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Adrss Redakcji: Kijó#, Kreszcz2^k38. Tei. 2 4 6 4 .  
Adm. i Orek, Polski:i; Kijów, Kresicz. 38. Tei. 1672.

R ę k o p is ó w  R c d a k c y a  rhe zw raca .

R edaktor przyjm uje od 12— 2. Sekretarz od 6— 8 
Aclm iiiistracya o d a r t a  od to— 4 po poł i od 6— 8 

w ieczorem .

O głoszenia przyjm uje się do godziny 6 w ieczór.

Niedziela 29 maia (II czerwca) 1911 r. Rok

DZEMK KIJOWSKI
PISMO 1011172281,810110281 i  L l I E S i C L l L

nles. I r” ait półroec. rwa. 
Prummenta: VI krąju i —  3.— C — I Ł —

m Z a  granicą 1.50 4.50  9 .—  18-—

Z a  z m ia e ^  a d i-e r  u  3 0  k o p .
OGŁOSZENIA: Za w iersz petitow y lub jrg o  m iejsce 
przed tekstem 40  kcp. p ierw szy i 20 kop. każdy na
stępny raz, za tekstem 20 k. p ierw szy i 10 kop na
stępny raz; zawiad. żałobne po 40  k. W  rn b ryce 
.N adesłane* w iersz petitowy lub jeg o  m iejsce 1 bo.

KuffiCP p o je d y n c z y  5  k o p .
Prenumerat; i ogłoszenia przyjmuje Administracja.

W  p o n i e d z i a ł e k ,  d n i a  30 m a j a  1911 r . ,
na rzecz

Wydziale Lim py Tuj tez.
odbędzie s.ę tradycyjna

Mgtfwka no Dnieprze
C en y b ile tó w  n a  o b ie  w y c ie c z k i  I r b . ,  d la  u c z ą c y c h  s ię  i d z ie c i 5 0  ko>i.

2 przejażdżki parowcem do 
w n  M ię d z y g ó r z a  i K ita jo w a

Wzlot balonu iyyii „ZEPPELIN".
l - s z y  w y ja irJ  o god z. 1 2 -e j, 2 -g i o g o d z in ie  5 -e j po  p o ł  
B liż s z e  s z c z e g ó ły  w  a f is z a c h . 2781

J L
Ś.gp.

1 8 3 8 — 1911 .
S z a m b e la n  Jego S tK i^ b ^ S iw c ś c i P iu s a  2t, fe- p ro b o s z c z  p a r a f i i  
vw K p a s n e m  n a  P o d c lu , po d łu g ie j  i c ię ż k ie j  c h o ro b ie  z g a s ł  
o p a tr z o n y  S m .  S a k r a m e n ta m i t£„ 2 5  m a ja  (S il p . w  Ż y to s n ie ^ zu .

Złożenia zwłok na cmentarzu m.ejscowym odbyło się 
dn. 28 maja.

Nieutulona w swym żalu siostra prosi o Anioł Pań
ski za dusze drogiego zmarłego. 2836

P o c z ą tk o w o  -  p r z y g o t o w a w c z o  r rz k o fa  dia dzieci polskich płci obojga

Z o f i i  Ż u k l e w i e ż o w e j
K ijó w , F u n d u k le jo w s k a  JVs 2 8 ,  teF efo n  JSf® 2 2 - 6 2 .

Z a p is  d z ie c i  codziennie za wyjątkiem niedziel i św iąt od godziny 12-ej — 2-ej.

C,’ >ta jc ie l O s t r z e ż e n i e ! C z y  t a j c i e !  W z ó r  etykiety  |. Z ip c r o  w itscha. |

Z  p ow odu zjaw ienia  się na ry  iku go to w a n eg o  pokostu z  c z e rw o n ą  
e ly k le tą  pod m o ją  f i r m a ,  F a b r y k a  P a ro w a  F a rb  i O le jó w

J f t  KMUtStffti* w Kjj°Wie» *m-j  -  *  I ł l M B I o !  stująca już 30 lat.
czuję  się w  o b o w ią zk u  o strzedz  s w y c h  terażniej zycii  i p rz y sz ły ch  sza
n ow n ych  pp. klientów, iż w wiciu guberniach w  handlach farbami sprze- 
Uajc się go to w a n y  pokost do po-lhig fabryki J .  M .  f T i p c r o w r i t s c h  
w  K r e m e i t c z u g u  z czerw o n em i etykietami, na którvc!i dużcini litera

mi w y d ru k o w a n a  jest moja tirm;1

J . K -  M u l l e r ,  Kijów
a drobrietni literami um ieszczony jest napis w  jęz y k u  francuskim „Fer- 
m-.ś-fabrik .1 M Z ip cro w itsc i i" ,  co b e zw a ru n k o w o  może złudzić  l iczn y ch  
p.i. konsumentów, interesujących się w yłą czn ie  moimi w yrobam i. F ir
mę r. M. Z ip e r o w j t w h  oni iągam do odpow iedzialności  sadow e ____2750
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po długich i c iężkich cierpieniach zasnął w  Bogu <1. 6 c z e r w c a  n. 
st. 1911 r ,  p rz e ż y w s z y  iat 51. Pogrążeni w  g łębo kim  smutku: oj
ciec. matka, brat, b ra to w a  i szw a gier  zaw iadam iają  l  rewnyclt, 
przyjaciół, k o le g ó w  i znajomych, że nabożeństw o żałobne w  koś- 
•icJc P o w ą zk o w s k im  odbyło  się dn 10 b. ni. n, st t j. w  sobotę 
i g .  11 zrnna, a następnie eksportaeya  zw ło k  po skończonem n a
bożeństwie do grobu rodzinnego. Osobne zaw iadom ienia  rozsyłan e j 
nie hę lą 2845

Zakład  P o g rz eb o w y  W .  '-wit jkowski, N- aj .(3.,JMie wyśiial Początek n m  
godz. 2 pp.o

28,4

N o k t u r n
na fortepian

pamięci M a n y !  KO tK iPD IC K IC J
m uzyka  W . Prisowskieyo.

Cena kop. 40, z p rzesy łką  k. 55 

Nakład L. I0 Z IK 0 W 9  CIEGO
w KIJOWIE. 2837

K a ta lo g i n u t b e z p ła tn ie .
Ł»....... — —  1 . i i i . —̂

B ib ik o w s k i B u lw a r  4 , t e le f .
Pokoje dla chorych stałych od 3 do 7 rb. dziennie z utrzymaniem i 

opieką lekarską. P rzy lecznicy m ieszka 2 lekarzy.

A m b u l a t o r y j n i  t a n ie  I r z y c ^ ^ S r y f .

Szczenienie ospy. Dezynfek. mieszkań formalina.

P r a c o w n ia  dl. a  b a d a ć  
c h e m ic z n y c h  i b a k te -  
— —  p y o lo g ic z n y c h . —— ■ 

p o d  k ie r u n k ie m

r A. MOORZEWSKIEGO
Badania  moczu, kaiu, soku żo łą dko 
w e g o ,  p lw o cin y , n a lo tó w  z gardła , 

k rw i i t. p. 599

StRODYAGNOSTYU SYFILISU.

P ie r w s z o r z  ę d n y  m  Rosyi  

T e a t r - B io g r a f EYPRESS
K r e s z c z a t y k  AA 25  

w p r o s t  p o c z t y .

2 5 5 7

Legitymacje rudów sziacheckicn—  
prow adzę spraw y, do

tyczące p raw  nr szlachtctw o,' tytu
ły, herby etc. K ijów , Ne»terowska 

5 m. 1, osob. cd  3 —  6 g , list. 
Skrzynka poczt Ns U 2  1867
W F ra n z e n s b a iW ie . Pałace" "Tło*
tei 1 w ejście od Kirchenstrasse) or* 
dynuje również w  sezonie bieżącym  
Dr. Stanisław  Przybylski, b yły  asy
stent klin chirurg, polożn. ginek. 
Uniw. Jagiell. w Krakowie. 2246

1-a lecznica dentystyczna
przeniesiona n a  P r o r e z n ą  Nk 10.
przy lecznicy o hiru rg. 2453

ZAKOPANE
Odbudowana po pożarze cata m uro
wana z centralnem ogrzewaniem , e- 
lektrycznością, posadzkami, wodo
ciągami i kanalizacyą oraz kamien
nymi schodami „ W a r s z a w i a n k a 11 
pensyonat Iirowaj Wilcz3rńskiej ,0- 
twartj'. 2530

O ry g in a ln ą  
• fi*

sprowadza bezpośredt io z W e g fe r  
i zlecenia przyjm. B I17R O  P ’>ŚREB- 
N IC T W a , pr^y Kijowsk. T -w ieR o ln i
cze m Kijów, K reszczatyk 25. 26Ó5

T y lk o  2 9

U liŁA R A  Najbliżej morza, pit-rw 
1 U L ljb n .  szorzęd. pensyonat „Św i
teź", znacznie w  loku przeszłym  
powiększony. Pokoje łacinie urzą
dzone dziennie i sezonowo Kuchnia 
wykwintna. Informacye: W arszawa, 
ul. Hortensya 5. I.auia W alew ska.

2191

3 0  m a ja  n o w , w s fta n ia ły  p ra g ra m -
j  4 .  w sp a n ia ły  obraz odegran y przez najlepszych

* f  y * Y ^  Y* |  1 4^  T 1  artystów  teatru królew skiego w  Kopenhadze.

Nad brzegami Sorrento wido-

dramatycz. 
wcenv.Nieudana nsrnętwc 

Monokl prawdy Żywe fotele
konticz- i<vkgQf|iwk Pathe Ks 112 Berteaux. zabitego w

n ? i i t r ? ! ł U ~ l f  1000 —  2500 dzies. 
I f ó l O I  ó t t W j f  poszukuję od 1012 
lub 1913 r. lu t  P c * n o z a j3 0 k j  A A - 
m i n i s t r a c y l  więitsz. majątk. M ogr 
w łożyć znacz, kapie. Gptów jestefe 
również nabyć majątek ooo— róoo df» 
z rąk pulskick -  Kazim ierz Giżyćjci 
pocz' Bosy-3 rCd KipK .mig ^Aifana*

ny. 
cigów  apj 
roplanów

pogrzeb wojennego m-nistia.

Paryż-Madryt. Początek seansów o yodz. 12 w poł.
czasie wys- 
W e  w to r e k  

n o w y  progr.

Pastylki Vichy-£tat przyjm owane 
w ilości 2— 3 szt. po jęczen iu  zabez
pieczają od zgagi i ociężałości żo 
łądka. 302

(Glienazyum) z  p e n s y o n a t e m  i d w o m a  k ”a -  
s a m i  p . z y g a  l O H .N c z e m i .8 -mio klasowy Zal:lad Naukowy Żeński

a c t a w y  p e r e t j a f k o w i c z o w e j
t C Z  A iiiiN Y  w s t ę p n e  d o  k l a s i  w s t ę p . ,  I, II, III, IV , V , VI o d  16- g o  m a ja .

W .> W » o ó » im ie rs k a  Aft 4 7 . T e l e f o n  2 8 -ł£ -

AHIBULATORYUM

1 T - i a  Lekarzy S p e c ja l i s to *
1 So fi jow ska  2t. Telefon  17-55.

Codzienne przyjęcie chorych przycbc- 
dzących w szystkich specyaluości 
Porada 50 kop. Konsultacye, szcze 
pienie ospy, badanie usługi i ma 

ZAPI& u cze n n ic  co d zie n n ie  w k a n c e la ry i Z a k ła d u . 1 mek. Anauzy. Rozkład godzin przy
2157 |jęć  we wszystkich aptekach. 199

W Winnickiej 8-klas. Szkole Handlowej (z prawanii)|
w  s;)ccvalnie urządzonym (od 15 sierpnia] gm ach u  w  O grod zie Rado 
w ic/a  tul. P iro g o w sk a )  rozpoczną się zapisy, ch ło p có w  i d z ie w c z ą t  
w  runu i od tę sierpnia, za roczną opłatą: c l i lo p c y  chrz.: k 'asa  prz\got. 
SO ~L/., I i II kl. — 80 rb ., III i IV kl — IŹO rb , V i VI kl. -
140 rb-j dziew czy n k i  chrz. i ż y d :  klasa p rzy go tow . 50 r b ,  I i II kl. —  
70 rb , Ili ki. 100 rb., u c z n i o w i e - ż y d z i  p lącą  jed n o ra zo w o  100 rb. w p i 
so w e g o  i po 180 rb. rocznie w  klasie p rzygo tow .,  1, 11, III i IV, a w  V  
ki. 20C rb. Dzieci chrz. i dz iew czyn ki  żyd. w stępn ego w pisu  nie płacą. 
W  . /.kole w y k ła d a ją  się języki: francuski (od 3 kl.), n iemiecki (o<l 2 khł1 
i u iieobow iązk. i polski. P r z y  szkole  jes t  urządzon y P e n s y o n a t  z, rocz- 
ną. opłatę t p rócz w pisu  szkolnego) rb. 320 z k o r e p e ty c ja m i,  dla ch ło p c ó w  
przy  rodzinie za ło ż y c ie la  w  gm achu szkolnym , a dlz dziew cząt  w   ̂o so b 
nym gniachti w  tvm sam ym  ogrodzie, p rz y  rodzinie  D yrektora  .Szkoły 
Niezamożni i pilni u cz n io w ie  i uczenice  m ogą  o p ła ca ć  wpis i za p en syo  
uat w  4 ratach, a n a w et  od częśc i  w p isu  m ogą  b y ć  zwolnieni. S z c z e g ó .  
Jowe p ro g r a m y  w ydają się i wry s y ła ją  bezpłatnie. 1981.

P a  w i s
U Ż Y W A J C I E

^ P ć R F U M E f t Y i ^

P A S T O R A L E
_  D O S TA W C Ó W  D W O R U  si

rte fl-RRLLt̂  M

N Y  na Węgrzech.
najsilniejsze w  E uropie  term y siarCzanc mu 
ło w e , w  w yso kim  stopniu radioaktywne. Zna 
komite w yniki lecznicze w  cierpir nach sta 
w ó w  i kości, w  reumatyzmie po złamaniach, 
zwichnięciacii,  zapaleniach staw ów , w  poda
grze , n erw o b 6 Ia ch ~ zw ła sz cz a  w ischissi.

Drządzcnia  tak co do mieszkań, jak  i 
kąpieli, od najtańszych aż do luksusow ych. 
W y k w in tn ie  urządzony Drand Hotel Royal, 

I*  w inda o so b o w a  <io wtaczania w ó z k ó w  z ctio-

I* rymi. W  r. b. o 'w a r tv  zostanie zbytkownie 
urządzony hotel T e r m ia  P ałace  (na 300 osób 

[ •  p o łączo ny  z n ow o - wystaw, ionemi łazienkami 
I? (400 kabin). Pokoje z łazienkami iw o d a  ter- 

[ I  malnai. Instytut terap eutyczn y  na miejscu 
S to sow anie  o k ła d ó w  b ło tn y ch , (zw łaszcza  
u osób s łabow itych ) z n iezrów nanym  skut 
kiem Nowe p o łą cze n ie  k o lejo w e. Z 
W a r s z a w y  15 godzin, z K ra k o w a  8 g o d d n  
do W iedn ia  3 godziny, do Pesztu 3' a godzin 
W s z e lk ic h  intormacyi udziela lekarz zakłado
w y, Dr. A le k sa n d e r le ic h m a n n , zimą — 

K r a k ó w ,  D łu g a  t o , latem Piszczany, W i l l a  W e re s z ,  albo Z a rz ąd  kąpielo 
w v .  Z a k ła d  cał_, rok otw arty.  I - r tk w e n c y a  14,000 osób. 2731

Kijowski Syndykat Rolniczy
L u lw a r n a  9 .

P o le ca  na sezon roku bieżącego:

O ryg in aln ą W ę giersk ą R A H A T K F '  C" 1 FuPna 
P s z e n ic ę  n a sie n n ą I M t l g H  I  której na
miejscu w yje żd ż a  od nas sp ecyalista  agronom. Z a m ó w ie n ia  p rz y j

m ujem y do 1 go  lipca r. b.
P o le cam y  również:

TOMASÓW .:ę (Żu żle  Thom asa). 27S7
SiEWNIKI W EUTFALir do n a w o z ó w  sztucznych. 

ŻNIWIARKI, WiąZAŁKS i KOSIARKI „M ilw aukee". 
O R Y G I N A L N Y  AMERYKAŃSKI SZ P A G A T  do w iązałek.

Nasiona oryginalnej pszenicy

B a n a tk i i  C is a w k i
osobiście wybieram y i zakupujemy na W ęgrzech. 

Zam ówienia prosimy adresować:

L. Zdrojewski i K. Grabowski.
Kijów, P r o r e z n a  iiA 9. 2514

Ć m a c h

L U X .
MIKOŁAJOWSKA 7.

OLBRZYM I
e l i ;k  i r o  b i o g r . ^

Dma 29 i 30 maja n ad zw ycza jn y  w sp a n ia ły  progfi-am. Z m o ra  s tu d e n 
ta  (dramat). Nad b rzeg a m i S o rre n to . T y g o d n ik  P a th ć . Nieu
dan y s z a n ta ż  (dramat). Mnnokl p ra w d y (k o m iczn o .  Ż y w e  fotele
(komiczne). Początek  o godzinie i-ej po poi. G eny miejsc od 7 kop. do 
60 kcp. Dla  m łodzieży  szkolnej miejses na parterze  po 20 kop. Dzieci 
do lat io-ciu w ch o d z ą  bc/.piauiie. 2846

Fortepiany i pianina

J . B I  ii ł  h n e  r

y  Ula p rzy go tow a n ia  n au czy cie le k  p ra c  ręcznych

K l i r S V  prawa naucz. rob. ręczn.
T  J  i spec. klasa rob. art. O. S. K urdium ow ych.

O d  dn. 10 c z e r w c a  do dn. 10 go  sierpnia | f  _ , n e i l  l a ł n i r  
Kijów , W ło d zim iersk a JSft 77. ■ V U I  a » y  I C i n i C s

2712

GRAH9F0N9
Patofony i w le-pszym gatunku płyty w  największym  w yborze t>o cenach 
umiarkowanych poleca skiacf głów n y instrumentów m uzycznych i nut 
J. INDRISEK, Kijów. K reszczatyk Ni 41 Filia w  Baku. 1345

L sczn io a  c h ir u r g ic z n a
D-ra Med. T. Makowskiego M.-Włodz. 
33b tel. 26-92. Dr Makowski przyjtr. 
o— 10 i 4—6. Przyj. stal. chor. ó każ
dej porze. Pł od 3 rb.naóobe 589

i ł ó w n e . £•
Prenumeratę 1 ogłoszenia do

„ D z i e ń .  K i j t m k . ”
przyjm uje 14.96

Ludwik Rutkowski
K się g a rn ia  i S J a d  m at. pismien*

w  LIPSKU
C o l e p r a m 2839

nagrodzone na różnych w sze ch św ia to w y ch  w ysta w a ch  Ift-toiua p n e rtu w o -  
ml nagrodam i odznaczone zostały  w roku bieżącym  na wśZ( ch-,\YiatiA. :j 

w ys ta w ie  w  Brukseli  p ie r w s z ą  n a gro d ą  Grand Priz .  1

reprezentacya J -  K e i * H t o p f  S S y «
w Kijow ie, K R E SZCZA TYK  JA 33. 199S3
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Tekiary anotuuRj i farb
S .  G o j t e w s k ie g o

O I f f s
V <  2S 'N <0

3
0 ”  2. 
u  S 5 5

K ia  w y ś c i g a c h  a u t o m o b i l ó w  w Austry., 
i-.-ii Oh ziną okol ■ T rye stu , p i ę ć  p i e r w s z y c h
n a g r ó d ,  J' d::ą drugą,- jed n ą  trzecia, na siedm 

autom obilów  —  e g ó l n ą  n a . g p o d ę  i n a g .~ o -
d ę  z a  s z y b k o ś ć :  8,4 kilom etr, w 6 minut 

7,6  sok. —  otrzy m ały  autom obile

Laurin & Klament

Dla udostępnienia prenumerat. .Dzień 
nika Kijowskiego* nabycia ua wm- 
runxach najdogodniejszych ksigżeł 
niezbędnych w każdym domn poi 
skim, porozumieliśmy tlę z wydawei 

mi i odstępujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenuc ierr 

torom.

l i cii 'i

*■ Ł
w S ŁA W U C IE , w o ły ń s k ie j g u b .

Cenniki i próbki w y s y ła m y  na żądanie. 1023

ó£ B- 2 . .  ■r. -E,N O « 

8 - ° !

1,000,000 kwiatowych Hanców i ozdobnych, kanny,
georginie. Nasiona w.szeil ie. F lan ce  w a r z y w  i in. w zakład, ogr. S te fa 
na L e s is z a  M.-Błagov.’ iesz. 104. Fil ia  w  Sw iatoszynie. Cen. bezpł. 2553

P ijc ie

Aiy,

T  e a tp -V « a r ie te
W .ryngowska Nr 8, tel. 24 -8 4 .

D y rekcya  T-wa.

Otwarty ogród letni,
W  razie n i fp o g o d y  w y s tę p y  artystów  odbędą się w  sali zimowej. Biorą  
udział: znakomici m u zy cy  Bim>Bom. znaria polska artystka M arya  
T o k a r sk a  i 40 p ierw sz o rzę d n y ch  NsMŚ P rzy  teatrze p ierw szorzędn a  
re.stanracya. 905

Apollo
napój owocowy.

Sprzedaz w pisrwszorzęd n :j). buf.
M a ją te k

po'ski  z dużą re z y d e n cy ą  i parkiem, 
od 600 do 2030 dziesięcin, pragnę 
kupie na Podolu, W o ły n iu  lub U k r a 
inie. A dres:  Zm icrzyn ka , skrzynka 
poczt. J,s 5. 2O23

iampol - Podolski
Prenum eratę i ogłoszenia do

„D2̂ n. Kijowskiego"
przyjm uj* 3V:

p. Wtodzinsieri BiesiskseuL.

O-ra Feliksa loflecziieEO
2 tomy, 80 ilustrzcyi Ilinićza, duli 
mapa Pclsk: e  poaziziem na woje
wództwa. Cena dla prenumeratorów 

.Dziennika Kijowskiego*:

R b . I kops  6 0
(w ozaobnej oprawie).

Kraków
Rys historyćzry do połowy XVII w

Rb. 3 886
(o m i  ksiąg.F*utu r b . i),

(W ozaobnej oprawie)
Na prowincyę wysycamy za zalicze
niem 1 dołączeniem kosców praw 

tyłki.
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N a trzech  krań cach  cesarstw a: —  w  P e 

tersb u rgu , M oskw ie i K iszyniow iie — ro zeg ra ły  

s ię  p raw ie jed n o cześn ie  trzy  w ielk ie  p rocesy:—  

zn am ien n e i sym ptom atyczne.

B yły to trzy  ja sk ra w e  o d sło n y  jed n ej o l

b rzym iej tra g ed yi, k tóra  b liższego określen ia  

n ie potrzebuje, tak dob rze je st nam zn an ą, z 

taką silą n arzuca sit; w ciąż naszej św iadom ości 

n ieprzerw an ym  potokiem  aktó w , w szystk ie  n ie

mal dziedzin y p o jtciyn czeg o  i zb io ro w e g o  życia  

W ynaturzyć, często bezm yślnie zn iszczy ć , lub 

połam ać usiłu jących .

K a żd y  z  ty^ćh trżeeh p ro cesó w  w yp ływ ał 

z  inn ej n ap ozór d zied zin y... K a żd y  z nich z a 

c h w y ty  w a ł in n e n ap ozór teren y... K a żd y  rzu

cał w k rą g  św iatła  inn e w a rstw y  sp ołeczne o- 

raz  rozm aite, co do treści, kon glom eraty  sp raw  

pu b liczn ych  i in teresów  p ry w atn ych ...

A  jed n ak  w szystk ie  te „a fe ry "  p o w ied zia

ły  nam jed n o  i to sam o...

A  jćd n a k  z trzech sal są d o w ych  zion ęły  

kti nam , przep ełnione trującym i m iazm atam i, 

w y z ie w y  jed n a k ieg o  w aloru  i treści...

S z a ra  codzien ność, na którą nikt ju ż  o b e

cnie nie reaguje, tak bardzo ju żeśm y do niej 

p rzy w y k li i tak niezm iernie jed n o sta jn o ścią  zła  

je ste śm y  zn urzen i, o tw o rzy ła  sw o ją  m ohotoń - 

ń ie szarą  skorupę, i p o zw oliła  za jrzeć  do 

w n ętrza.

D la p iln ego b adacza był to widok: do 6-

kreślerda trudn y... P rzez o k rato w an e ław y o- 

skarżon ych , przesunęło śię, p rzezroczystym  a 

niiejscam i po d ziu raw io n ym  całunem  W stydliw ie 

©kryte, w szystk o  to, co życie  w ielu thitiónow 

norm uje dziś, urabia i b a iw i... Na w ą ik im  i 

brudnym  prztsm yku m iędzy w oln ą przestrzenią 

„rze c zy  sza n o w an ych " i progiem  zm ęczonych 

u staw icznym  ruchem  podw oi w ięzien n ych  zn a 

lazł się ca ły  szereg  au torytetó w  n ieskru szo n ych  

i  w ład n ych ...

0  ostatnim  z łych  procesó w , w sp raw ie 
W o n la rla rsk ich  „ R ie c z “ pisze:

„P rzed  nami śm ietanka to w a rzy stw a , lu 
dzie, k tó rzy  z mlekiem m atki w y ssa li p rzeko
n an ie, że pań stw o istnieje d la  nieb. W z b o g a 

c ili ofii R osy:; złotem  cztikockiem  i leśnem i 

k o n c e s ja m i na rzece  Jalu, zdnim zasiedli na 

law ie  podsądn ycii, ja k o  oskarżen i o talszerstw o 

testam entu. G est byl tu tak szeroki i n ie p o w 

strzym a n y, że nie z D ługołęckim i i M ichałow* 

skin.i s ia d yw a li oni rzędem .

M in istrow ie łiczy li się z nimi i m usieli 

im  ustępow ać .. S zesn a ście  tom ów  zbioru 

p ra w  —  'stn ie ją  d la  ludzi zw y cza jn y c h , oni 

zam iast p ra w a , posiadają  —  sto su n ki"...

„ D w a j, z  tysiąca  w yb ra n i, ja k o  typow i 

p rżed stw aw icie le  w yższych  sler tów ai zysk ich  —  

d o d a je  „S o w rem ien n o je  S ło w o "  —  w  ciąg a  

kilku ty go d n i ob n ażali przed społeczeństw em  
rOsyjSkiem  n ajskrytsze podscielisko  sw o je j du

szy , w yp o w ia d ają c  za sad y  sw o je j etyk i i sw e 

g o  św iatop ogląd u  na sp raw a oso b iste  i p u b li

czne. N ad całą tą sp ra w a  za w isa ła  zm ora nie 

ty le  k rym u ialn a, ile sp ołeczn o-p aych ologiczn a, 

p rzeszk ad zająca  o ryen to w a ć się w  procesie i bu
d u jąca  szereg  d om ysłów , które dla n on n aln eg o  
B tn jsłu  i uczucia  są  w prdśt n ie u ch w ytn e"...

„D ym itr W o n la r la r s k j to n ajczystszej w o 

d y  an arch ista ... —  dom yślił się z  n ieo czek iw a 
n ą  szczerością  „ S w ie t"  petersburski. „O n  z a 

b ija  OjCa słow em , podczas, g d y  ińni zab ija ją  

ro d zicó w  nożem  lub pałk ą*... „W yp a d e k  ty l

ko  k aza ł inu urodzić się arysto kratą  i o fice
rem  g w a r d y i" ...

A rty k u ły  w tym  sam ym  sensie, z odpo- 

w iedniem i do okoliczności zm ianam i, czytaliśm y 

i o dw óch  pierw szych  p rocesach  — R ein bo- 

tow skim  oraz w sp raw ie odeskiego incydentu  

u n iw ersyteck ieg o ...

1 naturalnie na tern się je n o  skoń czyło .

T e n  i ó w  w sobie się szarpnał... T u  i

o w d zie  za p a lJ o  się bezradne szyd erstw o ... P o 

la ły  się rzeki atram entu ..

I zn ow u  w szy stk o  dokoła  zacichło, o cze

ku jąc z d o g m atyczw ą  niem al p e w n o ścią  n o 

w y c h  o b jaw ó w , które zaśw iad czą, że „w n ętrze*  

k ry je  w  sobie n ieprzeb raną m ożność p rz y g o to 

w y w a n ia  afer o ch arakterze św ieżo  ro zstrzy 

g n ię ty c h  trzech p ro cesó w .

Ed P.

Połączenie sił.
K o resp o n d en t n asz z W iln a  don iósł przed 

kilku dniam i o fakcie z la n ia  się dw óch pism 
polskich  n a  L itw ie , m ian ow icie „G o ń ca  C o 
d zien n e go " i „K u ry e ra  W ile ń s U e g o " , po J  re- 
d a kcyą  d o ty ch czaso w ych  red ak to ró w  p. Józefa  
H ła sk i i W . B aran o w sk ieg o . W  ostatn ich  nu
m erach tych  d zien n ików  zn ajd u jem y kom unika
ty  red ak cyi, zaw iaaam iające o ttm  o g ó ł czy- 
te ln ikó w . Pism o n osić będzie n azw ę „K u ry e ra  
W ile ń sk ie g o "  i zaczn ie u  now ej p o stte i w y 
ch od zić  od i czerw ca.

F ak t p o łączen ia  się do w sp óln ej p u b licy
sty czn e j i po lityczn ej p ra cy  dw óch -dfamoW o- 
p in ii polskiej n a  L itw ie  pow itać n ależy, jako  
dodatni o o ja w  zd ro w eg o  zm ysłu publiczn ego w  
n aszym  narodzie. S tw ierd za  on, że m y pujrau- 
jem y w arto ść skupien ia  sił, że czujem y w y ż s z y 
mi w zględam i n akazan ą łączn ość, mimo te r ó ż 
nice p o glą d ó w , p rogram ów , p o jęć, k tóre m u
szą  b yć w każdem  m yślącem  sp ołeczeństw ie. 
K ie d y  coraz silniejsze w alą  w  nas c iosy, n a 
k resach , na za gro żo n ych  p la có w ka ch  trzeba 
chcieć, trzeba um ieć iść zgod n ie  dla w sp óln ej 
ob ro n y. G d y  idea jed n a , ona musi n aczelną 
b yć i dla w szystkich  jed n aką. T o  też m yśl o 
te j jed n ej, w sp óln ej, w yższej idei p rzyśw iecała  
dw óm  obozom , które teraz w sp ó ln ie  p ra co w a ć 
p o sta n o w iły .

O to  ja k  tłum aczy red ak to r „ K u iy e r a  W i- 
eń sk iego " p. Józef H lasko, p rzyczyn ę i p o trze
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bę z lan ia  *ńę dw óch  prsm w  a rty k u le  „G o ń ca  
C o d zie n n e g o ", zatytu łow an ym  „P o łą czen ie  sil":

*P rzed  sp ołeczeństw em  n aszem  na L it
w ie , g d y  przed  sześciu ła ty  zbudziło  się z  d łu 
g o le tn ie g o  -letarg*^! w y r w a łś  z  zasklep ian ia  się 
w  spr iw a e ł W yłącznie niema) p ryw atn ych , s ta 
nęła ódrazń  m nóstw o k w e s ty i r  zagad n ień . Z  
k o n ic c zp o śti u jaw n ić  się wówęzasr m usiały  d u 
że ro zę ieżn o śe i p o glą d ó w , z  kon ieczn ości w y  
tw a rza ć  się za czę ły  p rą d y  i o b o zy , ścierające 
się  ze sob ą, n iekiedy n aw et dość ostro.

S p o r y  te b y ły  czyn nikiem  o żyw czym  dla 
n asze g o  sp ołeczeń stw a, w y rw a ły  je  z apatyi i 
przyctynH jr się d o  w sze e l,stro n n eg o  jr y ja ś n ie -  
n ia w ielu  sp raw  i k w esty i. S p o ry  jed n a k  w e 
w n ętrzn e , jeś li m ają b yć czyn nikiem  postępu, 
nie rozkładu  sp ołeczeń stw a, d o p ro w a d zić  w in n y  
4 o  w yro b ien ia  szereg u  p o jęć, k tóre s ta ją  się 
w łasn ością  ca łeg o  ogółu  i d o  w ykreśle n ia  p e w 
nych  noim  p o stęp ow an ia , k tóre n a czas  akiś 
p rzyn ajm n iej zy sk u ją  u zn an ie  sp ołeczeń stw a ca 
łego .

T nie m ożna p o w ied zieć, by sp ołeczeństw o 
nasże w ow ej przełom ow ej dobie n aszego  ż y 
w ota  nie w ykazało  zd ro w ych  in styn któw . Przy- 
pom riijm y sobie, ja k  rych ło  powszechncm . n a
szem  przykazaniem  polityczn em  sta ła  się zasada, 
że p rzed staw icie lstw o  n asze w  parlam ent ie ro- 
yyjsk m sta n o w ić  w in n o  gru p ę odrębną i s o li
darną. R yk r w tern coś w ięcej, niż uzn an ie, że 
ty lk o  zw a rta  g ru p a  m oże za w a ży ć  n a szali, b y 
ło w  tern n iew ątp liw ie  zd a w a n ie  sobie so ra w y , 
że pom im o w szystkie różn ice i sp o ry  p rzed sta
w icie lstw o  takie w y tw o rzo n e  b yć  m oże, bo w 
p o d sta w o w ych  sw ych  dążeniach i aspiracyaełi 
jesteśm y daleko bardziej jednolici i zgod n i, niż
b y  uię to  z  pozoru zd a w a ć m ogło.

S p o łeczeń stw o  n asze p tzek o n ało  się je 
dnak ryek lo , że n a solidarn ości w  parlam encie 
poprzestać n iepodobn a. N adzieje, które r. 1905 
obudzu nie tyłko w śró d  nas, a le  i w  calem  
pań stw ie, ro zw ia ły  się n iebaw em . D oszliśm y do 
p rzekon an ia  w szy sc y , że nie o tw iera  się byn aj- 
ihuiej przed nami n o w y  okres, w  którym  p o 
w ołan i będziem y do udziału w kształtow an iu  
życia  pubhcznego na pod staw ie uzn an ia e le
m en tarn ych  p raw  n aszych . Z d ajem y sob ie  do 
kładn ie sp raw ę z  tego , że dążenia do za g ła d y  
naszej n ic  znikły! że p rze c iw n it, w innej ty lko  
fo r t i i t  zostały , a n aw et się sp o tęg o w a ły .

W  takich  oto w aru n kach  w  sp ołeczeń 
stw ie naszem  ro zleg a ć  się za czę ły  coraz n atar
c zyw ie j g ło sy  o zapom nieniu rożnie p arty jn ych  
i zgodnem  działaniu  w szystk ich ".

A  w  zakończen iu, przecząc, ja k o b y  po łą
czenie dało w rezultacie zw ycię żo n ych  i z w y 
c ięzców , p. I Hasko pisze:

„D o k o n y w a m y  unii n a podstaw ach  przez 
n asze tra^ ycye d ziejow e p rzekazan ych , jako  
rów n i z rów n ym i. Ł ą czy m y się d la  w sp óln ej 
p racy , bośinj’ doszli do przekon an ia, że m am y 
na to dość w sp óln ych  ukochań i w sp ó ln ych  
przekon ań . N ie zam ykam y oczu n a  dzielące n as 
różn ice, sądzim y jed n a k , żc w tych sp raw ach  
będziem y m ogli w y p o w ia d a ć  odm ienne sw e za 
p a tryw an ia  szczerze i o tw arcie , n ie ja k o  n a
m iętni w ro g o w ie , lecz ja k o  ludzie, niezapom i- 
n ają ęy , że są synam i jed n e g o  narodu i kraju, 
którym  słuł yć p ra gn ą  z całej d u szy".

Wybory we Lwowie,
W  piątek od b yły  się w e L w o w ie  w y b o ry  

w  R a d zie  m iejskiej.
N a m iejsce C iuch ciń skiego, w yb ra n o  na 

p rezy d en ta  lw o w sk ie j R a d y  m iejskiej Józefa  
N eu m in a , na w ice-p rezyd en ta  za ś dr. L eo n ard a  
S tah ła .

Józef N eum an, ra d ca  cesarsk i, k aw a ler  
orderu F r. Józefa , urodził się w  roku 18 57 w e 
L w o w ie , z ojcn Józefa, ra d c y  sk a rb o w eg o . O d 
sam ej inłodośeŁ śzedl p rzez ży cie  o w łasnych 
silach , d ob ija jąc się p racą n iezależn ości. O żenił 
się z córką zn an ej, zasłu żon ej ro d zin y  lw o w 
skich  m ieszcza n -p rzem ysło w có w , p. K azim ierą 
P iłleró w n ą. P ra cą  i en erg ią  o b ją w szy  znany 
zakład  drukarn i P illeró w , jed en  z n ajstarszych  
w e L w o w ie , podniósł g o  do stanu k w itn ącego , 
s tw o rży l przy nim  p ierw szo rzęd n ą lito g ra fię  i 
p o ło żył niem ałe za słu g i około d źw ig n ięc ia  ca łe
g o  przem ysłu d ru k arsk iego  i lito g ra ficzn eg o  w e 
L w o w ie . O d szereg u  lat jest też przełożonym  
lw o w sk ie g o  grem ium  d ru karzy  i lito g ra fó w . W  
Padzie m iejskiej za siad a  od r. 1899. W latach 
1907 i 1908 p ia sto w ał g o d n o ść  w icep rezyd en ta  
m iasta .

Jest za ło życielem  i prezesem  I V  sokoła  
d z itin lc y  Ł ycza k o w sk ie j, za ło żył bursę d la  mło
d zieży  rękod zieln iczej iftifenia „D c k e rta " , p ierw 
szą te g o  rodzaju  in s ty tu c ję  w e L w o w ie . R o z u 
m iejąc koniećzrtość zsze re g o w a n ią  ręk o d zie ln i
k ó w  i k u p ców  do w sp ó ln ej o rg a n iza cyjn e j pia- 
c y , w spółdziałał p rzy  założen iu  zw iązku  sam o
istn ych  k u pców , ręk o d zie ln ik ó w  i p rzem ysło w 
c ó w  i zasiad a  w  je g o  w yd ziale.

Jest członkiem  w yd zia łu  Z w ią zk u  S to w a 
rzyszeń  rękod z:eln iczych , członkiem  Izby han 
d lo w e j i p rzem ysłow ej, fachow ym  Sędzią ob y- 
w aiełsKim  w  l w o w s k i m  sądzie h m d low ym , n a 
leży  do za ło życie li i cz ło n k ó w  rad y  n adzorczej 
G a lic y jsk ie j K a s y  za liczk o w ej, G a licy jsk ieg o  
B an ku z i e m s k ie g o ,  S p ółk i m aszyn ow ej i kre d y
tow ej i B an ku lw o w sk ie g o .

W  czasie, k ied y  stw o rzon a przed la ty  
przez T o w a rz y stw o  za ch ęty  przem ysłu k ra jo w e
g o  n ieu sta jąca  w y s ta w a  w y ro b ó w  k ra jo w ych  
ch w iała  się ku u p aako w i, b ył jed n ym  z p ie rw 
szych , którzy  n ie dop uścili do je j zw in ięcia , a 
p o  ob jęciu  przez gm in ę m iasta L w o w a  tej w y 
sta w y , k iero w ał n ią  z ram ien ia  R a d y  m iejskiej 
i rozw in ął w po żyteczn ą  dla kraju in stytu cyę, 
u łatw iająca  zb y t w y ro b ó w  p rzem ysło w có w  i rę 
kodzieln ików  lw o w sk ich .

T o w a rz y stw o  w łaścicieli realn ości za  
w d zięczą  mu sw o ją  o rg a n iza cyę , sw ój ro zw ó j 
i ob ron ę intei esó w , zw ła szcza  o ile chodzi o 
p rzeciw d ziałan ie  u cisko w i fiskalnem u.

P rezy d en t N eum an zasiad a  w  radzie n ad 
zo rc ze j m iejsk iego  m uzeum p rzem ysło w eg o  i na 
ró żn ych  inn ych  polach sk łada d o w o d y n a
leży teg o  zrozum ienia, ja k  potężn ą d źw ign ią  n a
ro d o w eg o  bytu i n aszej p rzyszłości jest io zw ó j 
rodzim ego przem ysłu  i handlu.

C złow iek  n ieu giętych  zasad, szczerego  pa- 
tryotyzm u, okazyw ał zaw sze zrozum ienie dla 
n aszych  dążeń ku ltu raln ych , hołdując zasadzie, 
że ró w n o cześn ie  z dobrobytem  m ateryalnym  
i podniesieniem  w arto ści pracy , iść musi sta 
ran ie  o coraz w y ższy  stan kultury  n arod ow ej 
i o św iaty .

Fod pozorn ą rubaszn ością  k ry je  się u n o 
w eg o  p rezyd en ta  n ailep sze serce, p ra w d ziw a , 
n ieudaw an a uprzejm ość i odczucie ludzkiej n ie
doli; z ca łeg o  wejize-nia bije en ergia  życio w a 
i śm iałość w w yp o w ia d an iu  przekonań. Z n a c z 
n y m ajątek, o sią g n ięty  oszczęd n ością  i pracą,
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daje nm b y t -na za leżn y  i- p o zw ala  n a  o d d a n ie
całych  sil d la  dob ra  m iasta, które mu dziś p o
w ierza  sw o ją  n ajw ięk szą  go d h ość.

D r. Leonhrd- S tah l, w y b ra n y  św ieżo  n a  II 
w icep rezyd en ta  m-. L w o w a , n ie n ależy  d o ty ch 
czas do ludzi., k tó rzy  w e L w o w ie  dali ó  sobie 
g ło śn o  m ów ić. Jeżeli jed n a k że  w  kołach, z a j
m ujących p o w ażn ie  p o lityką  i sp raw am i 
politycznem !, patrzon o na n iego , ja k o  p rzezn a 
czo n e g o  n a w yso k ie  stan ow isko  publiczne, to 
je st to za słu ga  w y b itn y ch  p rzym iotów  jeg o  
charakteru  i um ysłu.

Jest to przedew szystkiern  człow iek  m łody, 
p e k n  eftórgii. G rodził się bow iem  18 paździer
nika r86ó r. w P od górzu  pod K rak o w em , ja 
ko syn  ś, p. H en ryka , st. rad cy  b udow nictw a 
w  n am iestnictw ie. Jedn akże duszą 1 życiem  c a 
lem  dr. L e o n a rd  S ta b l zrósł się ze  L w o w em , 
k tó ry  zn a  doskon ale i w  którym  p rze b y w a ' od 
10 roku sw e g o  życia-. T u  skoń czył szk o ły  śred
nie i uniwersytet-, a  po złożen iu  doktoratu 
p raw  rozpoczął słitźoę w  proku rato ryi skarbu 
w r. 1889, aw an su jąc  bardzo szyb ko  i pomimo 
m łodego w ieku ju ż  przed pa, u laty zam ian o
w a n y  został starszym  radcą.

D o sk o n ały , ale pełen p rostoty  m ów ca, je 
den z n ajlepszych p raw n ików  prokuratoryi 
skarbu, k tóra  J a ła  tylu  lum in iarzy nauki p ra 
w a, zn akom ity zn aw ca  sto san k ó w  ekonom icz 
n ych  L w o w a , w a ru n k ó w  ży cia  ro b o tn iczeg o , 
czło w iek , k tó ry  d la  po lep sżcn ia  bytu  stanu urzęd
n iczego i rob o tn iczego  pracow ał bezpośredpio  
i w sp ó in ie  z urzędnikam i i robotnikam i, obznaj- 
m ion y je s t ze sp raw am i m iojskiem i, a zw ła sz
cza z potrzebam i m iasta praktyczn ie i g ru n to 
w n iej, niż n iejeden  ze starszych  rad n ych  m ia
sta. P rzyk ła d ó w  tego  p rzytoczym y kilka.

I tak: stosunki b udow lan e i m ieszkaniow e 
Wł L w o w ie  zn a W ybornie, ja k o  je J e n  z g łó w 
nych p ra co w n ik ó w  T o w . b u d ow y dom ów  dla 
urzędników .

S to su n k i rob o tn icze poznał, pracując ok o 
ło  zo rga n izo w an ia  rzesz robotn iczych , a n astęp 
nie ja k o  prezes n ow ej k a sy  dlą chorych.

Z  go sp o d arką  fin an sow ą zapozn ał się p ra 
ktyczn ie , p racując w  zarządach  in s ty tu c ji fin an 
so w ych , m iędzy inn ym i, ja k o  jed en  z nhjczyn- 
n ie jszych  czło n k ó w  rad y  n adzorczej ga lic . k asy  
za liczk o w ej i in.

C zy n n y  udział w  stron n ictw ie dem okra- 
tyczn o-n arod ow em  zysk ał d -ro w i S ta h lo w i uzna
nie i serdeczną p rzy jaźń  n ietyłko  czło n ków  te 
go  stron n ictw a, lecż i ludzi w szystk ich  inn ych  
stron nictw , k tó rzy  w  ro k o w an iach  i stosunkach 
m ięd zyp artyjn ych  m ieli k ied yko lw iek  z nim 
styczn o ść.

O b aj d ygn itarze m iejscy, w yb ra n i olbrzym ią 
w iększością  g ło só w  rad y, sk ład ając p o d zięko w a 
nie w ybo rcom , podnieśli w sw ych  przem ów ie
niach, że stać będą na stra ży  po lsko ści m iasta, 
że upatrują w e L w o w ie  stołeczn e m iasto p o l f k i e .

& mmi a»»wnMlw iei*

Upruw&rizuiie inż. Richtera.
W b rew  pogłoskom  o w ykryciu  kryjów ki ban

dy rozbójników greckich, która uprow adziła R ich
tera, konsul niemieeki doszedł do przekonania, że 
banda w raz ze swoja ofiarą nie znajduje się na te- 
rytoryum greckiem , ani tureck!em, gdzie robiono 
dotychczas poszukiwania.} Przeszukano całą okoli
cę w  około Kokinopola i Liwadyi, lecz nigdzie nie 
natrafiono na jakiekolw iek siady.

Pewien urzędnik lurerkr, który przez długie 
lata piastował wysoki urząd w pogranicznym  wiła 
jecie grecko-tureckim , miał c e k a w ą  na len temat 
rozm owę ze spraw ozdaw cą pism niemieckich w 
Konstantynopolu. W ed le  zapewnienia ow ego zna
w c y  zw yczaiów  wśród rozbójników, R ichter znaj
duje się nie w  górach, lecz na morzu. Banda p rze
prow adziła go prawdopodobnie w  pośpiesznych 
marszach przez góry Pindos i nkryła na jakiejkol 
w iek barce w  pobliżu zatok) A rta  na morzli Jeń- 
skiem. Znajduje się tam cała flotylla korsarzy 
morskich, którzy uprawiają kontrabandę i z rozbój 
mkami lądowym i żyją w  najściślejszych stosunkach. 
Gdy Richter będzie na morzu zabezpieczony ju ż e -1 
wszelkiej pogoni, w ów czas dopiero jeden z bandy 
pojawi się w  jakiejkolw iek m iejscowości i przed*- 
stawi ściśle określone warunki w ydania Richtera 
feśli zostaną one dopełnione, Richter przewieziony 
będzie v/ jakąś odległą m iejscowość i odzyska np 
reszcie wolność. Możliwą jest rzeczą, że bandyci 
zażądają złożenia okupu, który wynosić będzie se
tki tysięcy, w jednym z banków zagranicznych. P o 
dobne w ypadki niejednokrotnie już m iały miejsce, 
gdyż niewątpliwie porwanie Richtera uplanowane 
zostało przez m iędzynarodową bandę oprysz.kuw 
greckich, rozproszoną po całej Kuropie

■airwt. nw w

Urzędy koronacyjne 
w Anglii.

C ie k a w y  je st starod aw n y cerem on iał k o 
ro n a c y jn e g o  obrzędu an gielskich  m on archów  o 
k tórym  pisaliśm y n iedaw n o, lecz jeszcze  cie
kaw sze są może sam e h on orow e urzędy, które 
w tym dniu pełnią w ie lcy  d o sto jn icy  k o 
ronni.

W  pierw szem  m iejscu duch ow n i. P ry m a 
sów i A n g lii, arcybiskupów i kan tu aryjskiem u  
(C an terbury) p rzysłu gu je  trad y cyjn e  p raw o k o 
ro n o w a n ia  m on archy. Z an im  atoli przystąpi 
do u io c zy ste g o  aktu, m a on je szc ze  do sp eł
nienia inną czyn n o ść  sym boliczn ą, w ielk iego  
h isto ryczn ego  zn aczen ia. S to i obok k ró lew skie
go tronu, na stronie w schodn iej, na p raw o od 
kró la . K o ło  n iego  zajmuj*, m iejsca: lord  k a n c 
lerz p ań stw a, lord w ielk i szam belan, lord w ielk i 
kon stab ier i D ierw szy par A n g lii, czyli hrabia 
m arszałek. N a jw y ższy  herold, czyli t. zw . „K^ól 
o rężn y" orderu P od w iązk i, to w a rzyszy  p rym a
sów i, k tó ry, zw racają c  się d o  rzeszy  p arów , 
skupionej przed w ielkim  ołtarzem , przem aw ia 
do niej: „S z la ch etn i p an ow ie, przedstaw iam  tu 
w ata k ró la  Jerzego  V , n iew ątp liw ego  k ró la  tego 
pań stw a. Z e szliście  się tu w szy sc y  dziś, aby 
mu zło ży ć  hołd. C z y  w ięc złożycieV “

Potem  arcybisku p  idzie z heroldem  k o le j
no kiika kro kó w  n a zachód, p ó łn oc i południe 
i p o w tarza  to sam o pytan ie . D ziś są to już o- 
czyv. iście ty lko  czcze słow a, k ied y jed n ak  ro z
brzm iew ają w  sta ro żytn ej katedrze, n iepodobn a 
nic przypom n ieć s >bie ow ych  tw a rd ych  m agn a
tów  z czasó w  k ró la  Jan a, dla k tórych  p yta 
nie miało d on iosłe  zn aczen ie, skoro od od
pow iedzi „ ta k " lub „n ie "  za leżał los księcia  i 
pań stw a.

Dw aj bis kupi d y ecezy i Dur barn i Bath- 
W e lls  m ają p ra w o  a s js to w a ć  k ró lo w i. P o zo 
sta ją  w  ciągu obrzędu tuż p rzy  nim i oddalą 
mu zew n ętrzn e i ducn ow n e usługi, jak ich  może 
p o trzebo w ać. P oczątek  tego  przyw ile ju  sięg a  
odległej starożytn o ści.

V s r ó d  d y g n ita rzy  św ieckich pierw sze 
m iejsce zajm uje hrabia-m arszalek, je st on, a b y  
tak p ow ied zieć, reżyserem  całego  obrzędu. 
W szy stk ie  rozp orząd zen ia  aż do tych, które d o 
tyczą  n ajd ro b n ie jszych  szczeg ó łó w , cd  niego 
ty lko  w ych od zą, w szystk ie  ro zk a zy  idą W- je g o  
im ieniu. N a k ilka  tygo d n i przed k-oronacyą od
biera klucze w estm in sterskiega o p actw a 1 w te
d y  u n i  ji-den jest o d p ow ied złaln y  za w szystko, 
co s i ę  w  św ią tyn i d z i e j e .  O n  w yd aje  za p ro 
szen ia  do parów  i ich żon, m ających  w ziąć 11- 
dzial w k o r o n a c ji, oraz do w szystkich  osób, 
które p o w in n y  b j ć  je j św iadkam i, o g łasza  prze
pisy, d o tyczące  szat, odznak i form y koron, 
przysłu gu jących  p o szczegó ln ym  porządkom  leodal- 
nym . D źi.5 urząd ten spraw ujedziedziczn.it- książę 
N orfolk  („prem ier duke of K n glan d "), k tó ry  jest 
katolikiem . O  tym urzędzie sly -hać po raz p ierw szy 
w dziejach za  czasów  lle n r y k a  1, około r. 1120. 
D eierżył go  w ted y  G ilb ert M arescbal, po mm 
odziedziczyła  go d n ość  w spadku je g o  p ra w n u cz
ka M atylda, żon a H u g o n a  B igooa, hr. Norlol- 
ku. Jej syn , R o g e r  B igod, zm arł w  1269 bez 
potom ków , więc urząd przeszedł na d a lszego  
krewniaka-, ró w n ież R o g e ra  B igoda.

T e n  R o g e r  hr. N orfolku odzn aczy! s ir 
śm laloSćią, z jaką  odm ów ił w ziąć udział w 
w ojn ie  [przeciw  F ran cyi), na którą król i.ść nie 
chciał. H rabia  bow iem  uw ażał się zo b o w ią za 
nym  do służby w ojen nej ty lko  w tym razie, 
g d y  sam król stan ie osobiście na czele w y p ra 
w y. K rói miał w ięc od ezw ać się do krn ąb rn e
go  pana z k lątw ą: „A lb o  w y, m ylordzie h ra
bio, pójdziecie na w ojnę, albo będziecie w is ie ć ” ! 
N a co N orfolk, za k lą w szy  tak sam o, odparł: 
A n i ja  na w o jn ę  nic pójdę, am  w isieć nie bę
dę"! I dotrzym ał słow a. A le  król go  z.musjl do 
złożen ia  1 len n a i urzędu m a rsza łka — w ię c  obaj 
postaw ili n a sw ojem . W  p ó źn iejszych  czasach  
różn i ludzie dzierży 1 i ten Urząd czaso w o  lub do- 
ż.ywotnie, aż w d ziew iątym  roku pa iow ania  
R y sza rd a  II (1385) T o m a sz M o w b ray , h iab ia  
N ottingham , k tó ry  12 lat później został w y 
w yższo n y  do rzędu książąt z tyiulein  i lennem 
N orfolk, otrzym a! g o d n o ść  h rab iego-m arsza lka  
w w ieczyste  dziedzictw o. T e n  M o w b ra y  został 
później atoli w y g n a n y  z kraju  i w szystkich  po 
zb a w io n y  godn ości.

1 Irab em u-m arszalkow i p om agają  w ro z
liczn ych  a trudnych je g o  zadan iach  k ró le w scy  
h eroldow ie. N iegd yś, oprócz kró la , mial każdy 
pftn sw e g o  herolda, k tó ry  peinił obow iązki 
m istrza cerem on ii i sp raw iał p o selstw a do in 
n ych  k ró ló w  czy  p an ów , 'fe n  ob ycząj zagin ął
jeszcze  przed czasam i k ró lo w ej E lżb iety  i dziś 
są tylko jeszcze  heroldow ie k ró lew scy . P ie rw 
szym  z nieb jest „o rę żn y  k ró l"  ordfcru Pod-* 
w iązki. G od n ość tę, która nie je s t bynajm niej 
n ajstarszą w śród  heroldów , stw o rzy ł H en ryk  Y 
podczas kap itu ły  b ra c : orderu, m ian ow icie ro z
k aza ć  i a żeb y  n a zw ę orderu w y w y żs zy ć , ma
herold P od w iązk i być n ajw yźseym , ponad 
w szystkim i heroldam i p izen& jszlachetn iejszego 
k ró lestw a A n g lii" .  I tak do dziś dnia p o 
zostało.

P orządku w ielkich  o b izęd ó w  k o ro n a c y j
nych strzeg ą  h ero ld ow ie. W e jśc ie  ich do św ią 
tyn i, p rzy b ra n ych  w  sta ro żytn e , gru b o  zlotem  
nabite „ ta b a rd y ", zdobne tarczam i o d n ośn ych  
„p o rząd k ó w " czyli ord eró w — w iec: P odw iązki, 
K ąp ie li, O stu  jS z k o ry a ) i Sw. P a try k a  (Irlan- 
d ya)— w ejście ich n adaje w idow isku  szcźegftlną 
św ietn ość i u roczystość. K a żd eg o  z nich w y- 
p ize d za  6 tręb aczy , o zn ajm iających  n adejście 
„porząd ku " długiem ! srebrneini trąbam i. O ho 
w iązki heroldów  poza k o r o n a c ją  są zresztą  sta
li i n iełatw e: d o  n,ch należ.y ro zstrzyg a ć  we
w szystk ich  h era ld yczn ych  i ro d o w y -li kw esty  ach 
brytańskiej szlach ty.

D a w n :c j'/ y m , choć nieco m niej w ażnym  
od m arsza łko w skiego , je st urząd lorda w ielk iego  
szam belaiaa.

J a k o  j<*dett ź  d y g n i t a r z y  k o r o n n y ch *  stoi 
o n  p r z y  t ro n ie  p o d c z a s  k o r o n a c y i ,  a  s łu ż y  mu 
p r z y w i l e j  u b ie r a n ia  k r ó l a  W fcen d z i e ń — c z y li  
w k ł a d a n i a  p o d cza k  o b rz ę d u  s z a t  i p i z e d m i o t ó w  
o d p o w i e a n i c h  N i e g d y ś ,  k i e d y  je s z c z e  p o  ko -  
r o n a c y i  o d b y w a ł a  się  w i e l k a  u c z ta  k o r o n a c y jn a  
w  s ły n n e j  b a l i  w w itm in ste rs k ie j ,  lord  w ie lk i  
s z a m b e la n  z a r z ą d z a ł  c a łą  tą  c z ę ś c ią  u r o c z y s t o 
ś c i — bo z a w s z e ,  j a k  i dz iś ,  o n  j e s t  b u r g r a h ią  
w e s t m i n s t e r s k ie g o  pałam i. P r z y s ł u g u j ą  inu n a 
t o m ia s t  n a s t ę p u ją c e  p r a w a :  ma na d w o r z e  kró- 
l c v rskim  k a ż d e j  pory. w o l n e  m ie sz k a n ie  i u s łu 
gę; o trz y m u je  d o  s w e j  w ła s n e j  sz.atni n a  K o ro 
n a c j ę  40 lokei p u r p u r o w e g o  a k s a m itu ,  a p ró c z  
t e g o  loże , w któi eńi k r ó l  p r z e s p a ł ,  o s ta tn ią  n o c  
p rzed  o b rz ę d e m , ra z e m  z w s z y s tk ie in i  podlisz  
k a m i i n a k r y c ia m i ,  z u m y w a l n ią  i o b ic iam i, 
j a k ie  s ię  c n h j d o w a ł y  w  s y p ia ln i ,  z  c a le m  te jże  
u m e b lo w a n ie m  i z n o c n ą  koszudą k r ó la ;  w r e s z 
cie  m a  k r ó l o w i  p o d a ć  p r z y  k o r o n a c y i  w o d ę  do  
u m y c ia  rą k ,  a z a  to  O trzy m a ć  w  d a r z e  s łu ż ą cą  
d o  t e g o  m ie d n ic ę  z. d z b a n e m .

P o k oron acyi E dw arda  V II  rzeczyw iśc ie  
zażądał lodd, w ielk i sZanrbę-fan tych w szystk ich  
podarunków  i t. zw . „tryb u n ał r o d ó w " , czyli 
n a jw y ższa  k o m is ja  k o ro n a cyjn a, ro zsą d za jąc  
p rzyw ile je  szlach ty, p rzyzń a ła  mu „te upom in
ki i zysk i, j a l i e  do urżędu p ra w n ie  przyna- 
leżą ".

N iepodobn a o p isyw a ć  w szystk ich  h isto 
ryczn ych  urzędów  k o ro n a cyjn ych , w ięc w sp o 
m nim y jeszcze  o b ard zo  ciekaw ej go d n ości 
•„królew skiego szerm ieiza " („th e cham pion o: 
the fcing“ l. D ziś  ma dna ju ż  ty lk o  h isto ry cz
ne zn aczen ie. N L-gdyś na k o ro n a cyjn ą  ucztę 
sta w ian o  w honorow em  m iejscu westminster- 
skiej hali stół d ia  kró la , po stron ach  in n e  sto
ły  d la  szlach ty  i d w orzan . N a g le  u p rzec iw 
leg łe g o  koń ca hali ro zw ieran o  z  hałasem  b ra 
mę, p rzez n ią w jeżdżał n a  białym , bojow ym  
rum aku, w śród  od gło su  trąb i kotłów , w y p rze 
d zo n y  przez osobn ych  h ero k ló w , szerm ierz k ró 
lew ski —  w sp an iale  p rzy o d zian y  i uzbrojon y. 
T o w a rz y li  mu, z jed ń ej stron y  hrabia-m arsza- 
łek, z drugiej lord w ielk i konstabier. G ierm ek 
niósł przed nim jego tarczę h erb ow ą, a za 
nim miecz i in n e odznaki rod ow ej godn ośei 
nieśli p aziow ie. Poczet staw ał w  środku hali 
i w ted y  herold czyta! głośn o n astęp u jące „ w y 
zw a n ie "  szerm ierza:

„G d y b y  ktokolw iek  m!u! przeczyć lub 
w ątpić, iż n a jw y ższy  n asz pan jest p ra w d zi
w ym  spadkobiercą k ró lew skie j k o ro n y  tego 
p ań stw a A n g lii, a loo tw ierdzić, iż d zierży  ją  
n iesłusznie, to o tó ż  stoi tu rycerz , k tóry  m ówi, 
iż tam ten lże i je st podłym  zdrajcą. R ycerz  
je st g o tó w  w y jś ć  p rzeciw  niemu w e w łasnej 
osobie i życie sw e staw ić w w aiee na szalę, 
dnia i go d zin y, ja k ie  się u sta n o w ią ".

Po tych słow ach  rzucał szerm ierz sw ą r ę 
k aw icę  na ziem ię. Jeśli (co -raz tylko  zaszło  w 
A n g lii)  nikt w e zw a n ia  nie przy ją ł, to herold
podnosił ręk aw icę, o d d aw ał ją  szerm ierzow i i
t( n składał k ró lo w i głęboki trzykro tn y  ukłon.
I trzykrotn ie  p o w tarza n o  w yzw a n ie . A  potem 
sam kró l podaw ał sw em u ry cerzo w i pełen pu-
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tiar złoty. P uhar staw ał się szerm ierza w łas-
nością.

D ziś wyzwaiij niem a. A le  p o z e sta 1 d z ie 
d ziczn y  urząd w rodzinie —  m a jątkow o b a r 
dzo upadłej —  której szef ż y ją c y  otrzym ał z lo 
ty  puhar k o ro n a cy jn y  od E d w a rd a  V II  i o tr z y 
ma g o  od Jerzeg o  V .

W  taki to sp osób każda u roczystość ko- 
r o u a iy jn a  przypom in a każdem u A n g lik o w i, ile 
kraj je g o  zaw dzięcza  pełnym  ch w ały  tra d y cjo m  
pr/.ecz.lości,..

ś a H B r i M W M r

P. P. S. u „Frakcyi rewo
lucyjnej”.

Przed kilku dniam i p rzytacza liśm y za „ S ło 
w em " irJortnacye o dzisiejszym  stanie „ je d n o ści"  
so cy a listy czn e j na ziem iach P olski, której c h a 
rak tery sty czn y m  w yrazem  hyly  opinie Polskiej 
1’a rty i S o c ja lis ty c z n e j o S o c y a ld e m o k ra c y i K ró 
lestw a P o lskiego  i L itw y .

N ie in a czej p rzed staw ia  się w p raktyce 
dążność d o z jed n o czen ia  w szystk ich  so ry a listó w , 
w zastoso w ah iu  do P. P. S . oraz je j odłamu 
t. zw . „F ra k cy i R e w o lu c y jn e j" .

S to su n ek  tych  d w óch  gru p  so cyalistó w  
polskich om aw ia w ostatnim  num erze „ S ło w o " , 
za strzega jąc  się pirzytem, iż n iew iadom o o b e
cnie, która  7. obu organiz.acyi, u żyw ają cych  g o 
dła „P . P. S . “ jest dziś p raw dziw ą i a u ten tycz
ną partyą, a która odłam em . S e c e sy a  tw ierd z ', 
że z ch w ilai g d y  anslflzla  się w w iększości, 
tein sam em  p rzestała  b yć s e c e s ją . W  dodatku 
d ostała  w  sw e ręce archiw um  p artyjn e, p ie
częcie i t. d.

N a to p rzeciw n icy  jr j m ów ią: „nie d osta
liście, lecz p rzyw ła szczy liśc ie  sobie archiv-um ". 
Jak w iadom o, doszło  do tego , że oba odłam y 
W ydaw ały z osobn a „R o b o tn ik a ". A  z tych 
dw óch  w zajem nie zw a lcza ją cych  się „ R o b o tn i
k ó w " każdy twierdził* że on ty lko  je s t auten 
tyczn y, tam ten zaś d ru gi fa łszow an y. Dla oka  
n iew tajem niczonego w arkana zaku lisow e par- 
ty jn e  pososial jed en  sp osób  o ły e n ttK y f — - ro z
różn ian ie  w ed łu g n ap ięcia  tem peram entu. O tó ż 
jed en  „R o b o tn ik " w ym yśla ł siltiiej, drugi s ła 
biej. T e n  p ierw szy — to F r a n c ja , ten d ru gi— to 
P. P. S . „z pieczątką*’ . (D la od różn ien ia  bo
wiem  jed en  odłam , ten m ian ow icie, k tó ry  d ru 
giem u zarzu ca  kradzież archiw um  p a rty jn eg o , 
u ży w a  na sw ych  en u n cyacyach  sp ecya ln e g o  
zn aku , k tó ry  robi w rażen ie  pieczątki).

O tó ż kon feren eya P, P. S . w yczerp u jąco  
z a ję lą  się F ra k cy ą  R e w o lu cy jn ą . S k ie ro w a n o  
p rzeciw k o  „frakom " p o w a żn y  zarzut, że w d zie
dzinie po lityczn ej w ierzą  ty lk c  w braun in g, 
w y w ła szczen ie  i —-  in te r w e n c ję  d yp lo m a tyczn ą, 
zaś w dziedzinie ekon om icznej, że są zupełnym i 
ign oran tam i, k tórzy  ni i  chcą wiedzk-ć nic o 
ruchu rob o tn iczym  za w o d o w ym .

„K o n feren cyt. s tw u r d z a  w y ra ża ją c y  się 
coraz etw arćie j w ro g i sto su n ek  tak zw an ej 
F ra k c y i R e w o lu cy jn e j do zw ią zk ó w  z a w o d o 
w ych . K on ferericyu przyp om in a, źfc już w o k re
sie n a jw ięk szeg o  rozk w itu  rucnu zw ą zk o w eg o  
F r a k c ja , nie od w ażając się na o tw a rtą  z nim 
w alkę, p ozostaw ał? faktyczn ie  ru ch o w i tem u zu 
pełnie ob ca, całą prwcę p o zo sta w ia ją c  innym . 
Potem , g d y  o rg a n iza cyę  zw iązk o w e za crę iy  u- 
padać pod w ptyw em  re p r e s ji, Frakcya o zn a j
m iła, że zw iązki za w o d o w e będą m ożliw e je d y 
n ie— w „N iep od leg łej P o lsce 1). F ra k cy a  p ro p ag u je  
w zam ian  „ka ran ie"  przed sięb iorcó w  i m ajstrów , 
czyli m n.ej lub w ięcej za m a sk o w a n y  terror, 
p rzyczyn ia ją c  się tern d o p o w sta w an ia  i p o w o 
dzen ia  o ig a n iza cy t i grup, u p raw iających  terror 
ekon om iczny. W ie s z c le  ostatn io , w ob ec o ż y w ie 
nia ruchu stra jk o w ego , o rg a n y  Frak t y  i p ro p o 
nują robotnikom  od d aw an ie k iero w n ictw a  s tr a j
k ów  w ręce kom itetów  F ra k cy i. K o n ieren cy a  
ostrzega  św iado m ych  rob o tn :k ów  przed temi 
prop ozycyam i, m ając na uw adze, iż o rgan iza- 
cya , ob ca  zupełnie d a ch o w i w a łk i m asow ej, b u 
dująca całą  sw a id eo lo g ię  n a  brauningu i szczu 
ciu n acyor.alisiyczn crn, w ro g a  o rg a n iza cy i z a 
w o d o w ej, w n ieść może do ruchu stra jk o w e g o  
jed y n ie  zam ęt i d e m o ra liza c y ę ".

K o n fe re n c ja  P. P. S . w o g ó le  skłonna b y
ła uznać k o leg ó w  z F ra k cy i za  n ie so cyalistó w , 
uw ażając, że ca ły  ich program  jest przejaw em  
i w ytw orem  upadku rew o lu cyi, zastoju  w życiu 
i w alce p o h iycżn ej szerokich  m as ludu. F ra k 
cya, p odług P, P. S .,  je st poprostu skrajnem  
skrzydłem  p o rew ofu cyjn ego  n a c jo n a lizm u . „ T tm  
stę tlóm aczy takt, d laczeg o  l’ r*vkcya szu ka u sta 
w iczn ie  punktów styczn ych  i  lnnem i odłam am i 
n acyon alistyczn em i, pi obuje rzucać m osty do 

■obozu n ajgo rszych  w o g o w  p ro le fa rya tu . Z a -  • 
czą w szy  od kok ietow an ia  fro n d y en deckie j, 
F ra k cy a  p o w lo kła  się w o g o n ie  „s ło w ia ń sk ieg o " 
obchodu G ru n w a ld zk ieg o  i nie cofnęła  śię od 
w yb itn eg o  udziału w  n ag a  11 oe żydoźcrn zej, r o z 
po czętej przez straż p rzyooozn ą o f ic ja ln e jN .-D . 
w Interesach j«©htyeuiyeh te jże  N .-D .“ .

In teresu jącym  je st w sp raw ozd an iu  ustęp, 
w  którym  amo\ ięn o stosun ek F rakcyi do ru 
chu rew o lu cyjn eg o  ro sy jsk ieg o . F ra k cy a  z ru 
chem  tym  so lid a ry zo w a ć  się, ani u trzym yw ać 
z n'.m stosunku nie chce. P ra w o w iern i socyali- 
ści z P . P. S . poczytu ją  to jej za  zbrodn ię.

„ W  ślepej n ien aw iści d o  R o sy i F ra k cy a  
d yskred ytu je  i sHcalpje ro sy jsk i ruch r e w o lu 
cy jn y , szerzy  leg en d ę o rozk ład zie, gr.iciu  
i nieuniknionym  blizkim  je j końcu; jecm oczestue 
buduje całą sw o ją  ta k ty k ę  i p lan y  p o lity c zn e  
ną przep ow ied n i aw an tu r w o jen n ych , g ło si „ s o 
ju sze" w ojen n o -d yp lo m atyczn e z in n em i pan - 
pań stw am i i chociaż p o lityczn e sp tk u ia c y e  je j 
m e wznO; ą sie ponad  patiom  gaw ęd  k tw ia r -  
n ian ycn , o sw a ja ją  on e faktyczn ie  zw o len n ik ó w  
F ra k cy i z m ożn ością  p rzek szta łcen ia  się  je j  
w  Akii) och o tn iczy  oddział w y w ia d o w c z y  d la  
armii a u stryackie j" ,,

Jeśli p. G n szlicń t W sw y c h  g ło śn y c h  p u 
b lik a c ja ch  dał n iezm iernie ja sk ra w ą  c h a ra k te 
rystyk ę  S . D ., to spraw oŁdattir ię p O r e n c y i  
P. P. S ., z k tó reg o  czerp iem y, p o w y ższe  szcze
g ó ły , w  niem niej silnej for«w« u * d e r  Sunaiym i 
rzutam i rysu je  przed, nafoii. chaH diterystykę 
„ F r a k c y i" .

„ W  dziedzin ie ekonom icznej! podobn ie ja k  
w po lityczn ej, F ra k cy a  w sp o só b  ja s k r a w y  o b 
n aża  sw ój za sad n iczy  an tagonizm  do wkoęłkie- 
g o  św iado m ego m a so w eg o  ruchu . i m apowej 
p o lityk i robotniczej; zw alczr^ąc aa gn iocM u-dsi- 
sk-j.-szytn zw iązki zaw odow i , p  ig łęb iąjąc jjH b y ę , 
próbując i tu w pędzić rweh r o b o ti^ c z y  w  p o d 
ziem ia; nie m ogąc zagrZWć się s w e j sp iakow ej 
i te rro ry styczn ej istoty,, zą«zcz*pia n ałogi ,a w a n 
tu rn iczo -a n a jcu istyczn e; . nu r s Ją n łew atajgcych 
po gróżek, a d reso w an ych  d o  trtagśloiąjoh  osób, 
pobudza i popiera terror c k o a u h ic tb y

„ W  braku g o d ziw y ch  średkćżw d la  u p ra 
w ia n ia  sw ej fa n tis iy c z n e j p o lityk i, w yn ik ające j 
z jej u to p ijn ego program u, fisrtrcya d a le j trw a  
p rzy  sw ych  w yb ry ka ch  „ b o jo w y c h " , a zw łasz-
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cza  eksp ro p rya cya ch , d o k o n yw a n y ch  w  sposób 
co ra z  bardziej kom prom itu jący  i aw an tu rn iczy; 
tę  sw o ją  haniebn ą p raktykę „b o jo w ą " stara  się 
on a  oprzeć n a id eo lo g ii „b o jo w o śc i" , re lig ii 
b ra u n in ga  i bom by, w y ch o w yw a n iu  m ilitarnem  
m łodzieży szkolnej i robo tn iczn ej, czein p o tę
g u je  jeszcze  dokoła  siebie atm osferę zam ętu 
i dernoralizacyi.

„A w a n tu rn ic zy  ch arakter całej d zia ła ln o 
ści F rakcyi pcha ją  J o  n iesłych an ej d em agogii, 
do za stę p o w a n ia  w a lk i id eow ej praktykam i po- 
lem icznem i, k tóre d o tych czas b y ły  p rzyw ile jem  
pła tn ych  p ism aków  b u rżu a zy jre j i rząd o w ej re- 
akcyi. N ieo d zo w n a  p o trzeb a  zam ętu każe jej 
p o su w ać się do „e k sp ro p ry a c y i"  n a zw y  innej 
p artyi, do k rym in aln ego  zaw ład n ięcia , opatrzo 
n eg o  pieczęciam i cu d zego  d ep o zytu ".

P o w y ższe  zd an ia  podkreśleń, ani kom en
ta rzy  nie potrzebują.

Obstrukcya przeciwko rewizyi.

„G olos  M o skw y" donosi, że do S y b e r y i  w y  
jech ała  sp ecyaln a  kom isya z p o słem  do R a d y  P a ń 
stw a  von E k e s p a rre  na cz e le  w  celu w yjaśnienia  
ró żn ych  nieporozumień, jakie  w y n ik ły  z p ow odu 
rew izy i  senatora Medema.

Z  chw ilą ,  k ie d y  senator zaczął w y k r y w a ć  na 
kolei syberyjskie j  coraz  to w ięk sze  nadużycia, a 
liczba w in o w a jc ó w  c o ra z  w ięk sze  zataczała kręgi, 
m ie jscow i urzędnicy, szczególnie j  w yżs i  dygnitarze, 
użyli w szy stk ich  sp oso bó w  na to, aby senatorow i 
p ra cę  utrudnić.

Dopięli w sz a k ż e  obstrukcyoni: ci tylko tego, 
że senator Medent z ate le grafo w ał  do Petersburga, 
żądając, ab y  użyto ś ro d k ó w  w  celu  przełam ania  
obstrukcyi w ła d z  kole i  syb eryjskie j,  uniemożliwia 
jącej p rodukcyjną  p ra cę  kom isyi rew idującej.

W  o d p o w ie d zi  na ten telegram  ukonstytowa- 
no sp ecy a ln ą  kom siyę  z łona t. zw. ankietowej ko : 
misyi kole jow ej,  która w łaśn ie  w y r u s z y ła  do S y 
fa cryi  na p om oc senatorow i Medemowi.

Stan moralny społeczeństwa 
polskiego.

P o u cza ją cą  a żm udną p racę , p o le g a ją cą  
n a  określen iu  stan u  m o ia ln eg o  sp ołeczeń stw a 
p o lsk ie go  n a  p o d sta w ie  d at sta tystyczn ych , 
przed sięw zią ł p. K o n czyń sk i r l. D a ty  ow e, z a 
czerp n ięte  z u rzęd o w y ch  p u b lika cyi s ta ty sty c z
n ych — to liczb a osób  sk aza n ych  za ró żn e p rze
stę p stw a . W sze la k o  n ie za w sze  m ożna u to żsa
m iać czy n n iem oraln y, z czyn em , za  k tó ry  g r o 
z i re p re sy a  k arn a. R ó żn e, n iera z  b ard zo  sub
telne o p e r a c je  p sych iczn e nie są  p rzew id zian e 
w  k o d eksie  karnym , a jed n a k  są n ie w ątp liw ie  
n iem oraln e. Z  drugiej zn ó w  stro n y  to, ża  co 
dziś kod ek s karze, ju tro  b yw a  p o czyta n e ża 
cnotę. B ądź co  bąaź jed n ak , p rzew a żn a  liczba 
tz y n ń w , śc ig a n y ch  p rzez są d y  była i je s t  n ie
m oraln a  i d la  tego  też liczb a  sp ra w  karn ych  
n ie w ą tp liw ie  daje  nam  po jęcie  o stanie m oral
nym  sp ołeczeń stw a.

O m aw ian ą  książkę autora n a leży  u w a żać  
ja k o  p ie rw szą  u n as pow ażn ą p racę  te g o  ro- 

• dzaju . D o ty czy  on a g łó w n ie  K ró le stw a  P o l
sk ieg o , są  jed n ak  n iektó re  dane i co  do G ali- 
cy i, ja k o te ż  W ie lk o p o lsk i. P o  krótkim  w stępie 
teo retyczn ym  autor przechodzi do p rzed staw ie
n ia  ogóln ej p rzestęp czości K ró le stw a  P o lsk ie
g o  w  okresie od 1877 r. do 1906 r_, k tóry  
to  trzydziestoletn i okres czasu  dzieli n a  t iz y  
1 o-lecia.

O statn ie  10-lecie w yk a zu je  zm niejszenie 
się liczb y  p rzestęp stw , m ian ow icie n a 100,000 
osó b  b yło  sk aza n ych  przez sąd y  o k rego w e 
w  1 okresie (18 7 7 — 1886) —  9 1,6 , w  2 okresie 
(18 8 7 — 1896I —  1 1 2 ,1  i w  3 okresie (18 9 7—  
ig o G j— 90,2; skazah ycti za ś  przez sąd y  pokoju 
i gm inne w  1 okresie— 102,4 , w 2— 10 1,9 2  —  
i w  3 — 6 1,0 . Jako p rzeciętn ą  c y frę  ludności 
au tor przyjm uje d la  1 okresu— 7,340,000, dla 
2— 8,450,000 i d la  3 — 9,402,253 m ieszkańców  
K r ó le s tw a  P o lsk  ego.

C o  do rod zaju  p rzestęp stw , to ch arakter 
p rzestęp czości zm ien ia się w  K ró lestw ie , zm n iej
sza  się liczDa przestęp stw  p rzeciw  w łasn o ści 
(na 100,000 ludności sk a zy w a n o  za  kradzież: 
w p ierw szym  okresie 38,9, w  drugim  okresie 
33,0, w reszcie  w trzecim  okresie 2 1 ,9 , za  r a 
bunek: 2 ,6— 2,8— t ,9), n ato im asi zw ięk sza  się 
liczb a  p rzestęp stw  o ch arakterze g w a łto w n ym  
(zabó jstw a: 3 ,4 — 5 ,2 — 8,9; ra n y: (3,8— 1 1 ,0 —  
16,8) i p rzeciw  sp o k o jo w i publicznem u (1 ,6 —  
3 .5— 4 ,i  1-

„Jeżeli, m ówi autor, pom im o m zk iego  p o 
ziom u o św ia ty , pom im o n ęd zy n iższych  k la s lu 
dn o ści, pom im o p o lityczn eg o  p o ło żen ia  kraju  i 
in n y ch  n iep rzyja zn ych  w a ru n k ó w , przestępczość 
p rzeciw  p raw u  w ła sn o śc i n ie w zrasta  w  n a 
szym  kraju , lecz przeć w n ic zm niejsza się, jest 
to w y m o w n ym  dow odem , że w  n arodzie n a
szym  jest silnie ro zw in ięte  poczucie m orąlne, 
sta w ia ją ce  sku teczn y op ói złym  skłonn ościom *.

W  porów n an iu  z R o sy ą , K ró le s tw o  P o l
skie daje  n ieco  w y ż sz y  procent przestęp stw  za 
ostatn ie 10-lecie. A u to r  ob jaśn ia  ten fakt 
w ększą gę sto ścią  zaludn ien ia, żyw szy m  tem pe
ram entem  ludności, w reszcie  bi akiem  regestra- 
cy i w u rzęd ow ych  pu b likacyach  w y ro k ó w  są 
d ó w  gm in n ych , co zm n iejsza  p o zorn ie  ilość 
sp ra w  k arn y ch  w  R o sy i.

P rzy  p o ró w n a n iu  sto p n ia  przestępczości 
K ró le stw a  P o lsk iego , ja k  ró w n ie ż  G a lic j i  i P o 
zn ań sk iego  z pań stw am i eu io pejskiem i, zw ra ca  
u w a gę  n iezn aczn a  w zględ n ie  ilo ść  sp ełn ian ych  
p ize z  ludność po lską przestęp stw  p rzeciw ko o- 
b yrza jn o ści. N aiw ięk szą  ilość przestępstw  p rze
c iw k o  o b yczajn o ści w ykazu ją  ze w szystk ich  
państw  N iem cy, bo 22,2% n a  100 tys. m iesz
k ań có w , w  P oznańskiem  za ś  b yło  skazan ych  za 
tc p rzestęp stw a ty lko  13 ,1 .

W  zakończeniu  obrazu o g ó ln e g o  stanu 
m oralności, autor m ówi: „Jakko lw iek  stan  m o
ra ln y  sp ołeczeń stw a p olskiego w ykazu je  pew n e 
dodatn ie o b jaw y: silne zm niejszenie zbrodn i-
czości w K ró lestw ie  w  ostatniem  10-leciu, 
ja k  ró w n ie ż  n a  p o d staw ie d a n ych  stacy 
styczn y ch  n iety lk o  K ró lestw a , lecz także 
G a lic y i i K sięstw a , ob serw uje się, że 
ludność po lska sp ełnia  m niej oszustw , 
sam ob ójstw , p rzestęp stw  przeciw k o m oralności, 
oraz w zględn ie n iew ielką  ilość zb ro d n i za b ó j
stw a  ro zm y śln eg o  i m orderstwTa, to jed n ak  o- 
g ó ln y  poziom  m oraln y ludn ości po lskiej w e 
w szy stk ich  trzech za b o ra ch  n ależy  uznać za  
m e z a d a w a la ją c j: tak  G a lic y a  w  p orów n an iu  z 
po zosta łym i kra jam i A u stro -W ę g ie r, ja k  i K się-

*) Jóref  K ońćzyński.  „Stan m o ra ln y  społe  
Czeństwa pelskif go na p odstaw ie  danych statysty!; 
krym inalnej" .  Z  zapom ogi kasy  p o m o cy  im. M it 
now skiego. W a r s z a w a  1911. Stronic 190.

stw o  P ozn ań skie  w  po rów n an iu  z P rusam i 
calem  pań stw em  niem ieckiem  w y ró żn ia ją  się 
zn acznie w iększą  ilo śc ią  uszkodzeń c ielesn ych  i 
ki ad zieży*.

W  I V  rozd ziale  autor za sta n a w ia  się nad 
„p rzestęp czością  p o szczegó ln y ch  n aro d o w o ści", 
W  okresie 1897 —  1906 n a  100 tys. m iesz
k ań có w  K ró le s tw a  P o lsk ie g o  skazan o: p o la k ó w  
93.4, ro sy a n  92.4, ży d ó w  8 8 .1, litw in ó w  76.8 
i idem ców  75 .5 . „N iższa  cyfrą  skazan ych  przez 
sądy żyd ó w , m ów i autor, n ie m oże służyć za 
w sk a żiJ k  rzeczyw iste j ich m oralności, gd yż  
w iele sp ra w  pom iędzy żydam i n ietylko  c y w il
n ych, lecz i k arn ych , b y w a  ro zsą d za n ych  przez 
rab in ó w , i sp ra w y  takie nie d ochodzą do w ia  
dom ości sąd ów  ko ro n n ych . C o  się ty czy  r o 
sya n , to m niejszy procen t sk azan ych  objaśn ia 
śię brakiem  w  n aszym  kraju  p ro letaryatu  r o 
sy jskiego , który  dostarcza  n ajliczn ie jszeg o  kon- 
tyn gen su  sk aza ń có w ".

P rz y  porów n aniu  przestępczości obu płci 
c y fry  w yp ad ają  na k o rzyść  kobiet: kob iety  sp e ł
n iają  4.5  ra zy  m niej przestępstw , aniżeli m ęż
czyźn i. W y ją te k  sta n o w ią  prostytutki, które 
w po rów n an iu  n ietyiko  z kobietam i, lecz 

z m ężczyznam i, d op u szczają  się n ajw ięcej 
przestępstw .

Jest to fakt zn am ien ny i n iesłych an ie  cha- 
a k terystyczn y. W y k a zu je  bow iem , że kobieta  

jeżeli j t s t  m oraln a pod w zględem  płciow ym , 
sta n o w i n ajw ięk szą  sp ójnię społeczeństw a, n aj
lep szy jego cem ent; jeże li zaś je st n iem oralną, 
to p rzekształca  się odrazu w  n ajbardziej ro z
k ła d o w y  je g o  czyn n ik . D la te g o  to w  interesie 
społecznym  należałoby w  kodeksie karnym , o- 
sobne, o w il le  su row sze k a ry  przep isać d la  ko 
biet pod w zględem  p łciow ym  niem oralnych.

G od n ym  u w a g i je st fakt, że przestępczość 
kob iet w  m iarę w zrostu  sto p n ia  w yk ształcen ia, 
zm niejsza się zn aczn ie  w ięcej, aniżeli u m ęż
czyzn . W a rto  za u w ażyć , iż tak K ró lestw o , jak  
G a lic y a  i W ie lk o p o lsk a  w y ró żn ia ją  się  w  p o
rów n an iu  pań stw am i zach odnio-europejskiem i 
n ieznaczną ilością  przestępstw , p o le g a jący ch  n a 
aw o rtacyi.

C o  do w ieku, to w śród  p o la k ó w  n ajw ię
cej p rzestęp stw  d o starcza  okres o 14 do 20 lat, 
w R o s y i za ś  okres od 20 do 30 lat.

P od w zględem  stanu cyw iln eg o , ludność 
w  stan ie wolnym  tak pici m ęskiej, ja k  i żeń
skiej, w y ka zu je  n ajw ięk szą  przestępczość. Męż' 
czyźn i żon aci u jaw n iają  m niejszą p rzestępczość 
od k a w a leró w , po żon atych  n astępu ją  ro zw ie- 
dzeni, a n ajm niejszą p rzestęp czość u jaw n iają  
w d o w cy. C o  się ty c z y  płci żeńskiej, to po p an 
nach co  do ilości p rzestęp stw  n astępują  ro z
w ódki, n astępnie w d o w y , a najm niej m ężatki.

W p ły w  w yk szta łcen ia  u jaw n ia  się w sp o 
sób  n astęp u iący: n a  sto ty s ię c y  osób z w y 
kształceniem  szkolnem . ilość sk azan ych  roczn ie 
p rzez w szystk ie  sądy w o k rę sR T l8 9 7 — 190Ó r. 
w yn o siła  104,8, n a  sto ty sięcy  u m iejących  c z y 
tać i p isać —  170 ,3  i n a  sto ty sięcy  arialfa- 
b etów  —  165,4

O kazu je  się tedy, że sam o czytan ie  i p i
san ie n ietylko  nie za p o b ieg a  zb rod n iczo ści, ale 
przeciw n ie ją  popiera, OtW iera sn ać szersze 
w id n o kręg i d 'a  czyn ó w  zb rod n iczych , daje 
w iększą  podnietę, m ocniej pobudza do popełnie- 
riia zbrodn i. D op iero  ju ż  w y ższe  w ykształcen ie, 
d a jąc z jed n ej stro n y  w ięk szy  dobćobyt, z dru
giej ro zw ija ją c  zdolność p rzew id y w a n ia  na- 
śt jpstw  zbrodni, p o w strzym u je od niej czło
w ieka. S ta ty s ty k a  zad aje  tedy klam  sta n o w czy  
tym  w szystkim  w ielbicielom  elem en iarn ego  w y 
kształcen ia, k tó rzy  tak  lekkom yśln ie z a p o w ia 
dali nam , że jeże li n au czym y chłopa czytać  i 
pisać, to liczb a  zbi odni zm n iejszy  się do V ln. 
B y li przecież fan taści, k tó rzy  tw ierd zili, że pie
niądze w y d an e  n a szk oły  lu d ow e w ró cą  się w  
oszczęd n ościach , jak ie  budżet p a ń stw o w y  robić 
będzie w w yd atkach  n a żan d arm eryę, p o licyę  

na sąd y. O kazu je  się jed n ak , że n ietylko  
ża d n ych  oszczęd n ości niem a, ale, że im w ięcej 
szkół lu d ow ych , tern w ięcej w y d a tk ó w  n a  p o 
licy ę , żan d arm eryę i sądy

P od  w zględem  zaw od u  p rzestęp cy  gru p u 
ją  się w  sposób n astępujący: n ajw iększą  ilość 
sk azan ych  d o starcza ją  d robn i przekupnie, z a j
m ujący się rozn oszen iem  to w a ró w  po dom ach, 
po nich n astępują  oso bn iki bez o k reślo n ego  z a 
jęc ia , dalej za jęci p rzy  b udow ach d om ów  (mu- 

arze, zduni), n ajem n icy  i służba dom ow a, d o 
rożkarze i furm ani, urzędnicy, zatrudn ien i w  
przem yśle (fabrykanci, ro b o tn icy , rzem ieślnicy), 
p ro fesye  liberaln e, artyści i literaci, ro ln icy, 
kupcy, w reszcie  duchow ień stw o.

L u d n o ść  m iejska popełn ia  U/2 raza  ty le 
p rzestęp stw , ile popełn ia ich  ludność w iejska.

O statn i rozdział p o św ięco n y  je s t p rze 
stępstw om  p o w rotn ym .

C zęść  d ru g a  książki za w ie ra  ob szern e ta 
blice sta tystyczn e , uzasadn iające w y w o d y , zaw arte  
w części p ierw szej.

K sią żk a  p. K o n czyń sk ieg o  je st dziełem 
w y so c e  interesującem  i sum iennie op raco w a- 
nem. Z a ją ć  o n a  p o w in n a  k ażd ego  b adacza z ja 
w isk sp o łeczn ych

Wyniki rekomendacyi 
Mienszykowa.

W  sw o im  czasie  M ien szyk o w  robił w ie lk i  ha 
łas 7. p iw oou tego. że  intendentura d o staw y b utó w  
o d d a w a ła  firmom w  K rólestw ie .

Sto so w n e  do re ko m e n d acy i  p. M ieńszikowa 
pisze  „G ołos  M o s k w y " — intendentura za m ó w iła  na 
ten raz buty u w ia c k it j  f irm y  W a c h r u s z e w ó w .

P rzed  otrzym aniem zam ów ienia  firma p o w y ż  
sza p rzedstaw iła  św ia d e ctw o  gubernatora, stwi :r- 
dzające, iż posiada iabrykę, w yr a b ia ją c ą  g ru b ę  s k ó 
rę na p o d e s z w y  i c h o le w y .

P o  otrzym aniu zam ó w ien ia  W a c h r u s z c w o w ie  
przestali  w y r a b ia ć  p o d e s z w y  i c h o le w y  u siebie, 
zaczęli  je  natomiast s k u p o w j  w ać u innych firm.

Podobna m anipulacya  ciągnęła  się do W i e l 
kanocy roku bieżącego.

G d y  w  intendenturze m ianow ano n o w e g o  od 
biorcę, Lszustwo d o staw cy  zostało w yk ryte .

W s z czę to  k o r e s p o n d e n c ję  z g łó w n y m  zarzą
dem intendentury, któiy poleci) ' obejrzeć  fab ry kę  
■Wachruszewów, w  ce lu  przekonania się, cz y  takc 
w a  w y r a b ia  gru b ą  skórę.

D o w ied z ia w s zy  się o z leceniu  iniendentury 
W a c h r u s z e w o w ie  zarządzil i  o dp o w iednie  środki i 
k iedy  kom isya p rz y b y ła  pokazał- jej naczynia z mo 
knącą grubą  skórą.

K o m isya  uznała jedn ak za stosow ne ob ejrzeć  
bardziej szc ze g ó ło w o  zaw artość  naczyń i w y k ry ła ,  
i i  w  tak o w y ch  skóry  znajdują się jedyn ie  na w i e r z 
chu i że n aw et  nie z d ąży ły  rozmoknąć.

D ostaw ę b utó w  w strzymano.
W a c h r u s z e w  osobiście  p rzy je żd ża ł  do Pe ters

burga w  ce lu  p rzep ro w  adzenia u k ła d ó w  z g łó w n y m  
intendentem, ale gen. S z u w a j e w  nie p rz y ją ł  go.

W  ce lu  p rzep ro w ad ze n ia  ś ledztw a w  spra 
wie d o staw y  b utó w  g łó w n a  intendentura w y d e l e g o 
w a ła  s p e cy a ln r g o  urzędnika.— W  rezultacie  skon 
statownno, iż buty dostawiane p rzez  W achrusze- 

‘w ó w  są do niczego.
C ie k a w a  rzecz, co  teraz o dostaw ach b utó w  

napisze M ienszykow.

Z prasy rosyjskiej.
„N o w o je  W rernia* rozpisu je się w o stat

nim n u m eize o w yn ikach  sesy i sejm u fin lan d z
k iego . N aturalnie, k o n k lu zya  je st taka, że sejm  
po w in ien  być ro zw iąza n y:

„Jaki sens ma dalsze z w o ły w a n ie  sejmu? C z y  
można pozw olić ,  b y  p ro w ad ził  on nadal sw o ją  r e 
w o lu cy jn ą  działclność? O czy w iś c ie ,  że jest to n ie 
dopuszczalne. W s z a k  b y ło b y  ró w n ozn aczne  z p r z y 
znaniem sejm o w i p r a w a  postępow ania  w taki sp o
sób. I p o ło ż y ć  koniec takiemu nieporządkow i, nie 
jest już  tak bardzo  trudno. N a leż y  tylko przedtem 
zanim nastąpi otrzeźwienie  u m y s łó w  w  Finlandyi, 
zaw ies ić  m oc o b ow iązu jącą  art. 17 ustaw y sej
m ow ej, który p rzew iduje  co ro czn e  z w o ły w a n ie  sej 
m ó w  kolejnych z p ra w e m  wnoszenia  m o cy  i, pety- 
cyi i składania a dresów . Daim y na to, ż<_ było by  
konsekwentniej :a w iesie  m o c  o bo w iązu jącą  całej 
ustaw y  sejm ow ej. L e c z  to może p rzeszkodzić  urze
czywistnieniu p ra w a  z dn: 17 c z e r w c a  1910 r., w e 
d łu g  którego p ew n e  projekty  p ra w a  w ym agają  o- 
pinii sejmu, W  tym ce lu  można, g d y  tego raj łzie  
potrzeba, z w o ły w a ć  sejm y n adzw yczajn e, m ające 
arawo do debatowania  ty lko  nad temi kw estyam i, 
ctóre im zostaną przekazane.

„Nie u le ga  w ątp liw o ści ,  że p ro p o n o w an y  śroj 
dek w y w o ł a ł b y  sti uszne oburzenie, w ś r ó d  polityko! 
m a n ó w  finlandzkich, k tó rzy  up atryw aliby  w  nim 
p r a w d z iw y  p rz ew ró t  p ań stw o w y. L e c z  w sza k  ten 
p rzew ró t  dokon an y już  został raz p rzez  sam sejm, 
p rzez  je g o  re w o lu cy jn e  w y s tą p ;enie. W s z a k  i w  
b y łem  K ró le stw ie  Po. skiem b y ł  sejm, który  potem 
trzeba by ło  zamknąć. W p r a w d z ie  możr.a zaznaczyć , 
że p o la cy  zrobili pow stanie  zbrojne, a f in land czycy  
do tychczas  tego nie uczynił#. L e c z  różnica p o lega  
tutaj tylko na formie, a nic na treści s p ra w y , p o 
niew aż działa lność ostatniego sejmu, jak  to ju ż  zo 
stało w yjaśnione, miała czysto r e w o lu c y jn y  cha
rakter".

będzie  w y g ło sz o n e  na zjeździe  o d cz y ty  w r a z  z  dy  
skusyą, oraz listę uczestników.

Komitet w y k o n a w ć ży :  P r z e w o d n icz ą c y  d-r
Stanis ław  T o m k o w icz ,  p ie z e s  gróna kon serw . Gali- 
CYi Z a c h o d n i^ ;  zastęp ca  X  d-r C z e s ła w  W ą d o ln y ,  
praiat-kustosz kapit. katedr, kiak.,  p rzew ó d , dyeęez. 
*-ądy artystycznej; sekretarz  dr. Józef M uczkow sH , 
ra d ca  sadn w yż sze g o ,  ko n serw a to r .--P i  Df. dr. A b r a 
ham  W ła d y s ła w ,  p rezes  grona hons. G alićy i  W s c h . ;  
D r  K le m en s  B ą ko w sk i,  ad w, i sekretarz  ł ó w .  mił. 
hist. i zahvŁ K ra k o w a . D-r O sw a ld  B a lz e r  prof. 
uniw. lw o w sk ie go ;  D-r Eugeniusz B a r w n s k  , kon
serwator;  D-r 'A le k s a n d e r  Czołow ski,  a rch iw a ry u sz  
m. L w o w a  konserwator; X  d-r Jan Fijałek, proi. 
uniw  lw o w sk ie go :  Pro,', d-r L u d w L  F ;nkel, konser
wator; D-r S tanis ław  Golinski, j  rez. zw ią zk u  T o  w. 
upiększania kraju; Prof. d-r K a ro l  H adaczek, kon
serwator, Z y gm u n t  Hendel, architekt, kier. resitaiir. 
W a w e lu ,  D-r K azim ierz  K a czm arczy k ,  adju.ik. 
archiw . a k tó w  daw . m. K rak ow a ; Prof. d-r F eliks  
K o p era , dyrektor  m uzeum  nar., konserwator; D  r 
W ł a d y s ł a w  Kozicki, sekr. grona ko rs .  G al W sch.;  
X .  G erard  K o w alsk i ,  (O. (. yster.i; P>-óf.' d-r Stanis 
ław K rzyżan ow ski,  p re ze s  T o w .  miłoś. hist. i za- 
byt. K r a k o w a , konserwator;  Prof. d-r S tanis ław  
Kutrzeba, konserw ator;  L eon ard  L ep szy , starszy 
radca  górniczy, konserwator;  D  r W ł a d y s ł a w  Ł o 
ziński; r'rof. d-r J erzy  hr. Mycielski, prez. 'I ov o- 
pieki nać poi.  zabytkam i sztuki i kultu*-y; Prof. S ł a 
w o m ir  O . 'rzy wolski,  s tarszy  radca budownictwa; 
Prof. d r  Józef Siem iradzki, konserwator;  T ad eu sz  
Stryjenski, radca  budow nictw a; J e r z y  W a r c h a ło w -  
ski, redaktor „Arcnitekta";  Prof. d r  Tadeusz W o j  
Ciechowski, radca dw oru.

w iadom ości ogólnej', iż co i - g o  i I5*?c k ażd e
g o  m iesiąca  jest- w  W in n ic y  w  b iu rze T -tr a , 
i po o trzym an iu - paru s ió w  zaw iad om ien ia  n ie
zw ło czn ie  służy  in iorm acyanń , w y sy ła  in stru 
k to ra , słow em  u łatw ia  m ożliw ie za w a rcie  ubee-

Ceterim censeo.
w iązany.\

sejm  p o w in ien  b yć  roz-

„R tecz*  p o św ięca  d łuższy artykuł jed n ej 
ostatn ich  u chw al R a d y  P ań stw a, dotyczęcej 

zró w n a n ia  p raw  m ężczyzn  i kobiet, k tóre  ukoń
c zy ły  zakłady w yższe .

D aw n iej (od czasó w  G łazo w a) m inister o- 
św ia ty  n ad aw ał praw e n iektórym  kobietom  z a j
m ow ania stan ow isk  n au czycielek  A le  za le ża ło  
to od je g o  w idzim isię.

„ K w e s ty a  ta obecnie— pisze „ R ie c z " — staje na 
m ocn ym  grun cie  p raw n ym . Jakiem iż jedn ak zao- 
tsrzeniami ministerstwo starało się ogran iczyć  n o w e  
p ra w a  kobiet! Aspirantki do stopnia n auczycie l
skiego, albo ch cące  otrzym ać stopień naukow y, po
dlegają  egzam inom , ale w  s p e cy a ln y ch  komisyach. 
S o b ie  jednak, jak  tc b y ło  i dawniej, minister pozo
staw ia  p ra w o  „w  w y ją tk o w y ch  w y p a d k a ch "  udzie
lania kobietom p ozw olen ia  na składanie e gza m in ó w  
w  ko m isyach  ogólnych, p rzezn a czo n ych  dla m ę ż
czyzn  i w e d łu g  p rz ep is ó w  ustanow io nych dla tych 
ostatnich. W y n a g ro d z en ie  kobiet i m ężczyzn  , .̂a 
w yk ład a n ie  przedm io tó w  w  szkołach  w e d łu g  p ro
jektu m a by ć  zrównane, em eryturę  jedn ak n auczy
cielki mają p o bierać  mniejszą.

„W szy stk ie  te zastrzeżenia  są w  m e m o ry ale  
m o ty w o w a n e — m o ty w y  zaś te, w y iu sz cz o n e  ja k  z w y 
kle  w  zao krąg lo n y ch  frazesaeh, zaczynające  się na 
„chociaż" ,  a koń czące  się na „w sz ak ż e '  mają tę 
szczęśliw ą! Właścii- ość; ż t : nie stają się iamej p rz e k o 
n yw a ją ce ,  jeżfcli się czyta jó od poćżątku do końca, 
czy  też od końca do początku. Niestety, D um a nie 
m oże się w y z b y ć  kazuistycznych zastrzeżeń i p o
w ie r z c h o w n ie  p raktyczn ych  w zg lę d ó w .

C o ś  nie coś Dum a uchyliła , p ew n e  zastrzeże
nia zniosła, naw et skłoniła  się z ga lan teryą  przed 
kobietami, udzielając im, ja k c  „pięknej, ale słabej 
płc i"  niektórych p rz y w ile jó w . A l e  jak ie  m oże  mieć 
znaczenie  p rz y w ile j  jeden  w  m orzu bezpraw ia , w  
jakiem  tonie kobieta rosyjska

J e s t  rzeczą  o w ie le  ważniejszą, iż D m r a  nie 
potra iła w zn ieść  się nad poziom św iatopoglądu 
biurokratycznego  i poprzesta ła  na szablonie  drobno 
pra ktyczn ych  w z g lę d ó w  i aptekarskich w yracho -  
w a ń  pro  i contra  Oto d laczego  z w ró c i ło  u w a g ę  
p o w sz ech n ą  rozw ażan ie  tego projektu na jednem  z 
ostatnich posiedzeń R a d y  Państwa.

„ Z u p e łn i t  n ieoczekiw anie  izba w y ż s z a  stanęła 
na zasadniczym  punkcie  w idzenia  i ro z w a ż a ła  ca iy  
projekt p raw a konsekwentnie  z punktu w id z e n i j  
zrównania  w  p ra w a ch  kobiet i m ężczyzn  w  aanej 
dziedzinie

„Stan ow isko  to z a ję ły  rów n ież  i z jednoczone 
kom isye R a d y  Państwa, którym  uprzednio b y ł  p rze
kazany projekt p ra w a  do rozważenia.

J e s z c z e  dalej poszło w  tym kierunku plenum, 
p rzy cze m  naw et S z w a r c  wystąpić, jako  rzeczn ik  po- 
i r a w e k  w  p o w y ższy m  sensie. B y ło b y  naturalnie 
ekkom yślnem  złudzeniem  czynić z tego jakiekol 

w ie k  w nioski na przyszłość. A le  niech to będzie  
lek cy ą  dla izby niższej w  czasie  rozw ażan ia  tych 
irojektów, d otyczących  rozszerzenia p r a w  koLiet, 
ctóre znajdują się na porządku dziennym i mają 

by ć  ro zw a żan e  w  czasie  sesy i  najbliższej. T y lk o  z a 
sadnicze  postawienie  k w e s t y 1 m oże w y w o ł a ć  p o
p arc ie  społeczeństw a i s p a r a l i ż o w a ć . żądania r e a k 
cyjne, które tern są bardziej stanowcze, im w ięce j  
im się ustępuje".

mm

im m m m

Z jarmarku Winnickiego
Walne zebranie.

(Dokończenie).

W  czasie, g d y  a seso ro w ie  ob liczali k ar dci 
w yb o rcze , p. W . IIu łam ek1 odczyta! sp raw ozd a
nie kom isy: rew izy jn e j. K o m isy a  w y ra z iła  się 
z uznaniem  o system ie rach u n kow o ści T -w a , 
w y p o w ia d ają c  życzen ie , aby w szy stk ie  sekeye 
sto so w a ły  się  d o  m eg o . O  d ziała ln ości p o sz
czeg ó ln y ch  sek cyi k om isya  orzekła, iż sekeya  
gorzeln icza  zn aczn ie  ro zw in ę ła  sw ą  działalność; 
sekeya ro ln icza  będzie bez zarzu tó w , je ś li ure
gu lu je s w ą  rach u n kow o ść; w  d ziała ln ości sekcyi 
hodow li ko n i nie zn alezion o  postępu; w  sekcyi 
hodow li bydła  stw ierdzon o m ałe ożyw ien ie; 
brak zb ytu  d la  m ateryału  rozp łod ow ego  zm usza 
k o m is ję  w ystą p ić  z w n ioskiem  —  zw ró cić  dzia
łaln ość sek cy i w kierunku go sp o d a rki m lecznej. 
S zkoła  w  H um ennem  d ala  św ietn e rezu ltaty , 
sek eya  m yśliw ska  z b itr a  składki czło n kow sk ie  

czeka lep szych  czasó w . S ek ey e  ogrodn icza, 
hodow li drobiu, leśn a, p -zem yslu  dom ow ego 

m eloracyi w  d ro bn ych  go sp o darstw ach  nie 
zło ży ły  sp raw ozdań , co św iadczy  w  ich  bezczyn- 
ności.

P rzech o dząc do w n io skó w , kom isya m ię
d zy  innem i u w aża za  w sk azan e sp ien iężen ie 
terytoryum  w y sta w o w e g o , aby za  u zyskan e 
stąd środki n ab yć p orządn ą re a ln o ść  w  m ieście 

w zn ieść tam gm ach d la  biura T - w a  oraz je g o  
p rga n ó w . K om isya  sądęi, iz w ob ec w zrasta ją 
cych  cen g ru n tó w  w W in ry cy  tra n za k c y f m o
żna dokon ać n a d o g o d n ych  w arun kach, a m ia 
sto zaw sze udzieli terytoryu m  dla  jarm arków  

w y sta w , w idząc w  tern bezpośrednią korzyść. 
W reszcie  k om isya  w y ra ziła  s ię  z w ielkiem  u zn a
niem dla  p ra cy  b yłeg o  w icep rezesa  T -w a , p. E. 
3on ieckiego.

"P rd p tfzycya  kŁ m isyi, ć ó ' to"  sp ieniężenia 
placu, ja k  w radzie dnia  p o przed n iego, tak i n a 
w alnem  zeb ran iu  n ap otkała  siln ą  o p o zycyę. 
H r T . G ro ch o lski o raz hr. H eyd en  p rotesto
w a li przeciw  tem u, przyczem  w sp om n ieli o szcze
gó łach  n a b jc ia  terytoryu m  od m iasta i w sk a 
zy w a li n a  to, iż w a rto ść  jego  p rzy  w zra sta ją 
cych  cenach w k ró tce  p o w ięk szy  się kilkakrotnie.

rzew o d n icza cy  hr. A . T y szk ie w icz  w y ja śn ił, iż 
p rop ozycya  kom isyi nie je st w n ioskiem  k o n k re
tnym , lecz ty lko  zw róceniem  u w a gi n a ro zch o 
dy w yn ik ają ce  z pow od u  lo k o w a n ia  się T -w a  
w w y n a ję ty c lf m ieszkaniach oraz n a ko n iecz
ność dążen ia  do p o siad an ia  w łasn eg o  gm achu, 
na co  jed n ak  w  ch w ili obecnej środki T -w a  

p o zw ala ją . W o b e c  tak iego  w yja śn ien ia ,

pieczeń, 
(O klaski) 

Jeden  
R u tkow ski, 
n osć sek cy i

i podjęcie się  p ra cy  kuratorskiej.

m e
J alsza  d y sk u sya  w tej sp ra w ie  upadła.

P o  odczytai.iu  sp ra w o zd an ia  kom isyi, z a 
b ra ł g ło s  p rezesow ie sekcyi w yszczeg ó ln io n ych  
w  ru b ryce  n ieczy n n ych . W y ja śn ie n ia , d o tyczą 
ce działa ln ości tych  sek cy i d o w io d ły , iż kom i
sy a  n ieco n ieostrożn ie postąpiła, u w a żają c  nie- 
złożen ie sp raw o zd an ia  za  b ezczyn n o ść.

P . A . B aran o w sk i prezes sekcyi o g ro d n i
czej zb ija  zarzu t ten: zarząd  je j nie złożył
sp raw ozd an ia, a lbow iem  sek eya  u trzym yw a n a  
byia w y łączn ie  przez sw ych  Czionków . D zia 
łaln ość je j daia  duże rezu ltaty , p o le g a ją ce  na 
p ozyskaniu  d la  P o d o la  w ielk iego  ry n k i w  P e 
tersburgu. W  tym  celu za w ia za n o  p ertraktacye 

petersburskim  kom itetem  g ie łd o w ym , sp ro w a 
dzon o sp ecyalistę  z K rym u  do g a tu n k o w an ia  

o p a k o w y w a n ia  o w o có w  i w roku ubiegłym  
w ysłan o  do P ete rsb u rg a  p ie rw szy  tran sp o rt 
Pom im c szeregu  kom p likacyi i trudności, sp o 
w o d o w a n ych  brakiem  d o św ia d czen ia  lub n ieza 
leżnemu od sek cy i okolicznościam i, ja k  np. sp ó 
źn ienie się sp ecyalisty , n iep raw id ło w a  w a g a  
p o szczegó ln ych  pak, w y sy ła n ie  ga tu n k ó w  jabłek, 
n ieznanych  n ietylko  n a  ryn ku  petersburskim , 
lecz w o g ó le  w  pom ologii, o w o ce zn a la z ły  zb yt, 

c en a  ich  d o ró w n y w a ła  p ra \..e  cen ie  o w o có w  
lon dyń skich  i tran sp o rt n ie ty lko  op łacił k oszty  
sp row ad zen ia  sp ecya listy  i frach tów , lecz dał 
członkom  sekcyi zn aczn y  zy sk . O b ecn ie  sek eya  
posiada ju ż  d ośw iadczen ie, m a w łasn ych  spe- 
c y a listó w  do o p ak o w y w a n ia  o w o có w  i może 
stw ierd zić, że k w esty a  zb ytu  o w o có w  podolskich  
je st zupełnie ro zstrzygn ięta .

Z e b ra n i oklaskam i p o d zięko w ali p rezeso w i 
sek cy i za  w y cze m u ją c e  sp raw ozd an ie.

P rezes sekcyi em erytałnej p. W . B ukra- 
bet zw ró cił u w a gę  n a to, że k om isya  re w izy jn a  
dość pobieżnie przeszła  n a d ziała ln ością  tej 
sekcyi. W  ostatnich czasach, g d y  k ijo w skie  
T -w o  k a sy  em erytalnej o raz sekcy3 T - w a  p o 
dolsk iego  w k ro czy ły  n a n ow e to ry  tw orzen ia 
tundacyi. w  ro zw o ju  sp ra w y  em eryta ’nej z a 
zn aczył się duży postęp. N a Podolu u tw orzon o 
18 fun dacyi, T -w o  lic z y  p rzeszio  1000 człon  
ków , o g ó ln a  sum a składek dochodzi ju ż  40 
ty s. rb . roczn ie, a ku koń cow i roku  wzrośnie 
p raw do p od ob n ie do 100 ty ŝ. Jedn akże rezu lta  
ty, osiągn ięte  na P odolu , gdz: e p ierw otn ie  zaro- 
dzila się id ea ubezpieczenia bytu  p ra co w n i
k ów  18 fun dacyi, w y d a ją  się  m ów cy zb yt 
m ałym i, i n aw o łu je  on zeb ran ych  do w ięk sze
go za jęcia  się sekcyą. Jako n a jed en  2 n a j
lep szych  środ ków  a g ita cy jn y ch , p. B unraba 
w skazuje n a utw orzen ie urzędu k u ratorów  p o 
w iato w ych . N iestety, 4 p o w iaty: b raclaw sk i,
o lgop olsk i, la tyczo w sk i i bałcki zupełnie nie 
posiadają  ta k o w ych , a n iektórzy  k u ratorzy  
in n ych  p o w iató w  biern ie się za ch o w u ją  w ob ec 
a kcy i ub ezpieczeniow ej. M ów ca prosi zabran ych

Zjazd miłośników zabytków 
sztuki i iiisloryi'

Komitet m iło śn ik ów  z ab y tk ó w  sztuki ih isto ry i  
w y d a ł  następującą o derw ę:

„ Z  in iey aty w y  obu ga ljcy jsk ieh  Gron ko n ser
w a t o r ó w  z a b y ‘ k ó w  sztuki 1 htstoryi, odbędzie  się w  
K rak o w ie  w  dniach 3 i 4 lipca b. r. zjazd m iłośni
k ó w  ojczystych z ab y tk ó w  sztuki i historyi. U z a sa d 
niać bliżej potrzebę  i korzyści  takiego zjazdu u w a 
żam y  za zbyteczne. Jak k o lw ie k  b o w ie m  p o d  w z g lę 
dem  poszanowania zabytków  p rzeszłości  da się z a 
z naczyć w  naszein spe teczeiistwSb p ew ien  p o w o ln y  
postęp, to jedn akże  p ietyzm  dla tych ś w ia d k ó w  na
szej ku ltury  nie przeniknął jeszcze  szerszych  w arstw , 
a naw et niejednokrotnie i tych sfer. w  których  ręku 
s p o c z y w a  w  p ierw s z ym  rzędzie  opieka  nad zabyt 
kami. Na p o 1 u o chrony zab y tkó w  pozostaliśm y nie
stety jeszcze  w  tyle za innymi narodami państw  c y 
w ilizo w a n ych . Z abytk i  nasze n iszczeją  nie tylko 
dotknięte zębem  czasu 1 w sk utek b-^aku opieki,  ale 
nie mniejszą szkodę w y r z ą d z i ły  im t. zw . „sty lo w e  
restauracye"

Zadaniem  zjazdu będzie  w ię c  w ym ia n a  m yśli  
zap atryw ań  co  do ty ch  zasad k o n serw acyi,  które 

w  krajach zachodnich nauka oparta na dłuższem 
do św iadczen iu  już poniekąd ustaliła i za normę o 
bow iązującą  p rzyję ła.  W  tym duchu też uiożonp 
zostały tematy o b ra a  zjazdu, którego pro gram  o bej
muje następujące referaty:

P oniedzia łek  3 l ipca  o goc.z. 9^2 p rz ed  po 
łudniem  w  auli uniwersytetu: 1 '  Towitanie  uczest
u ik ó w  p rzez  p rzew o d n iczą ceg o  komitetu w y k o n a w 
cz eg o  d ra S tanis ław a T o m ko w ieza;  2 ) w y b ó r  pre- 
z yd yu m  zjazdu; 3) d-r Józef M uczkowski: Stan dzi
s iejszy  nauki o k o n serw a cy i  zabytków ; 4) D-r Sta 
n is ła w  T o m ko w icz:  Stosunek m u z e ó w  sztuki do 
k o n s e r w a cy i  zabytków ; 5) o godz. 11 zw iedzanie  
k o ś c io łó w  św. K rzyża, N. P  Maryi i O O . Domini 
kanów; 6) po południu o godz. 4 zw iedzan ie  kate
dry  i zam ku na W a w e lu .  —  W ie c zo r e m  o g. 8 k o 
m ers w  salt Grand hotelu.

W ió r e k  dnia 4 l ip ca  godz. 9 przed południem 
w  auli uniwersytetu: 1) X  G erard K o w alsk i:  K o 
ścio ły  i ich ko n serw a cy a .  N o w e  i dawne ko ścio ły  
wiejskie. 2) Julian M a ka re vficz: K o n se rw a cy a  d a w 
n ych  o b ra z ó w  (w  klasztorze  O O. Franciszkanów ).
3) Po  południu o godz. 3 w y c ie c z k a  statkami do 
T y ń ca ,  tutaj o d c z y t v  a) K a zim ierza  W ycaynsK iego  
architekta p. t. K o n se rw a c y a  ruin, oraz bj G-ra 

-Stanisława Golińskiego: W p ł y w  i znaczenie  roślin
ności dla k o n s e r w a cy i  ruin, p oczem  p o d w ieczo  
rek  i zakończenie  oraz w y b ó r  miejsca p rzy sz łeg o  
zjazdu.

Z a p ra sz a ją c  na ten zjazd m iło śn ik ów  z abyt
k ó w  ze  -w szystkich dzielnic naszej o jczyzny, uprą 
s za m y  o zgłaszanie  s w e g o  w sp ó łu d zia łu  najpóźniej 
do dnia 25 c z e r w c a  b. r. na rę ce  p. d-ra Kazimie 
rza  K a c zm a r c zy k a  w  Ki a ko w ie  (ul. S ienna 16, A r
c h i w - m  aktóv. dawnych), oraz  nadesłanie  w k ł a d k i .  , . , .  .
w  k w o cie  10 k. ( =  9 m a rek  —  4 ruble) na ko szty  1 0 r o z p o w s z e c h n i a n ie  ide i  e m e r y t a łn e j ,  p o d ję c ie
wydania „Pamiętnika Zjazdu", który obejm ować I s ię  p ra cy  kuratorskiej, podaje przytem  do

z ob ecn ych  n a  zeh ra iii‘0, p . K . 
zap ytu je  p rezyćyu m , c zy  rtz*ałal- 
m elioracyi d ro o n ych  g o sp o o srs tw  

ko m isya  re w izy jn a  uzn ała  ró w n ie ż  za  n ie w ie l
ką, n a  c c  p rezes T -w a  h r. A . Tyszkiew it-z 

wyjaśnił, że prezes sek cy i, p. W o ło szyn o w śk i 
t  pow odu rozm aitych  o k oliczn ości n a tu ry  p r y 
w atn ej n ie zd ążył z ło ży ć  sp raw o zd an ia  d o tych 
czas. R e zu lta ty  p ra cy  sekcy* jed n a k  sa n ad 
zw y cza j d on iosłe, czeg o  dowodem  w y ia z y  
w dzięczności, złożon e p. W o ło szyn o w tk iem u  u a  
zeb ran iu  w  d. 25  styczn ia .

Z e b ran ie  przechodzi d c  spraw  b ieżących , 
j?. B u a ra b a  referu je  op raco w an y p rzez sp e c ja ln ą  
kom isyę projekt sek cy i han dlow ej p rzy  T -w ie , 
dod ając przy tern, iż  ra d a  T -w a  o św ia d czyła  
się p rzeciw  p rojektow i. W y w ią zu je  się b an izo  
d łu ga i go rą ca  d y sk u sya , dc której zapisało  s ię  
tylu  m ów ców , iż  po partr przem ow ach prze
w o d n iczący  hr. T y szk ie w icz  za p ro p o n o w a  zam 
kn ięcie  dySKusyi i ro zstrzygn ię cie  k w esty i tn  
m erito czy zeb ran ie ż y c z y  sobie p rzy jęcia  p r o 
jektu . O lbrzym ią w iększością  g ło só w  Drojeat 
uchylono.

H*\ A l. T y szk ie w icz  zakom unikow ał ze 
branym , że um ieszczony n a  porządku dziennym  
projekt banku ro ln eg o  n ie m oże b y ć  p o d dan y 
pod d y sku syę  z pow odu n iestaw ien ia  się refe
rentów  p. J. D a w y d o w a  i p. P eczk o w skiego . 
P ro jek t statutu p. D a w y d o w a  został ro zd an y  
członkom  w  form ie b roszu ry  z  projektem  p. 
P eczko w sk ’> go, a raczej T -w a  w zajem n ych  
ubezpieczeń od o g n ia  m ajątków  ziem ian gu- 
bernii podolskiej, k ijow skiej i  w ołyń sk ie; z a 
znajom ił po krótce zeb ran ie p. A  U rbański, 
k tó ry  w skazał n a  jeden z  celów  banku— aostar- 
czen ie k re d y ti dzierżaw com , n adm ien iając, iż  
projekt ten posiad a w id ok i p o w od zen ia  p on ie
w aż i sam o T -w o  ubezpieczeń, 1 n iektó rzy  fi
n an siści za d ek la ro w ali w banku zn aczn y udział, 
a bank p a ń stw o w y  zg o d ził się  na otw arcie  
ban kow i rolnem u szerokiego  kredytu . P ro jekt 
u ch w alon o  przekazać dla szczeg ó ło w eg o  rozp a
trzen ia radzie T -w a .

O statn ią  sp ra w ą  b ył to w n io sek  ubezpie
czeń od gradobicia.

S p raw ą  tę refero w a ł m ecenas Ż a b o L U cli 
K ijo w a . R eferen t zern a czył, że p o trzeb a  te 

g o  rodzaju  ubezpieczeń  nie budzi ob ecn ie w ąt
pliw ości, choć szersze w a rstw y  zier ańskie 
m niej uśw iadam iają  ją  sobie z  tego  w zględu , 
iż k lęska  g ra d o w a  nie je s t p o w szech n ą. N a j
w ięcej n aw iedza ne u n a s  przez grad  są  to po
w iaty  p łoskirow sk i i kam ieniecKi gu b. p o d o l
skiej o raz  sta ro k o n stan tyn o w ski gu b . w o ły ń 
skiej. T -w o  u b ezpieczen iow e w n io sek  członka 
T -w a  p A . B aran o w sk ieg o  o organ izacy  ubez
pieczeń gra d o w ych  p rzekazało  kom isyi, sk łada
jącej się  z  pp.: A . B a ra n o w sk ieg o , J. S ta ro ry  
p iń skiego i A . Ł o ziń sk ieg o , k tó ra  to  kom isya 
orzekła, iż  o r g a n iz a c ja  sam odzieln ego T -w a  
ubezpieczeń je s t przed w czesn a, natom iast po- 
żądanem  je s t o tw a rcie  p -z y  k ijo w skiem  T - w it  
w zajem n ych  ubezpieczeń od o g n ia  ziem ian filii 
istn iejącego  ju ż  T -w a  ubezpieczeń od gradu. 
T o w a rzy stw  takich  je s t dw a: m oskiew skie, k tó 
re g o  w aru n ki są n ader uciążliw e, oraz w a r
sza w sk ie  „ C e re s " . P ertra k ta cy e  z  tem  o stat
nie ni T -w em  d ały  n astęp u jące rezu ltaty: „C e re s*  
obecnie ro zszerzy ło  sw ą  d ziała ln o ść  op rócz 
K ró lestw a  i  na gu b . kow ień ską, w ile ń sk ą / m iń 
ską i grod zień ską. T o w a rz y s tw o  10 op arte  jesz 
na bardzo trw ałych  p o d staw ach  i fu n k c jo n u je  
bardzo p ra w id ło w o , czego  dow odem , iż  w y p ła 
con e w  ciągu  lat 10 o d szk od ow an ia  1,428.000 
rb. n ie za ch w ia ły  in teresó w  T -w a . S k ła d ki 
czło n kow skie  T -w a  w  r. 19 10  w zro sły  d o  35  
tys. rb. T -w o  asekuruje sw e ubezpieczenia w  
T -w a c h  ga licy jsk ich  i angielskich .

P rzed staw icie le  T o w . „C e re s*  zasad n iczo  
zgodził się n a  n astępujące w arun ki: T -w o  mu
si m ieć p ew n o ść, iż w  p ierw szym  roku  d ziałal
ności sum a u b ezp ieczen iow a d o sięg n ie  3  m il. 
rb., d la  czeg o  w ym ag an e je s t odp ow iedn ia  
ilo ść  d e k la r a c ji z dołączeniem  dc nich  zadatku 
w w ysokości J/a składk., przyczem  d e k la r a c je  
te ob ejm ow ać m ogą ty 'k o  n ie k tó ie  ro d zaje  zb óż, 
ub ezpieczan ych  przez T -w a . Inne roślin y , ja k  
kukurydza, buraki, w y so k i i  k o n iczyn a  p o w in n y  
b yć w y k a za n e  w  sp ecyaln e j d en laracyi, p o 
n iew aż k w e sty a  ubezpieczeń  te g o  rod zaju  p o 
zostaje  otw artą.

P ieniądze zeDrane d ro g ą  składek, m ają 
pozostać w  kasie T - w a  w zajem n ych  u b ezp ie
czeń do czasu , zanim  o stateczn ie  będzie ro z
strzy g n ięta  k w e sty a  u tw orzen ia  filii „ C e re s * , 
co m oże n astąp ić dopiero w  lutym  r p rzyszł.

P o  pew nej d ysk u syi, w której w zięli u- 
dział pp : J S ta ro ryp iń sk i, A . Ł oziński i J. Ż a - 
bok lick1, uch w alon o  p rzek a zać  k w esty ę  radzie 
T - w a  i w y ra zić  referen to w i p o dziękow an ie. 

Z e b ran ie  zam kn ięto około  godz. 7-ej.

Wpływ radu na życie ludzkie.
?.n ary  badacz  rozm aitych  g a z ó w  atm osfery

czn ych  i p o w a g a  w  z ak res :e transmutacyi radu, sir 
W il ia m  R a m s a y  p rzedstaw ił  n iedaw n o  ns z g ro m a 
dzeniu uczonych w  L on dyn ie  z a p atry w a n ia  s w o je  
o w p ł y w i e  radu na życ ie  ludzkie. Podnietę  do 
uczonego w y w o d u  d a ły   ̂ sp ra w o zd an ia  o d o św ia d 
czeniach profesora  G ab ry e la  Petita, k tó ry  s tw ie r
dził. źe stary koń po zastrzyknięciu ro ztw o ru  r a d o 
w ego ,  w  znacznej m ierze  od zysk ał  siły. R a m s a y  
ni» podziela  przekonania, aby in jekcya  radu m o g ła  
dz.ałać tak odradzająco

„ P r ó b y  podobne —  m ó w ił  R a m s a y  —  p r z e d 
siębrano niejednokrotnie z a r ó w n o  na ludziach, jak  
na zw ierzętach; nie osiągnięto jednak g o d n y ch  u w a 
gi  w y n ik ó w . Mimo to nie jest  to bez  znaczenia, 
jeże l i  w  p ew n y ch  p rz y p a d k a c h  uda się osiągnąć 
chociaż W zględnie  za d a w a la ją ce  w yniki. P r ó b o w a  
łem  z a s irz y k iw a ć  r c z t w ó r  r a d o w y  kotom; w y n ik  
by ł  ten, że  ch o r o w a ł;  ciężko, a w r e s z c ie  z d y ch a ły .  
Z  ośmiu osób, które c ie rp ia ły  na rozw iniętą  ch o r o 
bę raka, tylko jedna w y z d r o w ia ła  po zaswzylrnięciu 
radn. U innych nie  można b y ło  z a u w a ż y ć  żadne
go  polepszenia; zd a w a ło  się w prost,  żc rad  nie w y 
w a r ł  na organizm żadnego w p ły w u .  Natomiast z e 
w nętrzne  stosc w an ie  ra d u  dajt,  z w ła s z c z a  p r z y  p e 
w n y c h  sp ecy a ln y ch  p rz y p a d k a ch  raka, n iep o ró w n a 
nie’ korzystniejsze w y n ik i  i p r a w ic  z a w s z e  s p r o w a 
dza poiepszenie. T o  samu z a u w a ż y łe m  ró w n ie ż  
p rz y  n iektórych innych chorobach, chociaż  o ddzia
ły w a n ie  b y ło  bardzo  rożne. Z a w s z e  jed n a k  skóra  
o k a zy w a ła  p rzez  p ew ien  czas s iły  radyoakty-  
w n e ".

S ło w a  znakomitego uczonego muszą o s łab ić  
n ieco p rzesrdn e  mniemanie, ja k ie  m ia ły  zra zu  k o ła  
p ro fan ó w  o k u r a c j a c h  ra d o w y c h , uw aża ją c  je  n ie
mal za środek un iw ersa ln y  na wszystkie ch o ro b y.  
Tem  niemniej sp raw a cała, jak  to zresztą  p o d k r e 
ś la  sam  R am say, znajduje się je s z c z e  c ią g le  w  sta- 
dyum  prób i doświadczeń, mk, źe s ta n o w cz eg o  n ic  
jeszcze  p o w ie d zie ć  nie można.
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Z życia prowincyi.
Czarnobyl, w maju.

S p ieszę  podzielić  się pom yśln ą w iadom o- 
ścią z  m ieszkańcam i tej części P olesia , a lbo
w iem  n a ostatniem  posiedzen iu  kom itetu ziem 
sk iego  w  R a d o m yślu  w dniu 17  m aja zap ad ła  
u ch w ała  dzięki której C za rn o b y l zostan ie  m ia
stem  p cw ia to w em . O d d aw n a  trw a  p rojekt p o
działu po w iatu  rad o m ysk ieg o  n a  d w ie  odrębne 
jed n o stk i ad m in istracyjn e i n ie k tó rzy  chcieli w 
tym  celu  zrob ić  z Iw a n k o w a  m iasto p o w iato w e. 
N ajg o rę ce j p rzem aw iał za  tem  p. S ta w ro , o b y 
w a tel z  ok o licy  Iw a n k o w a , dow od ząc, że około 
te g o  m iasta zalu d n ien ie  je st pięć ra zy  gęstsze , 
aniżeli k o ło  C za rn o b y la . T e o r y a  o gęsto ści za
ludnien ia w  tym  w yp ad ku  nie pom ogła, bo  za  
to  C za rn o b y l je s t o w ie le  w iększem  m iastem  
od Iw a n k o w a , liczy  23,000 m ieszkań ców  i po 
siad a  w y g o d n ą  kom un ikacyę w od n ą z  K ijow em ,

M in isterstw o fin an sów  o tw o rzy ć  m a w  
k ró tce filię k a sy  pań stw ow ej w  C zarn o b ylu , te 
w ięc  w y n ik i p rzew a ży ły  n a k o rzyść  n aszego  
m iasta, rak, że p odczas g lo so w a n ia , ty lko  d w a 
g ło s y  oddano za  Iw an kow em .

W ła ścic ie lk a  C za rn o b y la  o fia ro w ała  sw ój 
d w ó r, zw a n y  zam kiem , liczą cy  d w ad zieścia  du
żych  pokoi, n a czaso w e za in sta lo w a n ie  urzędów  
p o w ia to w ych , zanim  rząd  pobuduje w łasn e 
gm ach y.

C o  się ty czy  p o łączen ia  ze  św iatem , C z a r
n o b y l p rzew y ższa  pod tym  w zględem  R adom yśl. 
J azd a  p arow cam i p o  P ry p e ci i D n iep rze do K i
jo w a  trw a  siedem  godzin , z  pow rotem  za ś  prze
ciw  p rą d o w i w o d y  około  dw unastu  godzin. 
W p ra w d zie  od kilku lat stara  się R ad om yśl o 
połączen ie k o le jo w e z Irszą, ale w id oczn ie  jak iś  
fatalizm  za cią ży ł nad tem i usiłow aniam i, g d yż 
każd a  um ow a za w a rta  z  przedsiębiorcam i roz- 
c h w iew a  się, a  czasem  n araża  n aw et n aszą  sta 
rą  sto licę pow iatu  na śm ieszność.

N ied ?w n o  czytałem  n ie zw yk łe  w y ja śn ie 
nie, że zarząd  d la  sp raw  go sp o d arki lokaln ej 
po  za ciągn ięciu  in form acyi w  m inisterstw ie ko- 
m un ikacyi co  do b u d ow y k olei F a s tó w — R a d o 
m yśl— Irsza, zaw iadom ił k ijo w sk ie go  gu bern ato
ra , że n ic  się n ie d ow ied ział, bo nikt nie sta
ra  się o k o n cesyę  n a budow ę tej drogi, w ięc 
niem a żadnej r a c y i zatw ierdzać u ch w ałę rado- 
mjrskiej ra d y  m iejskiej, d otyczącej d a ro w izn y  
p ięćdziesięciu  dziesięcin  ziem i z lasem  dla  p rzed 
sięb io rcó w  b u d o w y kolei. N aturalnie, że tru
dno d a ro w a ć  coś kom uś, k o g o  niem a i o to 
się n ie stara; kom iczną jed n a k  stronę tej sy- 
tu a c y i łagod zi ta  okoliczność, że pp. F iod orow  
i M atw iejew , k tó rzy  m ieli starać się o k o n ce
sy ę  k o lejow ą, w id oczn ie żadn ych  k ro k ó w  w tym  
kieru nku nie robili, stra ciw szy  ch ęć do całego  
interesu . Z ło ś liw i p rzep ow iad ają , że taki sam 
lo s  sp otka  także św ieżą  um ow ę k o le jo w ą  z  pp. 
N ow od w orsk im  i B argrin em , k tórzy  ob iecyw ali 
z  w io sn ą  19 12  roku  rozp ocząć budow ę d ro gi z 
Irszy  d o R ad o m yśla.

W  ostatn iej koresp o n d en cyi pirałenf, że w 
C zarn o bylsi.czyi.m e i w o g ó le  w  tej części P o le
sia  p ra w ie  ju ż  niem a polskich clw orow  po 
w siach , a te k tóre jeszcze  p o zosta ły, rozrzucon e 
n a  w ielk iej przestrzen i, n ie łączą się z sobą i 
n ie zn ają . J ł e  o a za  gru p u ją  się ty lk o  koło 
D itiatek  trz y  polskie d w o ry  w  B arb a ro w ie , w  
L ib e ry n ie  i w T erech a ch .

Z  roku. .n a  ro k  k u rczy  sie w łasn o ść  poi-, 
sk a  i ty lko  m y sta rzy  pam iętam y te czasy , 
k ie d y  o g ro m n y  p o w iat rad om yski ca ły  p ra w ie  
bez w yją tk u  b ył w łasn o ścią  p ils k ą . K lu cz  mar- 
ty n o w ieck i n ależa ł do S teck ich . K resiatycki do 
M ickiew iczów , chabeń ski do H o rw a rtó w ,. hor- 
n osta jp olsk i do M niszchów  i H ańskich, czarno- 
b ylsk i do C h o d k iew iczó w , petoeki d o  W ie r z 
bickich, ło to w ieck i do Z ło tn ick ich , k o ry styc zo w - 
ski d o  O liza ró w , b rusiłow ski d o  C zap sk ich  i 
m aliński d o  R a d ziw iłłó w . B y ły  to m ajątki li
czące po k ilkan aście ty s ię c y  dziesięcin  2iemi z 
osobn a; dziś ty lko  chabeń ski k iucz pozostał w 
rękach  p. S ta n is ła w a  H o rw a tta  i leśn e m ajątki 
W ła d y s ła w a  i K sa w e re g o  h rab iów  B ran ickich . 
M a ją t i ' średniej w ie lk o ści p o  k ilka  ty sięcy  dzie
sięcin  liczące, w szystk ie  w  całym  p o w iecie  n a 
le ża ły  d o  p o laków , z w yjątk iem  trzech  b ęd ą
cych  w łaśn o ścią  s ta rych  m ałoruskich  rodzin: 
IU aszenków , Iskrów  i T ru beckich .

C o  się ty c z y  d robn ej szlach ty, to parafia  
c za m o b y lsk a  Hczy przeszło  osiem set dusz, z g r u 
p o w an y ch  p rzew a żn ie  w  trzech w ioskach : w  R o - 
m an ów ce, w  R u d n i-W ere śn i i w  T ołstym -lesie; 
reszta  pojed yn czym i chatam i p o rozrzucan a po 
zap ad łych  po leskich  kątach. D otrzeć do tych 
półdzikich  ludzi, ze słow em  po ciech y  religijn ej, 
tam , g d zie  m oże n ig d y  księd za  nie w id zian o  —  
oto zadan ie, które czeka n o w eg o  n aszego  p ro
b oszcza, ks. B raw era. P rzeszło  p ięć lat nie 
b yło  w  C za rn o b jlszc zy źn ie  prob oszcza, spodzie
w a m y  s.ę, że ksiądz B ra w e r  podoła tem u zad a
niu i spełni sw ó j ob ow iązek  z en ergią  i p o 
św ięcen iem , k tó reg o  mu nie brak.

Czumak-

K R 4 W K J I  P R O W I N C r O H A L t t A .

( Z  pism  i  od korespondentów).

— Z Żytomierza D a w n o  w  m ieście na- 
szem  nie b yło  sp ra w y , k tóra  by tak ściśle  z e 
sp oliło  w szy stk ie  n aro d o w o ści, w szystk ie  w ar
s tw y  sp ołeczn e b ez ró żn icy , ja k  sp ra w a  w alk i 
z gru źlicą  w  dzień „św ięta  b iałego k w iatk a *.

W  dnie poprzednie rozrzu con o p o  m ieście 
k a r tk i in fo rm acyjn e, m iejscow e g a z e ty  umie
szcza ły  zach ęca jące  o d ezw y, w  sali D um y m iej
skiej o d b y ły  się o d c zy ty  o g ru źlicy  i sp osob ach  
w a lczen ia  z. n ią, w yp o w ied zia n e przez d-ra  T a 
ran a  i d-ra H elen ę K u rm an o w iczó w n ę p rzy  
szczeln ie  zapełn ion ej sali.

T o  też d. 2 4 -go  m aia szh p o  k w iatek  w szy 
sc y . A  ju ż  o 1 1 -e j ran o  sztu czn ych  rum ian 
k ó w  zabrak ło , pom im o, że p rzy g o to w a n o  28 ty 
s ięcy — -i trzeb a b yło  sp rzed a w a ć św ieże , z  któ
ry c h  okoliczn e łąki o g o łocon o doszczętnie.

O g ó ln a  sum a zeb ran ych  p ien ięd zy  w y n o si 
z  g ó rą  5,300 rb. W ed le  statutu „ L :g i do w a l
k i z g r u ź lic ą " , Ż y to m ie rzo w i p rzysłu gu je  p ra 
w o  za ło żen .a  oddziału m iejsco w eg o  1 ro zp o rzą 
d zan ia  fundu8zam: n a k o rzy ść  ch orych  m iejsco
w ych ,

D . 25 m aja szkoła  m uzyczn a oddziała  „ro 
sy jsk ie g o  C e sa rsk ieg o  T -w a  m uzyczn ego* urzą
d za ła  u ro czysty  akt w  sali M a ryjsk ieg o  gim na- 
zyum  żeń skiego . P o  od czytan iu  sp raw ozd an ia  
z  czyn n o ści szk o ły  za  u b ieg ły  ro k  szk o ln y  
przez d y re k to ra  M iestieczkina, n astąp iły  p o p isy  
czterech  k oń czących  uczennic, z k tó rych  w y ró 
żn iła  się p. H elen a S ien kiew iczó w n a, zn an a  pu
b lic z n o ś ć  żytom ierskiej z  k o n certó w  am ator
sk ich , pian istka n iepospolicie u ta len to w a n a  i 
d ziś ju ż, pom im o sw ych  lat 18-tu, u p o sażo n a  
n iep o w szed n ią  techniką. P . S ien k iew iczó w n a  
u k o ń czy ła  szkołę z dyplom em  I stopnia.

L eczn ica  oku listyczn a  ks. W o łk o ń skiego , 
sta ła  się w łasn o ścią  z iem stw a n a w arun kach, 
przez fun datora p o sta w io n y ch , ty czą cy ch  się 
p rzy jm o w an ia  ch orych  i fu n keyo n a ry u szy  szp i
ta ln ych  ty lk o  z  p ośród  ch rześcijan . Z iem stw o 
po czątk o w o  w a ru n kó w  tych  nie p rzy ję ło  n a  tej 
zasad zie , że gru n t pod b u d ow ę gm achu szp i
ta ln ego  je s t w łasn o śc ią  ziem stw a, i że brak 
funduszu z  odsetek  kapitału  o fia ro w an eg o  przez 
ks. W o łk o ń skiego  na u trzym an ie leczn icy  m iało 
dop ełniać ze  sw ej k a sy  ziem stw o, które ró żn icy  
n aro d o w o ści ch orych  w  szp italach  nie u w zg lę 
dnia. N a  skutek jed n a k  k a teg o ry czn eg o  o św ia d 
czen ia  ks. W o łk o ń sk ie g o , że dar sw ó j w  razie  
n ie p rzyję cia  je g o  w aru n kó w  cofnie, w aru n ki te 
zo sta ły  p rzy ję te  p rzez ziem stw o ju ż  bez za strze
żeń. N adto  ks. W o łk o ń sk i 7,200 rb ., ja k o  n a
leżn ość  za  ziem ię pod b udow ę gm achu, ziem - 
stw u w yp łacił. Włoszek-

— Zjazd producentów krochmalu, w  d
7 i  8 c ze rw ca  r. b. w  M ińsku lit. w  sali M iń
sk iego  T - w a  R o ln icze g o  odbędzie się zjazd  p ro 
d ucentów  krochm alu su ch ego  i m okrego z k ar
tofli.

O so b y  interesujące się tą  spraw ą p ro szo 
ne są  o łaska w e p rzybycie, ch ociażb y n aw et 
n ie o trzym ały  so e cya ln eg o  zap roszen ia, które 
rozesłan e zo sta ły  b ezpośrednio i przez guber- 
n ialne T -w o  rolnicze. P rog ram  zjazdu  je st n a
der urozm aicon y, lecz ściśle rzeczo w y. Jak o  o- 
stateczn y  cel o rga n iza to ro w ie  zd ecy d o w a li z a 
w iązan ie  spółki d la  u jęcia  handlu krochm alem  
w e  w łasn e— producen tów  ręce  i usunięcie p o 
śred n ików  przez w ejście  w  stosunek b ezp o śre
dni z odbiorcam i w  kraju , ja k o  też i w  A n g lii.

N a czele  stan ął b. członek  R a d y  P ań stw a, 
d ługoletni prezes M ińskiego T -w a  R o ln icze go , 
p. E dw ard  W o y n iłło w icz

W szelk ie  u w a gi, w n ioski, k tóre będą przy 
ję te  z podziękow an iem , u prasza się n adsyłać 
pod adresem  „M ińsk— M ińskie T -w o  R o ln icze —  
d la  sek cy i p rod u cen tów  krochm alu*.

—  Odczyty ludowe. G ubernator kijow ski w y 
dał p o zw o len ie  ins‘ -uktorom o gro dniczym  pp. A d a m o 
w i B uja lsk iem u i P. D o ro fie jo w o w i na urządzanie 
o d cz y tó w  i pogadan ek z zakresu  ogro dn ictw a  w  o- 
brębie  gnbernii kijow skiej  bez uprzedniego  zaw ia  
d a m iań  a o tem administracyi m iejscow ej.

Kursy kooperacyi. Na ku rsy  ko o p eracy i  spo
ż y w cz e j  w  Białej C e r k w i  p rz y b y ło  71 s łuchaczy. 
W y k ł a d j  ro z p o c zę ły  się d. 16 maja' i t rw a ć  b ędą  tio d. 
16 czerw ca .  Sk ró cen ie  ternrnu  w y k ł a d ó w  nastąpiło 
w skutek znacznego zred u ko w an ia  teoretycznej czę 
ści program u. W ię k s z o ś ć  s łu c h a c z ó w  została  de le
g o w a n a  przez  s tow arzyszenia  s p o ż y w cz e .  W e d łu g  
po w ia tó w  p rzybyło :  z p ow iatu  w a s y lk o w s k ie g o  33 
s łu ch a czó w , z k i jo w sk ieg o  —  6, skw irsk iego  —  8, 
radom yskiego  —  5, taraszczańskiego —  6, l ipow iec- 
k ie go — 3, b e rd y cz o w s k ie g o  —  3, czerkaskiego  —  2, 
czehryńskiego  —2, hum ańskiego —  1, z gub. połtaw- 
skiej— 3, w  tej liczbie  9 s łuchaczek.

Przesądy.
W y a ż e n ia  ludow e 1 zw y cza je  n iedorzecz

n e, chociaż w p raktyce bez w a rto ści, są  jed n a k  
w ażn e d la  p oszukiw ań  n au kow ych , gd y ż  z a w ie 
ra ją  w  sob ie n a jc ie k a w sze  zw ro ty  kultury  p ier
w otn ej. Z a p a tru ją c  sie na te zw ycza je  z dzi
s ie jszego  punktu w iJzen ia , n ieraz śm iech n as 
o g a rn ia  nad ich  bezm yśln ością

D zisia j chcem y p o ru szyć  z w y cza j p o zd ra 
w ian ia  p rzy  kichaniu  i zasłan ian ia  ust w  cza
sie ziew tania- A b y  to  ̂ w ytló m ą czyć, m usim y 
poznać p o jęcia  ra s  u ższych  w  tej sp ray te.

Z u lu s (an ykan in ) m urzyn d ow od zi, że gd y  
kichnie, je s t w ted y  b ło g o s ła w ićn y , gd y ż  duch 
p rzod ka w stąpił w eń , w ięc ch w ali w ów czas 
p rzod ków  sw y ch  i prosi ich  o b ło go sła w ień 
stw o .

K ich an ie  Oznacza, że ch o ry  w ra ca  do 
zd ro w ia i o d w ied za jący  ch o rego  p yta ją , c zy  on 
kicha. W  razie przeczącej odp ow iedzi k iw ają  
sm utnie g ło w am i, g d y ż  znaczy to, że choroba 
jest ciężka.

M u rzyn i utrzym ują, że p rzy  kichaniu  Iton- 
go  (duch przodka) w stęp u je  w czło w ieka  i daje 
mu moc zapam iętania.

C iekaw em  je s t przechodzenie tych  pojęć 
z jed n ej re lig ii do d ru giej. A m a h o w ie, będąc 
poganam i, w zy w a li ducha U tiksa p rzy  kichaniu, 
po p rzyjęciu  ch rześcijań stw a m ów ią. „S tw ó rco ! 
w ejrzy j n a m nie*.

W  G w in e i jeszcze  w X V I II  w ieku, g d y  
ja k a  zn akom ita osobistość k ichn ęła, obecni ż y 
czy li je j w szelk iej pom yślności, padali n a k o la 
na i ca ło w a li ziem ię.

W  N ow ej Z e la n d y i zn ó w  odm aw ian o z a 
k lęcia , a b y  o d w rócić  złe od k ich ającego  
dziecka.

C d y  u czon y F ern an d o de S o to  p rzed się
w ziął w y p ra w ę do F lo ry d y , odw iedzi! g o  w ódz 
k ra jo w có w , k tóry  kichnął g ło śn o. W ó w c za s  
d ostojn icy, k tó rzy  mu to w a rzyli, poczęli ży czy ć  
pom yśln ości. H iszp an ie  b y li zdum ieni, że z w y 
czaj ten sp otkali w śród  b arb arzyń có w .

W  E urop ie p rzesąd y, d o tyczące  kichan ia, 
rozp ow szech n ion e są p ośród  w ielu ra s  i okolic 
i od bardzo d aw n a. M ędrzec i filozol g reck i 
A ry sto te les  m ów i, że lud u w aża  k ich n ięcie za  
rzecz boską a k aszel przeciw n ie.

F orm ułka ży d o w sk a  p rzy  kichaniu brzmi: 
d o b rego  życia .

M uzułm anie pow iadają: ch w ała  A łła h o w i.
K a fro w ie  w ierzą, że ob ecn ość du ch ów  

w yw o łu je  kichn ięcie. Z resztą  i dzisiejsze c y w i
lizo w a n e n aro d y  eu rop ejskie m ają ró żn e w ie 
rżenia, odn oszące się do k ichan ia. U n as przy 
kichnięciu ró w n ież  sk ład ają  życzen ia: na zd ro 
w ie, po m yśln ości, ko p ę lat. L u d  n asz ma na 
tym  punkcie m oc przesądów : in n e ma zn a cze
nie, g d y  się k ichn ie n aczczo, inn e, g d y  po j e 
dzeniu. W  o kolicy  P rzem yśla  lud w ierzy , że 
jeśL  śię k ichn ie przed d ro gą, to d ro g a  będzie 
pom yśln a. W  innem  zn o w  m iejscu utrzym ują, 
że jeśl w  w ig ilię  B o żeg o  N arodzen ia  kichnie 
m ężczyzna, to k ro w a  m ieć będzie b yczka, j t ś l i  
kobieta  —  ja lo szkę .

W  Chełm skiem , je ś li k ichn ie m ałe d ziec
ko , żeg n a ją  g o  krzyżem  św iętym , a b y  mu w 
usta d yab eł n ie w leciał. W  oK olicy A n d ry c h o 
w a m ów ią: jeś li się  k ichn ie w  poniedziałek, to 
n a n o w :n ę, w e  w torek  n a trunek, w  środę na 
go ścia , w  czw artek  n a zm arłego, w  piątek na 
sm utek. G ó rale  utrzym ują, że kichającem u 
dziecku w  nosek w łazi d yab eł. O p o w iad a ją  
też taką bajeczką: P ew n ego  razu  pokum ał się 
d yab eł z  chłopem  i po stan ow ili sobie w zajem 
nie pom agać. D y ab eł zastrzegł, że  dziecko, 
k tóre m iało się urodzić, sobie zabierze i prosił 
chłopa, b y  n ie w yp o w ied zia ł żadn ego życzen ia, 
g d y  dziecko kichnie. D ziecko  w k ró tce  po 
p rzyjściu  n a św ia t kichnęio. C hłop nie w y p o 
w ied zia ł życzen ia, a le  pom yślał: „N iech  ci B ó g  
da zd ro w ie*  i to u rato w ało  dziecinę

T a k  w ięc n asze życzen ia  zd ro w ia  przy 
kichaniu  są dalszym  ciągiem  za b o b o n ó w .

C u do z iew an ia , to Z u lu si sądzą, że prze- 
p o w ia c a  on o zb liżan ie się ducha. P e rso w ie  u

trzym ują, że z iew a ją ceg o  czło w iek a  n aw ied zają  
dem on y.

M uzułm anin, g d y  ziew a , za słan ia  sobie u- 
sta lew ą ręką  i prosi B o g a , aby g o  uchronił 
przed dyabłem .

Ż yd zi m ają przysłow ie: „n ie  otw ieraj ust
d la  szatan ia*, n ależy  bow iem  unikać ziew an ia, 
a by przez o tw arte  usta n ie dostał się dyabeł.

W  T y ro lu  dotąd jeszcze  istn ieje zw y cza j 
żeg n a n ia  się p rzy  ziew an iu , aby n:c z łeg o  nie 
w eszło  do ust. Z e g n a n ie  ust podczas ziew an ia  
p raktyk u je  się do dn ia  d zisiejszego  w e W ło 
szech i R o sy i.

W id zim y, że każda p raw ie czyn n o ść  ludz
ka, n a pozór b ezm yślna, ma jed n ak  sw e g łę b 
sze źród ło  i że nad n ajbardziej drobn m z w y 
czajem  c zy  przesądem  nie n ależy  przechodzić 
do porządku dzien n ego, lecz szukać zw iązku 
m iedzy nim  a starożytn ą  w iarą  w  n aw iedzanie 
ciał przez du ch y. W r a z  z rozw ojem  kultury  
jed n e  m yśli i czyn y  stają  się przeżytkiem  i na 
ich m iejsce w y ra sta ją  n ow e. C złow iek  p ie rw o 
tny, ni ? um iejąc w ytlóm ączyć sobie z jaw isk  n a 
tury, w szęd zie  u p atryw ał zn aki p o tęg  n iew i
d zialn ych  i od tego  czyn ił zależnem  sw e życie. 
K a żd y  z n as boi się tego  zjaw isk a , z któregc 
nie zd aje  sobie sp ra w y. P am iętam y w szyscy , 
z jak ą  bojaźn ią  oczek iw ali p rzyb ycia  kom ety 
w  roku zeszłym  ci, k tó rzy  m ają słabe pojęcie 
o układzie słon ecznym . N auka, czyn iąc  zrozu- 
m ialszem  życie, u łatw ia  je  czło w iekow i.

Sesya komitetu ziemskiego.
O statn ie posiedzen ie kom itetu ziem skiego, 

które się o d b yło  w  dn. 27 b. m. ro zp oczęło  się 
od udzielenia przez w icegu b ern a to ra  kijow skie- 
gu  w yjaśn ień , d laczeg o  d ru karn ia  gu bern ialn a 
zażądała za  w yd ru k o w a n ie  list aż 6 tys. rb.

Z a  w yd ru kow an ie list pobierano w edług 
ta ry fy  o g ło szen io w ej, p o n iew a ż zo sta ły  one po
tem rozesłan e p rzy  „W ied o m o stiach *, o p ió cz  
tego  b yła  to ro b o ta  term inow a, w y m ag ają ca  
zw iększen ia  kom pletu zeceró w , w ch odzen ia  w  
układy z  drkarn iam i pryw atn em i i t. d.

W  odpow iedzi n a  to, prezes ziem stw a, 
pan S u k o w kin , w skazu je , iż drukarnia 
K o rczak  N ow ick ieg o , gdzie się drukują w y- 
d kw n ictw a ziem skie, żądała za  w yd ru k o w a n ie  
list ty lk o  518  rb. K a n io w sk i zarząd  ziem ski 
um ów ił się z inn ą drukarn ią o w yd ru kow an ie 
list sw e g o  pow iatu  za  70 rb. G d y b y  w ed łu g 
tej cen y  w yd ru kow ać listy  w szystk ich  p o w ia 
tów  —  otrzym am y sum ę 720 rb ., ale n ie 6 
tysięcy .

G u b ern ator k ijo w ski ośw iadcza, że p o n ie
w aż odp ow iedzialn ość, za  d ru kow an ie list, le 
żała  na nim, on  n igdyby się n ie zgod ził na 
pow ierzenie ro b ó t drukarni p ryw atn ej, która  
m ogłaby się sp óźnić z robotam i. K om itet u- 
ch w alił w yp łacić  żądaną sumę.

■Jprócz tego  p o sta n o w io n o  zapłacić  in 
sp ek to ro w i podatkow em u i jeg o  pom ocnikow i 
4Ó0 rb. za przeszacow an ie  nieruchom ości na 
przedm ieściach i letn iskach m. K ijo w a . Z iem 
stw o  k ijo w skie , jak się potem okazało, po bie
rało  z pow odu n iep raw id ło w eg o  o szacow an ia  
o ja k ie  9 tys. rb. m niej.

P o rzą d ek  dzienny został w yczerp an y, r o z 
p o czę ły  s.ę p o żeg n a ln e  m ow y. P rezes ‘ z a 
rządu p. S u k o w k iń , w y ra ża  w d zięczn o ść w szy st
kim  osobom , w chodzącym  w  skład gubernialne-, 
go kom itetu do spraw 1 go sp o darki ziem skiej za 
pracę d la  ziem stw a. P rezes ziem stw a stw ie r
dza, iż  w  czasie p ra cy  zienłskiej ro zlega ła  się 
je j ostra  k iy ty k a , lecz k ry ty k a  ta  pom agała 
za rzą d o w i ziem skiem u p o zn aw ać sw e b łę d y  i 
p o p raw ia ć  j< , a zaw d zięczając  w sp óln ym  umiło
w aniom , m ożna było u zyskać p ew n e dodatnie 
w yn ik i w  ro zw o ju  go sp o d a rk i ziem skiej i z o 
sta ły  one osiągn ięte. N astępn ie p. Sukow kin  
w spom niał o użyteczn ej pracy b yłeg o  prezesa 
hr. Ig n a ijew a , w koń cu  d ziękow ał w szystkim  
urzędnikom  ziem skim .

N astępn ie zabierali w  tej spraw ie g ło s 
ks. K u rak in , członek  zarządu ziem skiego C han- 
d rikow , w  końcu m arszałek szlach ty  pow . k a 
n io w skiego  br. S zte ig er, k tó ry  d zięku jąc p reze
so w i ziem stw a za  p racę w y ra ził n adzieję, iż zo 
b aczy  g o  n a  tem sam em  stan ow isku  i w  przy- 
szłem  ziem stw ie.

W  końcu zab rał g ło s  gu bern ato r k ijo w ski 
G iers, m ów iąc, iż za ch o w a  n ajlep sze w sp o 
m nienia z dw uletn iej prany w sp ó ln ej z ziem- 
stw em . G u b ern ator o św ia d czy ł, iż n ie żegn a  
się z nikim , p o n iew aż w ierzy , iż  w  radosn ym  
dniu p ie rw sze g o  zeb ran ia  ziem skiego w szy sc y  
zn o w u  sp otkają  się  w  tej sali.

T a k  została  zakończona o statn ia  sesya 
k ijo w sk ie g o  gu b ern ia ln e g o  kom itetu ziem  
skiego.

Nasze ziemstwa.

W y b o rc y  z ie m s c y  n a  P o d o lu .
Powiat olgopolski (cenzus 7 5  dz.).

Wyborcy polacy. L is ty  w yb o rcze  p o w ia 
tu o lg o p o lsk ieg o  obejm ują 68 w y b o rc ó w  p o 
la k ó w  p eln o cen zu so w ych , w  tem 63 w łaścicieli 
posiad łości ziem skich o obszarze 7 1 ,6 1 5  
dzies., oraz n ieruchom ości, osza co w a n ych  na 
sum ę 304,091 rubli i 5 w y b o rc ó w  w yłączn ie  
z cen zusu nieruchom ości, o sza co w a n ych  na su
mę 339,999  rb.

K u ry a  po lska I zjazdu w y b o rc ó w  (posia
d a ją cych  od 1/5 cenzusu) ODejmuje 25 w y b o r
có w . W  tej liczbie je s t 10 w łaścic ie li p o siad ło 
ści ziem skich o ob szarze 389,70 dzies., co  sta 
n o w i 5 p ełn ych  cen zu sów  o raz 15  w łaścicieli 
nieruchom ości, o sza co w a n ych  n a 36,852 rb., 
co w y n o si 4 pełń. cen zu sy. W  ten sp o 
sób  k u ryi polskiej na I-szym  zjeźd zie  w y b o rc ó w  
przysłu gu je  p ra w o  w yb ran ia  9 pełn om ocn ików  
na zeb ran ie  w yb o rcze.

W y b o rc ó w  p o laków , n ależących  d o Ii-g o  
zjazdu w yb o rc ze g o  (od ;/10 — 1/5 cenzusu) notuje 
lista  53. W ła ścic ie li ziem skich w tej k atego ryi 
jest 44, o g ó ln y  ob szar ich m aiętn. 4 6 1,98  dz., co 
sta n o w i 6 pełn. cenzus. W ła ścic ie li n ie
ruchom ości je st 9, o g ó ln a  w a rto ść  ich n ieru
chom ości w y n o si 8 ,15 2  rb ., co sta n o w i 1 peł
n y cenzus. K u ry i polskiej p rzysłu gu je  w ięc 
p raw o w ybran ia  na II-gim  zjeźd zie  7 pełnom o
cn ik ó w  n a zebran ie w ybo rcze.

R easum ując p o w yższe  dane, w n iosku jem y, 
iż k u ry a  po lska n a zjeździe w y b o rczym  p o w ia 
tu o lg o p o lsk ieg o  m oże liczyć  84 w y b o rcó w , 
rep rezen tu jących  ob szar 72,466,68 dz. i n ie ru 
chom ości, osza co w a n ych  na sum ę 689,094 rb.

Wyborcy nie-polacy. L is ty  w y b o rc ó w  r o 
sy jsk ich  obejm ują 58 w yb o rcó w  peln ocen zu so
w ych , w  tem  49 w łaścicieli ziem skich o o g ó l
nym  o b szarze posiad łości 110 ,9 1  dz. O p rócz

tego  posiadają  on i n ieruchom ości, k tóre  o sza co 
w a n e są ogółem  n a sum ę 304,983 rb. W y b o rc ó w  
z cenzusu w yłączn ie  nieruchom ości je st 9, p o 
siad ających  n ieruchom ości na sum ę 120 ,523 rb.

K u ry a  ro sy jsk a  I-go  zjazdu w y b o rc ó w  p o
w iatu  o lg o p o lsk ieg o  obejm uje 18 5  w y b o rc ó w , 
w tem 109 w łaścicieli ziem skich z posiad łością  
2 ,798,42 dzies. (37 pełn. cenzus.) oraz 76 w ła 
ścicieli n ieruchom ości, o sza c o w a ry ch  n a  288,408 
rb. (38 pełn. cenzus.). O gółem  k u ryi r o s y j
skiej I-go  zjazdu w y b o rc ze g o  p rzysłu gu je  praw o 
w yb o ru  75  pełnom ocn ików  n a zeb ran ie  w y 
borcze

K u ry a  ro sy jsk a  Ii-g o  zjazdu w y b o rczeg o  
liczy  398 w y b o rcó w , w  tej liczbie 3 13  ziem ian 
z obszarem  3 ,10 6 ,5 7  dzies. ^41 p ełnych  cenzusów ) 
oraz 89 w łaścicieli n ieruchom ości, o s z a c o w a 
nych na 8 1,6 10  rb. (4 cenzus.). O gółem  
k u ry i p o w yższej p rzysłu gu je  p raw o w yb o ru  45 
pełnom ocn ików  na zeb ran ie w yb o rcze.

W o b e c  tego  n a zebran iu  w ybo rczem  k u 
ry a  ro sy jsk a  m oże liczy ć  178  w y b o rcó w , r e 
prezen tu jących  obszar 14,205,99 dzies. oraz n ie
ruchom ości, osza co w a n y ch  na sum ę 79 5,4 79  rb.

O p ró cz  tego lista  obejm uje 3 T - w a  c u 
krow n i, k tórych  m eruchom ości są oszacow an e 
na sum ę 1,4 8 9 ,3 51 rb. P rzed staw icie le  tycli in- 
stytu cyi zostan ą w łączeni do kuryi polskiej lub 
rosy jskiej za leżn ie od sw ej n arod ow ości.

Posiedzenie rady miejskiej.
O negdajsze  posiedzenie rady  miejskiej ro zp o 

czyna  się zabaw n em  zajściem. Po  odczytaniu p ro 
tokółu poprzedn iego  zebrania na zapytanie p rz e 
w od niczącego  d-ra B urczaka, czy rada miejska p rz y j
muje protokół, radny M ichajłow  oświadcza, że nie. 
Z d z iw io n y  p rz ew o d n ic zą cy  z w r a c a  u w ag ę  na to, iż 
protokół zaw iera  u ch w a ły  przyjęte  —  na to p. Do- 
brynin odpowiada: w czoraj  rada  miejsks popełniła  
bezpraw ie , przy jm u jąc u ch w a łę  o iw arc iz  kredytu 
pod w e k s le  zarządu  m iejskiego w  bankach miejsuo- 
w ych. Niechże w iększo ść  r a d y  miejskiej przyjmuje 
protokół, a m v  z radnym  M ichajłoweni nie p rzy j
m iem y go  w cale .

Ma się rozum ieć, rada p rotokół p rzy ję ła  i 
p rzesz ła  do Dorządku dziennego.

P. E alberg  referuje  s p ra w ę  b u d o w y  hall tar 
g o w y c h  na placu A leksa n d ro w sk im . Istniejący tam 
dom kon traktow y oddaw na przestał odpowiadać 
potrzebom  i projekt zastąpienia go przez  halle  po
wstał już przeszło  od roku. S p e c y a ln a  kom isya o- 
p ra co w a ła  już projekt gm achu. G m ach ten sk ładać  się 
będzie z g łó w n e g o  korpusu i d w ó ch  skrzy d e ł  bocz 
nycli; w yso k o ść  gmachu: parter i jedno piętro. Prócz  
sk le p ó w  halle  będą m ia ły  i inne sale i ubikacye. 
A b y  nowa b udo w a nie w y w o ł y w a ł a  p r z e r w y  w  
jarm arku kontraktowym , uch w alono z początku 
w zn ieść  skrzy d ła  gm achu, a g d y  będą  one gotowe, 
zw a lić  stare m ury domu kon traktow ego i rozpocząć 
now ą budow ę.

Projekt b u d o w y  napotkał o p o z y c y ę  przede- 
w szystkiem  ze strony p. Dobrynina, który  twierdził, 
tż stary gm ach kon traktow y zupełnie  jeszcze  jest 
do b ry  (pomimo, iż w ładze  gu brrnia lne  kilka  razy  
podnosiły  projekt zam knięcia  budynku). N o w ych  
b ą d o w li  p. Dobrynin  o b aw ia  się, szczególnie  po ka 
tastrofie z dom em  Cejtlina.

G łos  p. D o b r y n n a  b ył w sza k że  jedyn ym , który 
ro z leg ł  się p rz e c iw  budow ie  P o p ierz  li projekt 
p -zedew szystk iem  radni kupcy, a petem  p rz y łą cz y ł  
się do nicn d-r B u rcza k . M ó w cy  w sk azy w td i  aa to, 
iż handel b ła w a tn y  na P adole  w zrasta  z roku n? 
rok. w ie le  firm m o skiew skich  otwier? sw e  filie w  
Kijowie, a ceny sk le p ó w  na placu A leksa n d ro w sk im  
podnoszą się niesłychanie. W  rezultacie  sp raw ę 
poddano pod głosow an ie, p rz y cze m  uchw alono w y 
brać s p e c ja ln ą  kom jsyę  dla  op raco w ania  przed 
sierpniem projektu b u d o w y  i sporządzeń.a  kos.zto 
ry s ó w  dla w sz cz ęc ia  starań o p o ży czk ę  o b liga 
cyjną.

D-r B u rcza k  z ło ży ł  radzie, miejskiej s p r a w o 
zdanie z r o z m o w y  swej z p. G erb lem  w  sp raw ie  
podatku ładun ko w ego . Naczelnik g łó w n e g o  z a rzą 
du do s p ra w  gospodarki m iejscow ej zakom u nikow ał 
d -r o w i  B urcza ko w i, iż s p ra w a  będzie  rozpatryw ana 
d. 8 cz erw ca  i prosił  o p rzysłanie  przedstaw iciela 
miasta. U c h w a lo n o  w y d e le g o w a ć  do Petersburga 
p. D em czen kę ,.  Y/ypła^ąjąc mu na koszty  p o d ró ż y  
200 rb.

P o n iew a ż  radny O rgis  R u tenberg  zakom uni
k o w a ł  radzie, iż nie pojedzie  do P ą r y ż ą  d la  w y b r a 
nia typu autobusów, w yb ra n o  na ?ngo miejsce p. 
Szeitela .

Zebranie  p rzerw a n o  do p rzy sz łeg o  wtorku.

K R P N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 29 (1 i) Zesłanie Ducha Św .
[utro 30 (12  ̂ Feliksa P. M.

Wschód siofiCa •  godr. 3 a . 51. 
Zafihód (tańca •  godz. 8 « .  07 
Długość dnia godz. 16 to 16

K a le n d a r z y k  H ia t o r io z a y .
2 9  m a ja  ( I I  c z e rw c e ) .

Roku 1611- W o jsk o  p o lskie  zd o b y w a  S m o 
leńsk.

— Z powodu Zielonych Świąt następny 
numer „Dziennika* ukaże się we środę d -1 30 
czerwca

— Z kroniki dyecezyalnej z  ro zp o rzą
dzen ia ks. A d m in istratora  zostali m ianow ani 
proboszczam i: ks. Józef O rło w ski, m agister sw . 
teologii — 1 proboszczem  k ated ry  Kam ienieckiej 
i ks. W . B aran ow ski, w ik aryu sz  parafii św . A - 
leksan d ra w  K ijo w ie — proboszczem  w  Jarm o- 
lińcach.

D nia 25 b. m. po długich  cierpien iach 
zasnął w  Panu op atrzon y św . Sakram entam i 
ks. szam belan  K o zło w ski, b yły  długoletni p ro 
boszcz w  K rasn em  n a  Podolu.

— Z wydziału Letnisk przy Tow. Dobr.
Z a  n aszym  pośrednictw em  W . L . zaw iadam ia, 
że w szystk o  ju ż  do m ajów ki p rzygo to w a n e. 
S tatek  otrzym an o jed en  z n ajw ięk szych ; dyre- 
k cy ę  adm in istracyjn ą przyjął n a  siebie inżyn ier 
S ta n isła w  R o d o w icz, pan ie kuratorki T .  D ob r, 
oraz inn e w sp ółczu jące dobrem u celow i, podję
ły  się urządzenia bufetów  o raz  in n ych  działów 
D ziatw a n a sam ym  w stę p ;e otrżym a kokardid, 
dające praw o do szukania szczęścia w p rzy g o 
to w a n ych  n iespodziankach , k tóre w y w o ła ją  d u 
żo śm iechu i uciechy.

P unktualnie o g. 12-ej statek w y ru szy  do 
M iędzygórza, gd zie około 2 -eh go d zin  m ożna 
będzie u ży w ać sp aceru  po lesie, tam  też pu
szczon y będzie balon typu  „Z ep o elin *  ku uciesze 
dzieci.

P o w ró t do K ijo w a  o go d zin ie  4 i pól;
2-gi w yja zd  o 5 do K itc jo w a , p o w ró t o godz. 
1 i-e j, w drodze puszczone będą św ietn e fa jer
w erk i, a ca ły  dzień d o b o ro w a  orkiestra  w o j
skow a p r z y g .y w a ć  będzie ulubione u tw ory.

N a pokładzie bufet zim ny— herbata, kaw a, 
lody, ch łodzące n ap oje, p iw o, w in o  i t. p., 
urządzone staran iem  pań gosp o dyń ; go rą ce  
p o traw y d aw ać będzie resla u ra ey a  statku.

K a r o la  w yłączo n a. C en y  bardzo um iar
k ow an e. O  ile p o god a dopisze, n ależy  sp od zie

w ać się liczn eg o  n ap ływ u  p u b liczn o ści— o b y  
w ró żb a  ta się spełniła.

— Z pensyi p. W. Peretjatkowiczowej.
U czen ice I V  k lasy  rzeczonej uczelni p rzy stęp o 
w a ły  w  tym  roku grem ialnie, całą  k lasą, do e- 
gzam inów  n a św ia d ectw a  rząd o w e z czterech  
k las. W ięk szo ść  zd a w a ła  w  niem ieckiem  gim - 
n azyum — kilka, z pow odu spóźnionj^ch fo rm al
n ości w  papierach  osobistych , w  rząd o w em  
m inisteryalnem . I tu i tam w szy stk ie  zd ały  
z odznaczeniem

T o  ju ż  d ru gi z kolei rok szkoln y, g d y  
tym czasem  każda czw a rta  k la sa  bierze św ia d ectw a  
rządow e.

Z a k ła d  pani P eretjatko w iczo w ej ro zw ija  
•się w  dalszym  c ią g u — i od jesien i b ieżąceg o  
roku znów  zn acznie ro zszerza  lokal.

—  Z komitetu rejonowego- N a w czo ra j- 
szem  posiedzeniu  kom itetu re jo n o w e g o  r o zp o 
częto ro zp a tryw a ć  m ateryały , d o tyczą ce  zn a c ze 
nia w ielkiej d ro gi w odn ej R y g a -C h e rso ń  pod 
w zględem  ekon om icznym .

—  N I E S Z C Z Ę Ś L I W Y  W Y P A D E K .  W c z o r a j  
z rana w  domu Ns 20 p rz y  ul. M .-Zytomierskiej od 
m aszynki spirytusow ej zapaliła  się suknia na żonie 
inżyniera A  Klim ow e,

Na w ołanie  o pom oc p. K. p rzy b ieg ł  mąż jej 
i s łużąca  R ajew a, którym udato się po paru m in u 
tach stłumić ogień. K lim ow a uległa  oparzeniu 
tw a rzy  i p iecó w . „ P o g o .o w ie"  o d w ioz ło  ją  dt s z p i
tala.

— K A R Y  A D M IN IS T R A C Y J N E . Z a  antysa- 
nitarny stan posesyi Ni 53 p rz y  ul. W . - W a s y lk o w -  
skiej skazano w ła ś c ic ie la  takowej K ału gin a  na 50 
rb. kary.

Z a  nieprzestrzeganie  p rz ep is ó w  m e ld u n k o 
w y c h  skazano 37 osób na g r z y w n y  od 1— 15 rb. z 
zamianą na areszty.

—  N A G Ł Y  Z G O N . Na przystani zm arł na
g le  robotnik I. Minenko. Z w io k i  odw ieziono do 
prosektoryum  dla dokonania  sekcyi.

—  W  S P R A W I E  P O Ż A R U  P R Z Y  U L .  P R O - 
REZNEJ. W y jaśn iono obecnie, że straty jak ie  po 
niósi skutkiem pożaru w ła ś c ic ie l  domu Ni 15 p rz y  
ul. Proreznej w y n o s zą  50,000 rb.

Dom był ubezpieczony na 770,000 rb.
—  Z A  B E Z P R  A W N  \ S P R Z E D A Ż  W Ó D K )  

zatrzymano w czoraj  na Kreszczatyku Szm arin a  i 
C yganka.

—  O P Ó Ź N IE N IE  P O C I Ą G U .  W c z o r a j  w a r 
szaw ski pociąg  knryerski p rz y b y ł  do K i jo w a  z o- 
póżnieniem 40 m inulowem w sk utek  zepsucia się lo 
k o m o ty w y  na stacyi L u b i ió w k a  kolei P ołu dniow o 
Zachodnich.

K R A D Z I E Ż  E L E K T R Y C Z N O Ś C I .  Inży
nier e lektrow n i miejskiej I. S tu łu w  w y k r y ł  w  d o 
mu Ni 2 - 4 p rz y  ul. Jarosławskiej  kradzież  prądu 
elektrycznego, której do ko n y w a ł  w łaśc ic ie l  sk lepu 
S. Radowski.

—  S Ł U Ż Ą C A  Z Ł O D Z I E J K A .  Onegdaj N. 
D oszkiew icz  (Monastyrska Ni 4) padł o fiarą  krad zie
ży  ze strony nowonajętej służącej Sam o jlen ko w ej,  
która korzystając z p ierw szej  okazyi, skradła  mu 
pieniądze i rz e czy  i następnie ulotniła się.

—  K R A D Z I E Ż E .  Z  mieszkania  L ip o w ic za  
(Kościelna Ni 10) skradziono pościel i bieliznę w a r  
tości 100 rb. P r z y  u! B e za ko w sk ie j  N? 24 okra 
dziono mieszkanie  stud. N iedaszkow skiego

W  domu Ni 27 p rz y  ul. B e za ko w sk ie j  sk ra 
dziono S. B ajkow ej biiet  po życzki  1 em isyi  Ni 39 
seryi  Ni 01,704.

Z HDCW
Pozbawienie praw obrończych.

W  swoim cżasie kijow ska  izba sąd ow a z u- 
dz.ałem p rzedstaw icie li  stanów u z ra ła  tutejszego 
a dw o k ata  p rzysięgłegc  M. M u r o f lc e w «  w in n y m  i 
na m ocy1 art. 129 cz. 1 n o w e g o  kodeksu kannego 
skazała nK 1 rok fo rtecy  za zam ieszcz  :nie v r re d a  
gow an ei p tż e ze ń  ga zecie  ,Jużnaja Niediela" d w ó c h  
a rtykułó w  treści politycznej.

P c ,  odpyeiu k a ry  .p o w yższe j  ogólne  zeb ran ie ( 
kijow skiego aądu o k r ę g o w e g o  w d ro ż y ło  przec iw ko  
adw. p rzy s  M u ro m cew o w i dochodzenie  d y s c y p l i 
narne, uw aża ją c  za niezbędne rozpati zenie je g o  
działa lność, w  drodze art. 376 u s ta w y  inst sądów .,  
niezalezm e od w yro k u  sądu karnego, g d y ż  p o p e ł
niając w y ż e j  w ym ien ion e  w ystępki,  d o p uścił  s ię  
cz y n ó w , które nie licują ze stanowiskiem  a d w o l  ata 
przy sięg łego  g d y ż  postąpił w b rew  w yk o n a n e j  p r z y 
siędze, nakazującej o b ro ń cy  ściśle stoso w ać  się do 
p ra w  p ań stw o w ych , nie p 'sac  o niczem, co  m o g ło 
by  w p ły n ą ć  na osłabienie państwa 1 nie w zb u d za ć  
nieposzanowania w z g lę d e m  w ładzy .

O gó ln e  zebranie  k i jo w sk iego  sądu o k r ę g o w e 
go  p rzek azało  tę s p ra w ę  komitetowi w y k o n a w c z e 
mu kijowskiej konsultacyi a d w o k a tó w  p rz y s ię g ły c h  
dla w yp o w ie d z e n ia  swej opinii. Komitet w y k o n a w  
c z y  w y d a ł  następującą opinię: Z w a ż y w s z y ,  1) iż 
p rzysięga  adw okata  p rzy sięg łego  zaw iera  w  sobie 
uroczystą obietnicę, dotyczącą  w yłą czn ie  jeg o  d z ia 
łalności z aw o d o w e j  („nie pisać i nie w y p o w ia d a ć  
ną so d zie “ i t. d.), M u ro m cew  zaś został skazany 
za czyn, dokonany nie podczas  pełnienia s w y c h  o 
bo w ią z k ó w  z a w o d o w y ch ;  2) że t. zw . p rzestęp stw a 
polityczne, pomimo nakładanych  za nie c iężkich 
kar, same przez się nie uw ażane są za cz y n y  nie
uczc iw e  i m ogą  b y ć  uznane za tak o w e jedynie w  
jakichś w y p a d k a ch  w yją tko w y ch , cz eg o  w  danym  
razie, iak »o w id ać  z w y r o k u  izby  sądow ej, nie b y 
ło; przeciw nie , w  w y r o k u  izby sądow ej z d. 17-go 
maja 190& roku w pro st  powiedziane, iż ś ledztw o  s ą 
d o w e  skonstatow ało okoliczności, ła go d zą ce  w inę 
podsądnego; 3) iż za s w ą  działalność p u b licy sty cz
ną (nie w ch o d zącą  w  sferę jeg o  z w y k łe j  działalno 
ści), która w e d łu g  w sz e lk ieg o  p ra w d o p o d o b ień stw a  
była  rezultatem o góln ego  napięcia  p o litycznego  w  
r. 1905, poniósł on bardzo su row ą  karę  —  komitet 
w y k o n a w c z y  jest zdania, iż niema p od sta w y  dla k a 
rania go, pom im o odbytej k a ry  więziennej jesz.cze 
powtórnie w  drodze dyscyplinarnej.

O gó ln e  zebranie k i jo w sk ieg o  sądu o k r ę g o w e 
go zgodziło  się z p o w y ż sz ą  opinią komitetu w y k o 
naw czego.

Na skutek protestu prokuratora w czo raj  s p r a 
w ę  tę rozp atryw an o na ogólnem  posiedzeniu k i jo w 
skiej izby  sądow ej.

Izba u c h w a łę  sądu o k r ę g o w e g o  s k a so w a ła ,  
w y k lu cz a ją c  p. M uro m cew a  z pośród c z ło n k ó w  a d 
w o k atu ry  kijow skiej  izby  sąd ow ej.

TEATR I MUZYKA.
Teatr to ogrodzie Kupieckim, trupa ruska T. 
Kolesniczenki „Za ridnij kraj* (Obrona Czę- 

stęchowy.)
T e a tr  ruski pełnem i garściam i czerpie  matc- 

ry a ł  z twórczości  polskiej. S zczególn ie j  sztuk: t. zw . 
ludowe c ieszą  się w zg lęd a m i rusin ów  i niema b o 
daj jednej co śko lw ie k  wartej tego typu sztuki p o l
skiej, któraby  n ieb yła  przetłóm aczoną na m o w ę  ru
ską i któraby  nie b y ła  gran ą  na scenie  ruskiej i to 
najczęściej z pow odzeniem .

A  trzeba przyznać, że lu d o w e  sztuki polskie, 
w  przekładzie  na m elodyjną m o w ę  S zew czen ki,  
nic a nic nie tracą ze sw ej istoty, a na scenie r u 
skiej, pomimo nie uniknionej b a r w y  lokalnej, jaką  z 
natury rz e c z y  nadają im ru scy  aktorzy, w y d a d z ą  się 
tak polskiemu w id zo w i  jak  rusinowi w iększości  w y 
p a d k ó w  dziwnie swojskiemi, dziwnie  hartnonizują- 
cem i zarów n o z duchem  autora jak i w y k o n a w c ó w

O  w iele  mniej dodatnie  w rażenie  robią  ze 
scen y  ruskiej p rz ek ła d y  polskich  sztuk salon ow ych, 
mieszczańskich i klasycznych.

Salon, a n aw et mieszczański salonik, w  inter- 
pretacyi  a ktorów  ruskich w y c h o d zi  z a w s ze  k o sz la-  
w o, a kaszte lanow ie  i w ojew odzianki,  pomimo, iż 
są przedstawiani przez  ludzi inteligentnych, m o cn o  
przypom inają Hryciów  i M atronii z’ tolio kincin  seła.

Nie rów nie  szczęśliw iej  niż ostatnie, w y p a d a 
ją  w  w ykonaniu  rusinów rapsody żołnierskie, t. j. 
dramaty, przedsta w ia ją ce  o w e  niezliczone w alki,  j a 
kie R zeczpospolita  toczyła  z otaczającemi ją  w r o 
gami.

R ozum ie ją  te m om enty rusini, o d czu w ają  je  i 
umieją na scenie prostotą ducha i życ ia  ż o łn ie r
skiego szczerze  i p ra w d z iw ie  odtw orzyć!

Do tego rodzaju u tw o ró w  należy  i dram at E .  
Bośniackiej. A k t o r z y  trupy Kolesniczenki doskonale  
zrozumieli barw ę, jak ą  przesiąknięte są o so b y  d ra 
matu, opisującego bohaterską obronę Jasnej G ó r y  
przed n aw ałą  szw edzką. Um ieli  oni oddać r z e w n y  
liryzm  p ary  zakochanych śród beznadziejnej, jak 
się zdaw ało , w alki.
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Szko da  tylko, że tJómacz p o zw o lił  sobie na 
popraw ianie  autorki, w p r o w a d za ją c  np. w  obrazie 
IV najniepotrzebniej kom iczny d yalo g  strażników 
na m urach z popijaniem Aoryłki, oraz zgo ła  zm ie
niając obraz VI, s tanowiący zakoń czerie.

Ch oć  dramat naszej poetki nie może być  u- 
w a ż a n y  za utw ór p ierw szorzędnej wartości, posiada 
jednak cenne zalety7, jaką jest p rzedew szystk it  m 
sceniczność. Nadto aje on ogrom ny m ateryal  do 
p o m y słó w  reżyserskich  w  urządzaniu scen zbioro- 
ro w y ch :ja k  alarm za sceną i bitwa w  obrazie IV 
oraz o dgło sy  w alk i  i modły kobiet w  obrazie  V 
i t. d.

T o  w szystko  z w ie lk ą  dla sztuki szkodą by ło  
p rzez  trupę p. Kolesniczenki opuszczone, tak samo 
ja k  i e fektow n a scena cudu w  celi u przeora R ó w 
nież defektem piątkowej p rem iery  by ł  brak w s z e l 
kiego stylu w  kostiumach —  p rzy czy n ą  tu są u b o 
gie  środki jakiem i teatr ukraiński rozporządza. Po 
mimo jednak tych braków , w ysta w ie n ie *  „O brony 
C z ę s to c h o w y H p r z e z  rusinów należy  zw a ża ć  za u 
datne.

R o la  księdza K o rd eck iego  odegrana była  
przez p. W o ło d e n k ę  bardzo dobrze. A i tysta oddal
I ostać bohaterskiego mnicha z niezmierną natural 
nością i prostotą i bez cienia patosu, co tej posta
ci nadało b a rw ę szczerości  i p raw dy.

L ir y zm  p. Atamańskiej (Jadwiga) i p. K o le 
sniczenki (Piotr) był szcze ry  i p Jękny. Szko da  ty' 
ko, że oboje  byli  ubrani nie tak, jak  potrzeba.

Reszta w y k o n a w c ó w  w y w ią z a ła  się z zadania 
p o p r a w n ie — w  w ys ta w ie  znać było  usiłowanie urzą 
dzenia w sz y s tk ieg o  jak najstaranniej.

Publiczności było  dużo, śród której często 
s ły ch a ć  b y ło  m o w ę polską. T. M S.

KRONIKA POLSKA.
—  Procesy polityczne na Górnym Śląsku

W  Hucie kró lew skie j  na G órnym  Ślą sk u  o d b y ły  się 
d w a  p ro ce sy  polityczne, w yto czo ne  k ierow nikom  
filii Z jednoczenia "zawodowego polsk iego  pp. Ki- 
now skiem u i Kuci. Starano się dowieść, że Z j e 
dnoczenie  by ło  polityczne, a oni nie podali policyi 
cz ło n k ó w  zarządu i statutu. Obu skazano na 75 
m arek k a ry  lub 14 dni więzienia. Skazani założyli  
ape łacyę .

—  Wielka kradzież. Donoszą z Poznania 
Urzędnik spółki pare.elacyjnej rolników , Leon Ko 
chanow ski, dopuścił  się w ielkie j  krad zie ży  na szko 
dę o w ej  spółki.

K o cha n ow skiem u polecono nadanie na p o c z 
cie listu pieniężnego z zaw artością  35,742,85 marek. 
Nadanie o dbyło  się z zachow aniem  w sze lk ich  p r z e 
pisanych formalności. K o ch a n o w sk i  dopuścił  się 
krad zieży  p rz y  pom ocy zręcznej matiipulacyi, mia
now icie  po przeliczeniu pieniędzy na p o czc ie  w  
obecności kasyerki w y ją ł  z kieszeni drugi list, tak 
samo zapieczętow any, w  którym zamiast pieniędzy 
znajdo w ały  się sk raw k i gazet i ten list nadał. Dla 
zm ylenia  czujności przełożonych, w ró c i ł  do biura 
i p ra co w a ł  do g. 7 w.

T e g o  sam ego dnia zbiegł bez wieści.

— Dla hodowców koni. W  dniu 13 i 14 
c z e r w c a  n. st odbędzie  się w  W a r s z a w ie  „Pokaz- 
Jarm ark koni na placu „ A g r ico la " .  Z  a staraniem

II p ek cyi  Z w .  V> o łyńskiego  hod. koni p rzy p ro w a  
dzą do W a r s z a w y  o giery  rasy  C lydesdabe  i Shire  
angielskie  robocze  pp. A R om anow ski z Prus (Z ie 
mia W arm iń ska) i H v. Stein z Kurlandyi z dóbr 
S c b ó n b e r g  bar. Korffa. O g ie r v  te p rzypro w adzo n e  
b ę ' ą  sposobem  próby, cz y  ck a z y  te o J p o w e t z ą  
w ym agan iom  h o do w có w , którzy  zamierzają p o g ru 
bić typ koni ro b o cz i  ch w  sw oich  majątkach.

—  XI Zjazd lekarzy i przyrodników polskich, 
.lako upominek dla uczestników  zjazdu komitet go 
sp od arczy  p rzygo tow uje  ,/ekę i rtystyczną" w id o 
ków  K rak ow a . T e k a  slcłaaać się będzie z 1 u plansz 
autolitograficznych, w yk o n a n y ch  przez najwybitniej
szych artystów  polskich G otow e już są plansze 
pp. S. C zajkow skiego. S ichulskiego, Podgórskiego  
i J. C zajkow skiego. Pp  : W y c z ó łk o w s k i ,  F rycz ,  Fi
l ip kiew icz  i Grott rozpoczęli  już pracę. P ie rw szy  
raut, urządzony staraniem komitetu gospodarczego, 
odbędzie  się w e  w torek dn. 18 lipca n. st v, o d p o 
wiednio udetorow  anych salach Starego  Teatru, 
llaut, w yaany  p rzez  R adę.m iasta  K rak ow a, p rzypa  
dnie na czw a rte k  dnia 20 lipca. W e  środę, dnia 
19 lipca, o ile pogoda dopisze, odbędzie  się zape 
w ne  w sp ó ln y  p o d w ie czo rek  w  parku D ra Jordana 
p o łą cz o n y  z z ab a w ą  o gro d o w ą  Zjazd tegoroczny 
oprócz  „Pamiętnika", który  zaw ierać  będzie  nauko
w y  dorobek zjazdu, postanow ił w j  daiT ró w n ież  
„Dziennik zjazdow y" dla inform owania o przebiegu 
i Zdarzeniach podczas zjazdu. Dziennik rozdaw any 
będzie w szystk im  uczestnikom zjazdu i zaw ierać  bę 
dzie codziennie przez wszystkie  dni zjazdu w sze lk ie  
inform acye, które podczas ponyiu w  K r a k o w ie  m o 
gą  być  im użyteczne. K ie ro w n ictw o  dziei ni karskie 
tego „D ziennika11 objął w sp ó łreda kto r  „Now ej R e 
form y" p. A le k s a n d e r  Karcz , do którego icż z g ła 
szać się n ależy  w sp ra w ie  ogłoszeń 1 wiadom ości, 
które w  Dzienniku mają by<; pomieszczone, A d re s  
p. A l.  Karcza  jest „N ow a  Reform a", ul. J ag ie lloń 
ska „Na 10.

O F I A R Y .

W  rcd ak cy i  „Dzień. K ijów ."  złożyli:
Na Wpisy ao uznania I o w .  Dobr. p. Floryan 

Gutowski, zam. w ień ca  na gró b  s. p. Jarosława G ó r
sk ie g o — inżyniera 10 rb.

Na Tow Polsk. Kolon, letnich: pp. R. P a s ła w 
ski 3 rb .— „Dzieci — Dzieciom" T a d zio  C zerw iń ski 
15 rb.

Na w ydział letnisk przy Tow. Dobr : pp. Ma 
rya i Karol Kom arniccy: (roczna składka  za 1911 
r . ) 50 rb , (zamiast uczestniczenia w  m ajów ce  na 
Dnieprze) 23 rb.

Na letniska dla przepracowanych kobiet przy 
/sole Kobiet: pp Jadwiga A lm a  2 rb .— N. N.25 rb 
Zam iast bytności na p o dw ieczo rku  „ F iv e  o clock 
tea" za p ośredn ictw em  p. Myślinskiej złożyli:  pp. 
B ilscy  3 rh — L is o w s c y  3 rb.

Na szpital dla ubogich do rozporządzenia 
Kijowsk. T o w .  lekarsk: s. p. W in c e n te g o  Ł o w ie n ie  
ck ie go  ofiaruje rodzina 50 rb.

Na kąpiele limanówe dla  w yd zia łu  letnisk 
przy  T o w .  Dobr. pp. Jad w iga  A lin a  2 rb.

KRONIKA EKONOM ICZNA.

Kijow ska giełda mięsna. W  ciągu  ubie g łe go  
tygodn ia  na ryn ek k ijo w sk i dostawiono: 503 w oły , 
463 k r o w y , 113 ja łó w e k  i 1625 w ie p rz ó w .  Zabito: 455 
w oł.,  425 k ró w , 109 ja łó w e k ,  1621 w ie p rz ó w . Cena 
w o łu  70 —  150 rb.; k i o w y  50 —  120 rb.; ja łó w k i  
30 —  60 rb. C e n a  puda m ięsa  w o ło w e g o  6 rb. 40 
lć. —  6 rb. 80 k., k r o w ie g o  5 rb. 80 kop. —  6 rb. —  
k., w ie p r z o w e g o  5 rub. 60 k. —  6 rub. 40 kop. 
P rzec ię tn a  w a g a  w o łu  15 p udów , k r o w y  10 pudów , 
ja łó w k i  7 pudów , wieprza- 5 p udó w  Przeciętna 
cen a  w o łu  n o  rb., k r o w y  100 rb., ja łó w k i  50 rb., 
w ie p r z e  po 5 rb. 80 kop. za pud żyw e j  w agi.

Z  g ie łd y  c u k r o w e j .

Na ostatniem posiedzeniu kom isyi notowań 
p rzy  g ie łdzie  kijowskiej zaregestrow an o następujące 
tranzakeye:

1) 30,600 pudów , staeya B ia ła-C erk iew , po 
4 rb. 10 op. na c z e r w ie c — linieć ( T o w a r z y s t w o  cu 
krow n i H o rod yszcze  P u s to w a r o w s k ie — B a n k ow i Zje 
dnoczonem j );

2) 2 i,oco pudów , staeya T aln e, po 4 rb. 05 
kop. na maj ( T o w a r z y s tw o  cuk ro w ni Majdanieckiej  — 
bankow i Zjednoczonemu);

3) 10,000 pudów , staeya Monasterzyska, po 
4 r K. 08 kop. na maj i A  M irkin— W a rs z a w s k ie m u  
B an k ow i H andlow em u),

ś w ia d e c tw a  cesyjne:
41 15,000 p u d ó w  po 921/-’ kop. na c z e r w i e c -  

lip iec  (bank Z je d n o cz o n y — T o w a r z y s tw u  cukrow ni 
R o giż in a).

Z  rafinadą usp sobienie spokojne i w y c z e k u 
jące. Rafinada w  g ło w a ch  po 4 rb. -5  kop., rąba 
na i - g o  gatunku po 4 rb. 95 kop. —  5 rb. Na sta- 
cy a ch  kolei Połu dniow o-Zachodn ich  rafinada w  g ło 
w a c h  4 rb. 60 kop.— 4 rb. 65 kop.; rafinada rąbana 
i-go  gatunku po 4 td. 80 kop.— 4 rb. 90 kop. Ś w i a 
d e ctw a  cesyjne 921/:: —  93 kop. Eksport po 1 rb. 
43 kop.—  1 rb. 44 kop. P r a w a  perskie  po 92 —  93 
kop. Z  p raw am i finlandzkiemi usposobienie słabe 
i małoczynne; notowania w yk azu ją  37— 38 kop. P r a 
w a  kon w en cyjn e  w  zaofiarowaniu po 7 — 8 k o p ,  
p rz y  zapotrzebowaniu nader njgznaeznem.

Chemia dowcipu.
Uczeni nie zgodzili  się dotąd na ścisłą defi- 

nicyę dow cipu, zdołali  za le d w ie  zestaw ić istotne 
ce ch y  dow cipu dobrego. Pro feso r kalifornijskiego 
uniwersytetu, Julian Korski, polak, jest zdania, iż 
ro zw iązał c ie k a w y  problem at dow cipu, p rz e p ro w a 
dzając badania teoretyczne, a w yn ik i  tycn badań 
stwierdzone zostały  przez  doświadczenia zrobione 
na ludziach, którym przedstawiono rozmaite d o w 
cipy w  s ło w a ch  lub rycinach. T r e ś ć  książki, k tó 
rą p rofesor Korski ma zamiar w y d a ć  w  kw estyi  
dow cipu, p o w tarza  p ew n e am erykańskie  pismo w  
■głównych zarysach. Pro feso r Korski w badaniach 
s w y c h  doszedł do p ra w d z iw ej  „Chemii dow cipu", 
t w o r z y  bo w iem  d o w cip  ze sk ła d o w y ch  jeg o  p ier
w iastków , m ianow icie  ze sprzeczności  między t?m, 
co czyte lnik otrzymuje, a czeg o  się spodziew ał,  z 
niespodzianki t z przyjemności, jaką  mu całość 
dow cipu sprawia, a określa  dow cip  jako  „bardzo 
przyjem ną niedorzeczność, stojącą w  sprzeczności 
z zw7yk)ym  tokiem rzeczy".

W e d ł u g  tego, w  jakim stosunku te trzy ele 
menty znajdują się w  danym dow cipie, rozróżnia 
profesor Krrski -  czysto po am erykańsku - d o w cip y  
100 procentowe, 66- - p rocentow e i 33, i:,-procentowc 
D o w cip  j o o  p rocentow y w e d łu g  niego —  jest np. 
następujący: Pew ien  cz łon ek sprzysiężenia w ło s k ie 
go  „czarnej ręki" telegrafuje  do p ew n ego  m ilione
ra: „ P r z y s z l j  pan natychmiast 100,000 dolarów , w  
p rzeciw n ym  razie, p o rw iem y  ci żonę". O d p o w ied ź  
brzmi: „Cena za w ysoka, ale p ro p o zy cy a  w asza  in 
tercsuje mię". W  tym dow cipie  trzy elem enty są 
istotnie zaw arte  [trawie w  ró w n ych  częściach, ale 
tylko dla (ego, kto zna am erykańskie  stosunki i 
posiada amerykański gust.

Inny d o w cip  100 p rocentowy, przedstawiony 
jest w  rysunku. D rogą idzie cz łow iek. Najeżdża w  
pędzie automobil i dając szczupaka, przelatuje nad 
nim, nie zro b iw szy  mu nic złego. D o w cip  ten o k re 
śla profesor Korski, jako  ioo p rocentowy, ponieważ 
w szystkie  trzy elem enty składają się w  ró w n ych  
częściach na je g  > budowę. Przytetn jednak okazało  
się, co zresztą profesor  Korski bierze też pod u w a 
gę, że rozmaite n arody 1 także rozmaici ludzie m a 
ją  zupełnie  różne pogląd y  na chemię dow cipu. Z a  
leży  to od stopnia w ykształcenia, od otoczenia, w  
którem  żyją, od c h w ilo w e g o  usposobienia i od in
nych jeszcze  czynników . R y su n ek  tego automobilu 
ro biącego  szczupaka, w c a le  nie jest tak do w cipn ym  
dla nas, jak dla am erykanów / ponieważ jest to nie
dorzeczność. Autom obile  szc zu p a k ó w  nie robią, 
lecz najeżdżają i d ław ią  to, co  po drodze sp o 
tykają.

D o w cip  66-1- p ro ce n to w y  p rzedstaw ił  prof. 
Korski na d w ó ch  przykładach: Pew ien  cz ło w ie k  
w chodzi do restauracyi, w  której na ścianie obok 
rozmaitych reklam  zachęty  jest w ypisane: „K a w a ,
jak w  domu u matki". Pyta  kelnera, czy  to pra 
wdaV, a o trzym aw szy  potwierdzenie, zam awia  so 
bie... f iliżankę herbaty. Ostatecznie b y ło b y  to i u 
nas uznane za p ew n e go  rodzaju dowcip, m ia n o w i
cie za satyrę w ym ierzo n ą  p tz e c iw  k a w ie  m a tczy 
nej. A l e  oto inny d o w c ip  66 l j-procentowy, p rzed 
staw iony w  rysunku: O ko ło  p łon ącego  św ieczkam i
B o ż e g o  d rze w ł  a skaczą  radośnie dzieci szkolne, 
tylko jeden m ały  ct.-łopak stoi na boku, zanosząc 
się od płaczu, i na pytanie  nauczycielki, jaki jest 
p ow ód je g o  płacJU, odpowiada: moja matka p o w ie 
działa, abym  nie zbliżał się zana Ito do p a l jc y c h  
ś w ieczek poniew aż mam k a u cz u k o w y  kołni -rzyk. 
W i  ln naszych czyte ln ik ó w  nie uzna tego dow cipu  
za dow cip, jak k o lw ie k  a m erykan ie— w e d łu g  zdania 
p. K o rsk ieg o — taksują go  aż na 66-kf p rocentowy. 
33l l :i p ro ce n to w y  d o w cip  1 w e d łu g  prof. K o rsk iego  1 
jest następujący: Profesor w zoologicznem m uzeum 
p okazuje  pewnej pani szk iele ty  atlantosaura, ichtyo- 
saura, p lesiosaura  i innych p o tw o ró w  p rzed p o to p o 
w yc h . Na to dama o w a  mówi: .Jakże to niesłycba 
r ie  interesujące! A l e  proszę pana profesora, czy  
pan w ie  z pew nością , że te zw ie rzęta  m ia ły  tak ko 
miczne nazwiska':1— D o w cip  ter. p ro feso r  K o rsk i  u- 
w aża tylko za 33 l3-procenfow y, poniew aż mniej 
frapuje czytelnika, g d y ż  aby zrozum ieć wartość 
n azw  naukowych, trzeba byc cz ło w ie k ie m  bardzo 
w ykszta łcon ym .

R o z p raw a  prof K o rsk iego  n asuw a my śl, mia 
n ow icie  jak kolosalna jest różnica m iędzy umysłem 
naszym, a am erykan ów . T e n  dow cip, który w e d łu g  
niego ma w artość tylko m T o, jest dla nas bodaj 
cz y  nie rWnlćpsiWn że WśźystkićlTf jakie  tu p rz y to 
czył.  Piet w sz y  zaś d o w cip  jest nieprzyjem ny z te
go  w zględu, że okazuje  zdz;czenie  charakteru, n ie
n aw iść do żony i budzi pew ien  dysonans m oralny 
w czytelniku. Drugi zaś ze ioojj.jest d la  nas nie
zrozumiały zupełnie, podobnie  jak i oba

Talegramf.
[Od korespondentów własnych i Ag. Petersb ) 

Sprawa hr. Ronlkiera.
Warszawa (W *). A k t osk arżen ia  hr. R o- 

nitdera p rzesian y został d o  za tw ierdzen ia  izbie 
sądowej'. S p ra w a  o zabój'stw o C h rza n o w sk iego  
ro zp a tryw a n a  będzie w  jesien i.

Goście węgierscy.
Warszawa (Wł.J. W  m ieście baw i 65  w ę- 

g r ów -ko!ejat z y  oraz j 7 pań w ęgierskich . W  dniu 
dzisiejszym  go śc ie  w ęg ierscy  jad ą do M o skw y.

Zjazd.
Warszawa (W ł.). O d b ył się  zjazd 236 

p rzed staw icieli 178  sto w arzyszeń  sp o żyw czych  
w ceht zo rga n izo w an ia  zw iązku  k o o p o ra tyv7- 
n ego.

Wybuch gazu.
Borysław (Wł.J. W  m ieszkaniu D aw id- 

tnana nastąpił w7ybuch gazu , skutkiem  k tórego  
służąca odn iosła  ciężkie obrażenie.

Przeciw kandydaturze d-ra Lea.
Kraków ( W ł ). Z e b ran ie  o b yw atelskie  

o św ia d czy ło  się przeciw ko po n ow n ej k an d yd a 
turze d-ra L c a  na p rezyd en ta  m iasta, w y s ta 
wiający kan d yd atu rę d-ra N artow skiego .

Na Bałkanach.
Konstantynopol. (AP). M ahm ud-Szefkct-

basza wwjcchał d o  Ucskitba, by dow odzić rew ią 
na polu K ossow skiem  w ob ecn ości sułtana.

Belgrad (AP). W iado m ość o p o w itan iu  
d jak ow skich  alb ańczyków -m uzulm anów  p o ru 
szy ła  op inię publiczną. S zcze g ó ln ą  o b aw ę w y 
w ołuję p o głoski o autonom ii A lb a n ii i w łącze
niu jej d o  części Srarej Serbu

Cetynia (AP). N a teatrze op eracyi w o jen 
n ych  trw ała  przez cały  on eg d ajszy  dzień w alka.

W e d łu g  pogłosek  ntirydyci oddali część 
b ron i, otrzym an ej d ro g ą  m orską, plemit n u  sza 
li, znajdującem u się na praw em  skrzydle albań- 
c zy k ó w  u stóp g ó ry  K apabrojs.

Cetynia (AP). W  D u razzo przybyła  lic z 
na eskad ra  w ioska, której to w a rzyszy  znaczna 
liczb a  statków  p rzew o zo w ych .

Cetynia (AP). W ed łu g  krążących  pogłosek  
z M edua do D u razzo  p rzyb y ło  6,000 żołnierz)' 
tureckich, przezn aczon ych  d la  w zm ocnienia w ojsk 
tureckich  n a terenie działań w ojen n ych .

Cetynia (A P l. A lb a ń c zy c y  bez b itw y p o 
rzucili p o zycye  na g ó rze  K ap ab rojs, n a  n a jw y ż
szym  szczycie , zn ajdującym  się w  ich p o siad a
niu, i cofnęli się w n iew iadom ym  kierunku. 
T u r c y  zajęli K a p a b ro js . O b ecn ie  w rękach tu
reckich  zn ajd u ją  się w szystk ie  p o zycye, za p e w 
n iające im p rzew a gę nad m alissoram i.

Wiedeń ( W ł ). Z a p rzeczo n o  urzędow nie 
n ocie przesłanej rzekom o P orcie przez A u stry ę , 
oraz interw encyi rządu austryaokiego w sp ra 
w ie albańskiej. A e lu en th al w yraził am basado
ro w i tureckiem u ub olew anie z pow odu artykułu

„F rem d en b latt'u “ , rów n o cześn ie  w szakże o św ia d 
czył, że jeże li T u r c y a  nie posłucha rad A u stry i, 
to ta ostatn ia  będzie zm uszona w y stą p ić  en er
g iczn iej.

R ząd  niem iecki ośw iadczy), iż zach ow a 
stan ow isko  bierne.

Z parlamentu włoskiego.
Rzym (A P ) .  Izba p o słó w . S an -G u lian o, 

od p ow iad ając G u .cciardin i emu, ośw iad czył, że 
n ajlepszym  środkiem  za ch o w an ia  status quo 
na m orzu A d ryatyck icm  je st u trw alon y sojusz 
z A u stry ą . N astępn ie pó w ied ział on: „W ło ch y,
p o d obn itż  jak  i  inn e pań stw a, d a ły  T u r c y i ra  
dy p rzy jazn e, by T u rc y a  z a ch o w y w a ła  um iar
k ow an ie i ostrożność; W ło c h y  jed n ak  szanują 
n iezaw isłość T u rcy i i je j zw ierzch n ictw o . N ieu 
fność zaś T u rcy i do zam iarów  W ło ch  w  s to 
sunku do T ryp o lisu  je st b ezpodstaw n a i s tw a 
rza  n iebezpieczeń stw o, k tó reg o  W ło c h y  p ra g n ę 
ły b y  uniknąć. T ra k ta t franko-niem iecki w  sp ra 
wie M aroko u gru n tow u je rów n o u p raw n ien ie  
pod w zględem  ekon om icznym . M in ister byłby 
za d o w o lo n y, g d y b y  o g ran iczen ie  zb rojeń  m ogło 
być praktyczn ie  u rzeczyw istn ion e, n ie p rzy n o 
sząc uszczerbku obronie w ojen n ej W łoch . G io- 
litti w niósł projekt p ra w a  o reform ie ord yn acyi 
w yborczej,

Z Maroka.
Paryż ( A l1). H iszp an ie w  L a rra ch e  w y lą 

dow ali oddział sk ład ający  się z 800 żołn ierzy.
Fez (AP). N a kolum ny B ru ia rd ’a , G ou- 

reau i D a lb e fa  n ap adło 6,000 b erberów , k tó 
rzy  zostali odp arci przez arty leryę .

P o stron ie fran cu zó w  20 ran n ych  i 5 za 
bitych.

Fez (A r’J. W ed łu g  otrzym an ych  infortna- 
c y :, Mulaj E ln ic ogłosił św iętą  w ojnę.

Tangsr (A l1) P rzed staw iciel sułtana z w r ó 
cił się do am basadora hiszp ań skiego z en er
giczn ym  protestem  przeciw ko w yląd ow an iu  w ojsk 
hiszpańskich w L arra ch e, tw ierdząc, iż jest to 
p ogw ałceniem  traktatu.

Z  800 żołn ierzy, k tó rzy  w y ląd o w a li w 
L arra ch e, 500 w yru szy ło  do Llkazatru.

Madryt (AP). \ V id lu g  m form acyi pr isy , 
w ojska iiiszpanskie za ję ły  n o w ą  p o zycyę  w  po 
bliżu przylądka „N e g ro " .

Paryż (AP). W y lą d o w e n ie  w o jsk a  h isz
pańskiego w  L arra ch e, w y w o ła ło  za n iep o k o 
jen ie  w francuskiej opinii publicznej. „M atiri“ , 
„E ch o  de P a r is“ i „P etit P arisien " uw ażają, że 
po stęp ow an ie H iszpan ii n ie je st u sp raw ied li
w ione przez okoliczności i nie odpow iada ani 
postanow ieniom  traktatów , ani życzeniom  su ł
tana.

Londyn (W l.). „D a ily  T e le g ra p h " donosi, 
iż rząd hiszpański przesiał ob szern ą notę do 
m ocarstw  w sp ra w ie  w y sad zen ia  w o jsk a  sw eg o  
na ląd w  pobliżu L a rra ch e . R zą d  hiszpański 
za p ew n ia , iż  jed yn ym  celem  je g o  jest ochrona 
eu rop ejczyków .

Paryż (W ł.). W ia d o m o ść o w ym arszu  
w ojska h iszpań skiego d o E lkazar w y w o ła ła  w śród  
francuskich sfer rząd o w ych  w ielkie zdziw ien ie i 
n iezadow olenie. D zien n iki u w ażają , że z a rzą 
dzen ia hiszpańskie dają  dov ód nieprzyjaźni 
w zględem  F ran cyi.

Z lotnictwa-
Petersburg (AP). B alon w o je n n y  z trzem a 

oficeram i po dziesięriogodzin n ym  w ziocie w y l ą 
d ow ał on egdaj w  o kolicy  W iteb sk a .

Tokio (AP). A w ia to rz y — kapitan  Fokusa- 
w a i porucznik  Ito spadli ze znacznej w ysoko- 
ści, ponosząc śm ierć na m iejscu.

Berlin (AP). A w ia to r  S rh en d el, w zn ió sł
szy  się z pasażerem  d. 27 m aja w ieczorem  
I  Johann isthalu  na w yso k o ść  2,000 m etrów , 
spadł o godz. 8-ej m. 30 w pobliżu K oppe- 
nicku.

S zcze g ó ły  k a tastro fy  nieznane.
TokiO (AP). W iado m ość o śm ierci, lo tn i

ków  janońsk-ch T o k u h a w a  1 Ito n ic je st ścisła. 
O baj lo tn icy  odnieśli ty lko  lekk ie  obrażen ia.

Zderzenie się samochodów.
Paryż (Wł.J. M inister sp raw ied liw o ści Per- 

rier w skutek zderzenia się sam ochodów  odniósł 
ciężkie ob rażen ia  tw a rzy  i rąk.

Dramat.
Sal >nikl (W ł.). Z o sta ł zastrzelon y  inżyn ier 

niem iecki przez usun iętego ze słu żb y in żyn iera  
w łoskiego, k tó ry  n astępn ie odebrał sobie życie .

Kongres dziennikarzy słowiańskich.
Belgrad (AP). O d b yw a ją  się p rzy g o to w a 

nia d o kon gresu  d zien n ikarzy  słow iańskich, k tó 
r y  ma być otw a rty  dn. 21 czerw ca  S to w a rz y 
szenia dzien nikarskie: ro sy jsk ie , polskie, cze
skie, bułgarskie, s łow ackie  i ch orw ackie  w y d e 
leg o w a ły  200 czło n ków  na kon gres. Z a p o w ie 
dzian e są re feraty  o b istoryi ro zw o ju  p rasy  
słow iań skiej i o słow iań skiej a g en cyi te le g ra 
ficznej.

Pożary.
Grenburg (AP). P łonie M iass p o w . troic- 

k iego. O gień  zn iszczył ju ż  przeszło  200 domów,7. 
S ą  o fia ry  w ludziach.

Truskawiec (W ł.). S p ło n ąlo  k ilka  chałup 
oraz dom , w  którym  m ieszkali kuracyusze ż y 
dzi. W  płom ieniach zg in ęło  d w o je  dzieci po- 
licyan ta. P o d cza s pożaru ze strachu zm arła ż}- 
dów ka.

Prośba komitetu handlowego.
Petersburg (Wł.J. K om itet h andlow y 

zw ró cił się do S to ły p io a  z p rośb ą u n iew ażn ie
nia p o sta n o w ien ia  kom itetu p rzeciw ch oleryczn e- 
g o  o przyznaniu  zieinstw om  i m iastom  praw a 
w y d aw a n ia  postanow ień  ob o w iązu jących , d o ty 
czących przem ysłu i handlu.

Oddanie pod sąd.
Petersburg (W ł.). S e n a t oddał pod sąd 

w iceprezesa  astrach ań skiego sądu o k ręg o w eg o  
Ilezsonow a za trzym an ie w  w ięzien iu  w ciągu 
3 i pól m iesięcy, skazan ego  przez sąd o k ręgo  
w y i u n iew inn ionego przez izbę sądow ą.

Z synodu.
Petersburg (W ł.). O b erp roku rator synodu 

S ab ler  w  lecie r. b. ro zp a tryw a ć  będzie ustaw ę 
d u ch o w n ych  za kła d ó w  n au k ow ych .

Zabronienie świętowania.
Petersburg (W l.). G u b ern ator k iszytnow - 

ski zabron ił św ięto w an ia  w  K iszy n io w ie  dnia 
b ia łego kw iatka.

Rewizye.
Petersburg (W ł.). D okon an o 14 rew izy i 

w  m ieszkaniach „sk o p c ó w ."  Z a b ra n o  ew an gelie  
sekciarzy.

Nabycie Jasnej Polany.
Petersburg (W ł.). R a d a  m inistrów  p o sta 

n ow iła  n ab yć n a  w łasn o ść  rządu zk  pół m ilio
na rubli Jasną P o lan ę w raz z  calem  urządze
niem.

Różne.
Carycyn (AP). Z o sta li uięci: C zcrn o w ,

Bołdin i R ieszetk o w a , ja k o  po d ejrzew an i o za 
m ordow an ie w  K a zan iu  d-ra  P o p o w a , a  w  Sta- 
w ropolu  podpułkow nika Jaszczenki.

Ryga (AP). P rzed staw iciele  sam orządu 
m iejskiego, kom itetu g ie łd o w eg o  i p rzed się
biorstw  przem ysłow ych  w yjeżd żają  00 K ijo w a , 
w celu w zięcia  udziału w  n arad ach  nad p ro 
jektem  kan ału  b altycko -czarn om orskiego .

Helsingfors (A P). Z e b ran ie  n auczycieli 
lu d ow ych  K a re lii w schodn iej p o sta n o w iło , aby 
żaden z nich nie ob ejm ow ał stanow iska in sp e
ktora szkół ludow ych  po S ad o w n ik o w ie. D ery- 
zy ę  p o w yższą  zako m u n ikow an o sen atow i i g łó  
wnem u zarząd o w i rad y  szkoln ej. N a  cześć 
Sad o w n ików  a urządzon o ucztę.

TokiO (AP). P ra sa  jap oń ska  n apada n a 
rozszerzen ie  przez R o sy ę  strefy  nadbrzeżnej.

P ro feso ro w ie  Tem idzu i T e ra s  o św ia d cza 
ją , iż Jap on ia  p o w in n a sp rzeciw iać się sam o
w olnem u zatw ierdzen iu  przez R o s y ę  norm y, 
ustan aw ianej przez zw y cza j m ięd zyn arod ow y.

Wiedeń (AP). „K o rr. YY tlhelm* zaprzecza  
w iadom ości, ja s o b y  zty stan  zd ro w ia  zm usił c e 
sarza  do przelania n a  arcyksięcia  Fran ciszka- 
F erd yn an d a o b o w ią zkó w  za im o w an ia  się sp ra 
wam i pań stw ow em i.

Haaga (AP). C arn e g ie  przesłał rządow i 
holenderskiem u 500,000 d o la ró w  n a fundusz, 
przezn aczon y na n a g ro d y  dla osób, które ura
to w a ły  g in ą cych .

Petersburg (AP). O ddział fiuty napowii - 
trznej organ izu je  n a aerodrom ie w G a tczyn ie  
sp ecya ln ą  k lasę w ojskow ej szkoły  lotniczej, 
w skiad której w ejdzie 8 oficerów7, w ych ow ań - 
ców  szkoły  w  S ew a sto p o lu , k tó rzy  utw orzą 
p ierw szy  lotn iczy cddział w y w ia d o w czy . O d 
d ziałow i polecono n ajp ierw  d okon ać badania 
gu bern ii petersDurskiej. Z a ję ć .a  bęuą się o d 
b yw a ły  pod k iero w n ictw em  Jefim ow a.

Tokio (AP). Japon ia urzą Iza n o w ą  pod
staw ę o p eracyjn ą  d la  sw ej fło ty  w o je n n a  na 
O cea n ie  S p okojn ym  na w ysp ach  B onin.

Pekin (AP). W c d iu g  iu fo n n a cyi g a ze ty  
„D a g u n  B ao* m inisterstw o d ró g  i kom unikacyi 
zam ierza po w ołać trzech in żyn ieró w  a n g ie l
skich i am erykańskich dla d okon an ia  badań 
projektow an ej m ongolskiej kolei żetaznej do 
K iach  ty.

Petersburg |YV1). „R u sk . Z n a n iia “ d o n o 
si o n ow ym  rzekom ym  zam achu n a tle rytuał 
nem, dokon an ym  w  W itebsku  n a życie  pew7nej 
d ziew czyn ki. W  sprawne tej prow ad zon e jest 
śledztw o policyjne.

Petersburg (W ł) . „G ro za "  żoda o g ło sze 
n ia  aktów  śledztwai w7 spravrie zam oidow an ia. Ju- 
szczyńskiego.

Petersburg (Wł.J. N a k o ro n a cyę  króla 
Jerzego  , w ysła n y  został krążow n ik  „ R o s s ija " .

Paryż ( AP.J O db ył s :ę p ogrzeb  R o u v ie r 'a  
n a  k ió ry  F allieres  i M o a is  p rzy sła li sw ych  
przed staw icieli.

l'fa (A P.) P od czas pożaru  zg in ę ły  cztery  
o so n y .

Szadryńsk (AP.J W  d w óch  w siach pod
czas pożaru z g :nęly d w ie osoby.

Petersburg (AL). W d o w ie  i córce zm ar
łeg o  trag iczn ą  śm iercią  lo tn ika  Matyjew ieza 
p rzyzn an o 2,400 rb. roczn e! em erytury.

Błagowfeszczeńsk (APJ: Na p arow cu  „M u 
ca  w je w A m u rsk ij" , k tó ry  padł ofiarą pożaru, 
zg in ęło  45 robo tn ików  korejskicli, 8 kobiet o- 
raz 2 dzieci.

Ekaterynodar (AP). W  kopaln i n afty  A n - 
d rejsa  ban da tu b ylcó w  napadła na k a sy c ta , ra
niła g o  oraz to w a rzyszą ceg o  tnu strażnika i z a 
brała  pieniądze.

Rzym (APJ. Z o sta ł og ło szo n y  projekt p r a 
w a  o reform ie w yb o rczej P ra w a  w ybo rcze 
przyznane zo sta ły  w szystkim  trzydziestoletnim  
ob yw atelom , k tó rzy  od b yli po w in n ość w o jsk o 
w ą. L iczn a v 7y b o rcó w  w y n o si 7,70 1,0 0 0 , o 
3,642,000 w ięcej w p orów n an iu  z daw n ą licz
bą w y b o rcó w .

Petersburg (A P.) R ed a k to r g a zety  „ P k -  
czatn oje D ielo* S u slow  sk aza n y  został na 500 
rubli g rzy w n y .

Londyn (APJ. M a ryn arze  oraz kucharze 
o k rętow i z w ielu okrętów  oznajm ili, iż w k o ń 
cu p rzy szłego  tygo d n ia  przerw ą pracę.

KerCZ (APJ. Podane przez g a zety  m oskiew skie 
w iadom ości o cholerze w  K erczu  nie są p ra 
w dziw e. W  m ieście n ie b3'lo ani jed n e g o  w y 
padku zasłab n ięcia  na choicrę.

Rada Państwa.
Posiedzenie z dnia 28 go maja.

P rzew o d n iczy  Akirnow.
N a posiedzeniu  p rzy  d rw :ach zam kn ię

tych został p rzy ję ty  projekt p ra w a  o dodatko- 
wem asj7gn ow an iu  dla ministc-retwa w o jn y  
środ ków  na w7ysy ła n ie  o ficerów  za  granicę.

Na posiedzeniu p rzy  d rzw iach  otw artych  
R a d a  P ań stw a  za ap ro b o w a ła  projekt p ra w a  o 
a sygn o w an iu  środ k ów  na sp łacenie d ługów  mi
n isterstw a m arynarki.

Po przyjęciu  kilkunastu d robn ych  p ro jek 
tów  praw a w -rc d a k c y i D um y, R a d a  P ań stw a 
skierow uje do kotnisyi fin an sow ej p ro jek t p ra 
w a o ustanow ieniu p rzep isów , d o tyczących  p o
działu d ochodów  p ań stw o w ych  kas oszczęd n o
ścio w ych .

Przewodniczący O gćzytuje sp raw ozd an ie, 
w yka zu jące , iż R a d a  P ań stw a p o zo sta w ia  20 
sp raw  jeszcze n ierozpatrzon ych. O p rócz tego  9 
sp ra w  przekazan o kom isyom  kom prom isow ym , 
do k tórych  w y b o ry  zo sta ły  odłożone do jesien i.

N astępn ie przew odnicząc}7 w zy w a  w szyst
kich do p o w stan ia  i w ysłu ch an ia  ukazu N a j
w yższeg o .

Sekretarz państwa o g ła sza  tekst ukazu, 
ro zk azu jącego  zaw iesić  prace R a d y  P ań stw a 
w dniu 28 m aja i w zn o w ić  takow e dnia  15 -g o  
paź.dziernika.

Przewodniczący w zn osi ok rzyk  „h u rra" 
na eześć N ajjaśn iejszego  P an a, p o w tó rzo n y  
przez w szystkich  ob ecn ych .

C IE LO Y  X « 8 R ik « IC Z IE .

4* 't renta państw ow a 1804 r. 9.. 95
pożyczka 1909 1...................................10365

S°7b potyczka rosyjska 1906 r. . . 104 75
Dyskonto pryw atne . . . .  2 * u ‘ /0 
Dsposobienie spokojne, lecz stałe.

Londyn.—5% potyczki rosyjska 1900 1. . 1048 «
p  f f i / t  potyczka rosyjska 1909 r bez kup 101*11 

WiSteiac* 5% potyczka rosyjski 1906 t. ioHl,* 
4Vi% potyczka rosyjska 1909 r. 97'R 

Wiedeń — 5o p o ży czk a  rosyjska  1906 r. 101-15

Giełda Petersburska.

Dnia .£  maja ig n  r.

W i ksle term inowe na Londyn 3 nr 10 f. st. 94 40
„ czeki za 10 f. st. . . — .—
„ na Berlin 3 m za 100 m. . .-
„ czeki za 100 mar . . . .  4618
„ na Paryż 3 m. za 100 fr. . —
„ czeki za 100 fr. . . 37 31

[Dyskonto giełdow e . . . .  — .—
4°/* Państwowa renta . . .  9LI1

„ P ożyczka 1905 r. . . 104
5°/0 Pożj czka 1908 r.
41 z°/„ Pożyczka 1905 r. . roo— 1011/*
3°'0 Pożyczka 1906 r. 104
p / 2 10 Pożyczka '909 r. . . 09-100
4C/o Listy zast. Szlach. Banku. . 9 1—o t1l i
41 ł°/0 L isty zast. Szlach Banku Zietn. 95l'»— 96
5 /° *  .  -
4" 0 Ś w ia d e c tw a  w łościańsk ie  . 100 /«
4V/’ ' » » 9 6 -9 6 /1
5 ś w ia d e c tw a  włościańskie. . io o ’ -!
$Vg P o ż y czk a  prem. 1864 r. . . 4Ó81 2

„ „ i 836 r. . . 367" *
5n'0 Obi prem. S i ła c h  Banku 328'*.'*
31 20/, L isty  Zast. Sz lach  Banku Ziem . 86— 86l,z
4 U 0 0 O blig .  Petersb. M Kred. T -a. 9 i ł/ * -9 2  
3 %  „ bakiń sk  . —
5,v„ O blig . K ijow sk. M Kred T  w a. oa* 4— 93* *
4,/<% ............................................«7 3,< -0 8 :V
50 o UbSig. Moskiewsk Kred T-a. . j o o — 101
P O ' 0 * .  .  • 9 2 > 2 -9 3 ‘/2
5I/2'1 0 ( blig. Odesk kred  T-a . 101
4*1 ® .  .  .  94
41/ 0 „ „ Besar.-Tatir. B. Ziem . 90'/,--go^tt
41 2 ,'g „ W ile ń s k  Ban. Ziem . 9° r/*
4*2 tg „ Dońsk. . 8914—90
4l/*’>-'o K ijo w sk  Banku Z iem . . go'J «— 913/*
4l/ii° „ Moskiewsk. „ . . 900*— 94'/*
4ll %  Niż.-Samar. „ . . 90 >,— po)/,

P o łta w sk. „
T u lsk . „
C h ark o w sk .  „

41/ 0 0 Listy  Zast l .ners. Banku Ziem .
A k e y e  1 g o  T -a  Z e g l  po Dnieprze.

» 2 go  „ „ „ „ .
A k e y e  T -a  Kaukaz i M erku ry  
A k c y e  Rosyjsk. T -a  Ż egl.  Handi. ( zarn.

„ Ros. T -a  transport i ascktir.
T-a U bezpieczeń „R o sy a "

Dnia 28 40 maja 1911 r.

Berlin. W ypłaty  na Petersburg ap. 21640
kup. 21635

Kurs w ekslow y na Petersburg ns 8 dni —
4* «*/, pożyczka 1905 r.
4r ,  renta państwowa 1894 r .
Rosyj bil kredyt. 100 rb .
Dyskonto prywatne 
U sposobienie  mocne.

W iedeń.— 5°/, pożyczka rosyjska 1906 r 
Psł-yt. -  W y p ła t y  na Petersburg'

Lena najniższa
Cena najw yższa . . . .

rco 50

93 75 
216 50

3 i*i

104 15

267 00 
269 00

4) 2° o 
4* aC/o 
4* o

90U, -90 1,
OO1]?— 9 Ił l4
9 0 I,— 90T,

0 Mosk - Kazańskiej kolei 54'
Mosk K W o r o n e s  kolei C37v i

» Mosk W ind.-Rybińsk. 190
P o ł  -W schód kolei 2S9
A zow sko-I ipńsk. -- '

m W olsko-K am sh b. 1040— 1050
0 R osyjsk  dla  Handlu Z e w u . . 4O6

A k c y e Ros Chińsk --
Tł R o s  Handi Przem ysł. 360 - 3 6 2

A k e y e  P etersb  Międzynar. K o m crc . 554
n Petersb. D yskc ,t P ó życzk . . 5 10
0 Petersb. P ry w a tn -K u m . 263 - 2 6  j
0 Banku Zjednoczonego 293 -205
» K ijo w sk . P r y w  banku handi. —
n B e sa ra b s k o -T a u ry ck .  . 6 55-6 6 0

Wileńsk Zicm sk. Banku 6 f3
Dońsk Banku 7 ‘cmsk. 6 5 3 -6 5 S

A k c v e  Kij. Banku Z ie m sk ieg o
U M oskiew sk „ 735 ~7 ło
■ Niżegór-.Samar. (, ( v , 7 24

P o łta w sk  „ 583 -588  .
P e te r s b -T  uisk. „ •HO- 45 '
C h arko w sk . „ 460—465

0 Bjtkińsk. T  a N . i t o w ..........
0 Easpijsk. T -w a 1590 -ibou

Naft. i Handi. T-a Mantasz. i Ko --
Naft. T -a  B r  Nobel. . . 11550— 11650

U d zia ły  T o w .  Naft Br. N o5el .
n Briańsk Kopalni W ę g l a  . —
■ Briańsk Fabr. szyn . --
n Naft T - w a  Hartman .

Kołomieńsk, Fabryki 
„ Fabr. M aleewsk

- „ ■ Petersbursk. Metalurg.
„ N.kopol-Mariupolsk. .

Putiłowsk.
U d zia ły  Rosyjsk Bałt  Fabryki.

„ Ros. Fabr. lokomot i B u c i .

„ T -a  O d lew n i stab „S o rm o w o"
A k e y e  Fabr. W a g  Feniks.

„ T -a  „Dwigatiel"
„ Dońsk-Jnrjewsk Metal. T-a.

D7.51 -  763 
v Aj—212 
2 3 3 - 2 1 5  

M3 li

13*
208

a 68
3*7*1*

Usposobienie z w alo ra m i p ań stw ow ym i spo 
kojne; z papieram i d y w id en d o w y m i po m ocnym  p o 
czątku ku k o ń co w i  g ie łd y  słaboze; z p re m ió w k am i
stałe.

G IL L b H  ZBO ŻO W A.

(Telegram  specyalny).

Czelabińsk. —  Pszenica r rb. 31 —  r rb  32 
kop.; żyto 76 —  78 kop.; o w ies  65 k o p ,  jęczmień 54 
kop.

Czystopol.— Usposobienie  słabnie. Z y to  6 7 -  
68 kop : owies 54—56 kop.; mąka 6 rb. 75 kop.

P etersb urg— H olenderska  Giełda. U s p o s o 
bienie w strzem ięź l iw e  i spokojne. Ż y to  88—90 k o p ;  
ęczmień 80—82 kop.; ku kurydza  9 1— 92 kop.

Ryoinsk.- U sposobienie  stałe. Pszenica  9 rb. 
40—9 rb. 50 k o p ;  żyto ó rb. 45 —  6 rb. 55 kop.; o- 
wies 3 rb. 94— 4 rb ; jęczm ień 3 rb. 90 —  3 rb. 95 
kop.; mąka pszenna 9 rb. 7 5 - 9  rb. 85 k o p ;  mąka 
żytnia 7 rb. 80—7 rb. 90 kop.

R O Z M A I T O Ś C I .

— r r - i / s i ę r j r  <l-:iri-i. C ie k a w y  ze w zg lę d u  no 
p edagogikę  am erykańską  s z c z e g ó ł  znajdujem y w  
jedn ym  z ostatnich n u m e ró w  „ N e w  Jork A m erica n " .  
Pismo to podaje  tekst przysięgi, jaką przed n ie d a w 
nym czasem  zło żyć  musieli w s z y s c y  uczniow ie  w  
szk o łach  S ta n ó w  Zjednoczonych . T r e ś ć  tego aktu 
brzmi ja k  następuje: „Przysięgam , że nie będę  s w a 
w oln ie  n iszczył  drze w , ani kw iatów ; p rzy rzeka m  
uroczyście, że nie będę s p lu w a ł  na p o d łog ę  t r a m 
w aju, pokoju szkolnego i w o g ó le  jak ie g o k o lw ie k  
gm achu publicznego; nic będę  w y r z u c a ł  n igdy p a 
pieru lub resztek jedzenia  na ulicę, w  p arku  łub w 
miejscu publicznem; będę z aw sze  i w zg lę d e m  każ
dego c z ło w ie k a  grzeczny; b ę d ę  o p ie k o w a ł  s ię  pta
kami; będę  szan ow ał cudzą  w la s n o s ć  w  rów nej 
m ierze, jak b y m  dbał o swoją; p rzy rzeka m  w re sz c ie  
b y ć  w iern y m  i p r a w y m  o b y w a te le m  pań stw a". 
O b o k  p rzep isó w , w y n ik a ją cy ch  z m iłości p rzy ro d y ,  
którą szkoła  am ery kań ska  z o s z ete p ia  p rr e d e w s z y -  
stkiem w  sercac h  dziecinnych, podsuw ają  p ra k ty c z 
ni n auczycie le  m yśli  g łębsze , które w  dziecku od 
lat n ajm łodszych mają w y r a b ia ć  poczucie  o b o w ią z 
k ó w  obyw atelskich .

X <ijm nirjszu papuga. E k s p ed y cy a  angielska, 
która bada obecnie  nieznane dotąd w n ętrze  Nowej 
Gwinei, nadesłała, jak aonosi „Naturę", do m uzeum  
zoo logiczn ego  w  South Kensir.gton 14,000 o k a z ó w  
ornitologicznych i 300 skór zwierząt ssących, n ader 
cennych i b udzących  w ielkie  zainteresowanie.

W ś r ó d  o k a zó w  p takó w  znajduje się papuga 
o ciemno-zielonem upierzeniu, której długość od 
końca dzioba do końca łgo n a  w yn o si  75 milime
trów. Jest to zatem najmniejsza p apuga jak ą  d o 
tychczas widziano. P ró cz  tego odnaleziono p o do b 
no d w a  n ow e gatunki ptaka rajskiego o n iezw y kle  
pięknem i niesłychanie barw nem  upierzeniu.
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Z pism polskich i o6cych.
( A d a m  M ickie w icz  T h e  National Poet of  PolanH 
B y  Monica M. G ardner. (London, Dent and Sons; 
N e w -Y o r k ,  Dutton, 1911). D uża 8-ka, str. X V  i 317

z  portretem  poety. Cena  10 i pół szyi.

L e ż ą  przedem n ą d w ie  książk i —  pisze w 
„ S ło w ie  P olskiem * E. S . N ag an o w sld . —  Jedna 
w  m ałej 8-ce m a nad tytu łem  n ag łó w ek  p o l
ski: „ W y b ó r  p o ezyi p o lsk ley " (drukarnia w i 
d oczn ie  nie p o siad ała  czcion ek  „ 0 “ i „ ć “ ), a d a 
lej: „S p ecim en s of the P ołish  Poets; W ith  N o 
tes and O h se rv a tio n s on  thc L iteratu ro  of Po- 
land. B y  John  B o w rin g " . W y d an a  nakładem  
au to ra  w  L o n d y n ie  r. 18 2 7. O b ok k arty  ty tu 
ło w ej w lep io n a  k arta  złożon a, z  tekstem  i nu
tam i hym nu „B o g a ro d z ic a " .

Jest to w piśm ienn ictw ie angielskiem  
p ie rw sze  oso bn e dziełko an glika  o naszej lite
raturze i p ierw sze  tu an gielskie p rzek ład y w zo 
r ó w  n a sze j p o ezyi, którą reprezentują: K o c h a 
n o w sk i, S zym o n o w ie?, Z iin o ro w icz, S arb iew sk i, 
G a w iń sk i, K rasick i, W ę g ie rsk i, N iem cew icz, 
B rod ziń sk i (najobficiej) 1 L a c h  S zy rm a . S tro n  
45 książeczKi zajm uje ro zp raw k a  o n aszej lite
ratu rze . A ż e b y  za ś a n g lik ó w  r. 1827 p rzek o 
nań, źe języ k  i p iśm ien n ictw o polskie nie za 
m arły, autor podał w końcu n otatkę o „d zie 
łach  p e ry o d y czn y ch , które teraz w y ch o d zą, lub 
ostatn im i la ty  zo sta ły  za k a za n e" —  w W a r s z a 
w ie, W iln ie , K ra k o w ie , L w o w ie , L u b lin ie  i 
P ło ck u .

T e n  Jonn B o w rin g  był, o ile mi w ia d o 
m o, w  służbie kon su larn ej czy  dyplom atyczn ej; 
p o  r. 1 8 1 5  urzędow ał lat k ilka  w  W a rsza w ie , 
p ó źn ie 5 w  P etersb u rg u , a skoń czył na an g ie l- 
sk .em  p o selstw ie  w  P ekin ie. E gzem p larz jeg o  
d z.ę łk a  (dublet rap ei sw ylski, w ięc n iezaw o dn ie 
p rzy w ie z io n y  n ie g d y ś  z L o n d yn u  przez W ła d y 
s ła w a  P latera) zn alazłem  w jed n ej z lw o w sk ich  
a n ty k w a m i. N ależał p ierw otn ie  do sam ego au
to ra , bo n osi je g o  a u to g ra f i na w ielu  stro n i
cach  w łasn o ręczn e je g o  p o p raw k i. K a rtk i są tu 
i ow dzie n iero zcięte.

M o żn a bez o b a w y  zap rzeczen ia  tw ierdzić, 
że  te „S p ecim en s" są w  A n g lii  bardzo m ało 
kom u zn an e, że k siążk a  za p a d ła  tam po p ierw 
szych  p o listo p a d o w y ch  latach w zupełn e z a 
pom n ien ie.

D ru g a , którą  mam n a  stole przed sobą, 
to  ta  n a jn o w sza , której tytu ł podałem  n a cze
le— o w o c  p r a c y  k ilkoletniej i w  głęDokiem  zn a 
czen iu  w y ra zu , d o b ry  ow o c ca łe g o  autorki ż y 
c ia . W c a le  się  nie dziw ię, że o p ra cy  pan ny 
G a rd n e r  w zm iankują a n gielskie  dzienniki już 
z g ó r y  ja k o  o w ypadku d on iosłym , n a zy w a ją c  
ją :  „the B o o k  of the D a y " .

L a t  84 dzieli jed n ą książkę od drugiej. 
B e z  m ała trzy  w  A n g lii p o ko len ia  p rzeszły  w 
m ięd zyczasie . P ierw sze  było z  b lizka św iadkiem  
cierp ień  w ie lk iego  n arodu, w id ziało  je  w  b ar
dzo w yb itn ych  rep rezen tan tach  p ierw szej em l- 
g r a c y i d la  której nie skąpiło  g o rą c e g o  w sp ó ł
czu cia  i d o b ro czyn n eg o  chleba. L e c z  zd ając so 
bie sp ra w ę z  m ateryaln ej ro zcią g ło ści c io só w , 
ja k ie  bezpośrednio  po 18 31 r. n a P o lskę  p a d a 
ły , po u czan e o niej w ulotnej literatu rze i z po
selskich  i m agnackich  ła w  obu izb parlam entu, 
to p ierw sze  pokolen ie m iało d la  nasze) sp ra w y  
ty lk o  od ru ch o w e '  uczucie szlachetnej potęgi 
w zględem  k o n a jąceg o  b oh a terstw a — uczucie li
tości.

D ru g ie  pokolenie w y ra źn ie  ju ż  o b o jętn ia 
ło . W zro słe  m iędzy w o jn ą  krym ską i fran cu 
sk o  pruską, w zrok  sw ó j za n iep o k o jo n y  za trzy 
m ało tak w yłączn ie  n a „aw an tu rn iku  w ce za 
r ó w  purpurze" nad S ek w a n ą , że, cok olw iek  
s ię  d ziało  p o za  orbitą  p o lityczn ych  in teresów , 
b ezpośrednio  z je g o  dom n iem yw an ą m yślą sk o 
jarzo n ych , to nie było w  cod zien n ej A n g łli 
rach u b ie , łub —  ja k  styczn io w e p o w sta n ie  —

m ąciło ją  i lon dyń skich  rachm istrzów  iryto w ało .
D la  ostatn iego , d zisiejszego  pokolenia an 

g lik ó w , m y ju ż— zd aw ało  się czas długi —  p rze
staliśm y .sin ieć. P ow stał d la  n iego  sam ego i 
zew sząd , z  pięciu stron św iata, zerw a ł się o- 
grom  w zm ożon ych  i za w ile  złożon ych  in tere
só w , zagad n ień  w ielkop ań stw ow ycfi. C ó ż  my, 
cóż n aszego  bytu sp ra w a  w śród  nicn m ogła 
Znaczyć?—  sam iśm y się pytali, m ałoduszni! 

M ałoduszni— i słabo w ierzą cy  duchow i. 
K a żd y  polak  zd oln y pisać po angielsko 

czuł to za w sze— a n iektórzy, jak  W a le ry  K r a 
siński, ( in o ro w sk i i K oźm ian , g ło śn o  to sw oim  
p o w ied zie li— że, ch o ćb y  n iew iein  jak  gen ialn ie 
p osłu giw ał się piórem , lub w ym o w n ie  w ładał 
językiem , przecież n ig d y  nie zdoła an glików  
w ta ie m ric zy ć  w p o rozb iorow ą m yśl polską tak 
głębok o  i skutecznie, aby on i potrafili w czuć 
się w  nią —  zrozum ieć życia  n aszego  treść 
rea ln ą, ocen iać nasze z duchem  czasu ty ta n ic z
ne zm a ga n ia  się i tern sam em  pojąć dziejow e 
n asze p o słan n ictw o, w idzieć ciąg ło ść  je g o  kolei 
i cod zien n y bieg. P rzeszko d y  są obustron ne —  
tam  sterczące gru b ym i korzeniam i z ty low ieko- 
w ej w ysp iarsk iej sam otn ości ludu, k tó ry  ponie
kąd dziś dop iero  na św iat europ ejski p o czyn a  
w ych o d zić  —  tu piętrzące się  zn a la m i ty low ie- 
k o w y ch  d ośw iad czeń  w śród bezustannie m ozol
n ych  z a b ie g ó w  o całość, bezp-eczeństw o z a g r o 
żo n ych  gra n ic . My sam otn ość i je j b ło go sła 
w ień stw a, jak je j męki, zn am y od stu lat d o 
piero— on . od lat dw u ty sięcy . My sam otności 
jesteśm y jeszcze n iem ow lętam i —  oni w yk szta ł
con ym i m ężam i. M y  n atom iast posiadam y d o j
rzałość d ośw iad czeń  ży cia  i o b cow an ia  z n aj
rozm aitszym i i najodm ienniej n a  n as w p ły w a ją 
cym i ludam i —  podczas g d y  oni dziś dopiero 
i nie bez trw o żn eg o  'ęku d o tych  się d o św ia d 
czeń zb liżaja.

Stąd  zap ew n e pochodź5, iż nam  się Ą n - 
g lik  w y d a je  tak często  stetrycza łym  cynikiem , 
ja k  c zę sto — n aiw n em  dzieckiem . A  my zn ów  
iemu, ze  skrajn ie odm iennych w zg lę d ó w , r ó w 
n ie ż  skra jn ie  d w ojak ą  p rzed staw iam y psychikę. 
K to  chce, niech się  nad temi różnicam i głębiej 
za sta n o w i w św ietle  sz tu k i—  którejk olw iek. A  
m oże tą d ro g ą  dojdzie w końcu do sp o strzeże
nia, że an glik  posiada głęb oką  św iado m ość re 
lig ijn ą  bez p ra ktyczn e go  sp a ja n ;a je j z w iedzą 
o g ó ln o  ludzkiego o b co w an ia  —  m y zaś w tej 
w łaśn ie  w ied zy  n ie jako przem ądrzeliśm y i z  tą 
p rostotą, k tórą  on i n a zyw a ią  „straigh tforw ard - 
ness* n ie łatw o  sobie um iem y radzić.

K ażd y  n aród  n ajłatw ie j, d la  tego  n ajch ęt
niej za p o zn aje  się z  innym i z a  pośrednictw em  
sw eg o  w łasn eg o  czło w iek a. T e n  bow iem , im 
bardziej w ielostron n ą i g łęb szą  posiada zn a jo 
m ość, tem w y ra źn ie jszą  m a św iado m ość p ier
w ia stk ó w , ja k ie  d a n y  naród od je g o  w łasn eg o  
zn a m ien rie  odróżn ają, na nich przecież g łó w 
nie się zatrzym u je i z  n atu ry  rzeczy  z w łasn e
g o  je  ra so w e g o  i d zie jo w eg o  sta n o w iska  o św ie 
tla  i ocen ia. N ikt a n g lik ó w  tak dob rze n ie za  
pozna! z n iem cam i ja k  T o m a sz C arlyłe ; fran 
cu zó w  z anglikam i, jak H ipolit T a in e . P rzy - 
czem , w ie lo stro n n o ści m ogą być k ry te ry a  r o z 
m aite —  głęb okości, ty lko  iedno: m ianow icie,
stopień  p rze jęc ia  się głosem  sztuki i literatury 
d a n eg o  narodu, je g o  narzędzi o b jaw ia n ia  się 
tak m, jakim  jest, od słan ian ia  sam ej jeg o  
d uszy.

apjd ik  wysokim sto
pniu w tajem n iczen ia  w  ark an y  po lskie j „arki 
p rzym ierza  m iędzy m łodszym i a d aw n ym i la ty"  
m ógł, chcąc sw oich  z  nam i rzeczy w iśc ie  zap o
zn ać, liczy ć  u nich  na posłuch szczery  i o w o 
cn y. A  takich p rzez trzy  p o ko len ia  nie było . 
P isań  i m ów ili o n as w  A n g lii p o litycy  —  
lie k tó r z y  z nich, ja k  n ie w y g a słe j pam ięci lo id  
D u d ley  S tu a rt-C o u tts, z  płom ienną siłą  hum ani
ta rn eg o  i u ty lita rn ego  p rzekon an ia  —  lecz p i
sa li i m ów ili o w arun kacn  bytu m ateryaln ego, 
a  im p ra w d ziw szy  ro zta cza li ich obraz, tern 
skuteczn iej p rzec iw sta w ia li im ogrom  gn ęb iącej

przem ocy, bodaj i dla a n g ie lsk iego  oręża  g r o 
źnej. P ism a ich i  m o w y przebrzm iały szybko, 
bez echa poza kołem  nielicznem , d o k tórego  
b yły  zw ró co n e. Jeden i drugi poeta uderzył 
o k oliczn o ścio w o  w  strunę polską, lecz u czyn i5 
to pud chw ilow eru w rażeniem  w yp ad ku , ton 
w yd o b yf b ezn adziejnej skarg i, lub b ezsilnego 
g n iew u  —  zg rzytn y  ton, k tóry  tam z żadną nie 
m ógł zlać się harm onią. P isan o  o nas p o w ie
ści... B y ło b y  lepiej nam  bez nich.

K a ted ra  w  (K fo rd z ie , którą  ufundow ał 
d o b iy  p rzy jaciel P olski, aby  z  niej w szech n ica  
g łó w n ie  o naszym  słyszała  duchow ym  dorobku 
i rozw oju , sta ła  po w ojn ie  krym skiej opróżnio- 
fta, a po fran cusko-pruskicj za ję ta  przez uczo
n ego  sław istę, uległa całkow icie w pływ om  ro 
syjskim , w yd ała  bezdusznie lęk liw ą książkę 
O dziejach P olski, n iedorzeczn y podręcznik  p o l
skiej gram atyki i drobn ą rzecz o literaturze. 
D ziś, n o w y docent, n astępca tam tego, uczucio
w o ku nam  skłon n y, ma ob ow iązek  zajm ow ać 
się ty lko  rosyjskim  język iem  i je g o  literaturą.

P o  m aleńkiej an to logii B o w rin g a  ukazał 
się w A n g lii przekład „O d y  do M łodości" 
W . J. L m to n a, oraz p izekład  „K o n ra d a  W a lle n 
rod a" n iezn an ego  tlóm acza, słaby, w y d an y  n a 
kładem  w łasnym , w iec n andlow o nic rek lam o
w any, D aleko  lep szy  w yszed ł w r. 1884 z pod 
pióra p an n y M . A .  B ig g s  —  i ta sam a literat
ka, p iz y  w spółudziale piszącego, w yd ała  w ro- 
ka następnym  „P a n a  T a d e u sza " . K o sz ty  tego  
nakładu (500 egz. dw utom ikow ych) w y n o siły  
około 2.500 koron. Z eb raliśm y je  d ro gą  przed- 
płatj', a p raw ie po ło w ę pren um eratorów  w y p a 
dło nam zn aleźć... w Polsce! N ic zachęceni 
takim  rezultatem , przekład trzech części „D zia 
d ó w " i „G ra ży n y "  p o zostaw iliśm y w rękopisie...

A n gie lska  prasa codzien na zap isu je  skrzęt
nie w yp a d ki p o etyczn e  na ziem iach polskich, 
czyn i to jed n a k że  przez sw ych  korespon den tów  
w  w ielkich  środ ow iskach  opinii nam w ro giej, 
d latego  in form acye angielskich  dzien n ików  w y 
m agają często  sp rostow ań. T e , jeś li dochodzą 
d o red ak cyi od w rotn ą pocztą i od osób, czy  
kół, sk ład ających  dostateczn e rękojm ie w iaro- 
go d n ości, są bezzw łoczn ie um ieszczane. S p r a 
w ozd an ia  c  n aszym  ruchu um ysłow ym  m ogą 
zn aleźć pom ieszczen ie ty lk o  w  p ow ażn ej prasie 
p eryodyczn ej, lecz k iero w n icy  je j, za w sze  nad 
m iarę o b arczen i inateryalem  z pięciu części 
a n g lo sask ie g o  św iata, pisarzom  o ize c za ch  ppł- 
SKich dają  go ścin ę z  trudnością i n azb yt rzadko.

N iedziw , że „D a ily  N e w s" , zdając sp raw ę 
przed kilku dniam i z dzieła  ' p a n n y G ardn er, 
za czą ł od ta k iego  zdania: „M ickiew icz —  w y 
m aw ia się: M its-ki-ćh- vitcb  —  to n azw isko,
które zw yczajn em u u n as czyte ln ik o w i n ic nie 
przyw od zi n a m yśl.

M ogłc się zd a w a ć ludziom , p o w ierzch o w n ie  
tę ob ojętn ość i te stosunki osądzającym , że 
ch y b a  .n ie  p ręd ko zn ajdzie się w  A n g lii  dom o
rosłe  pióro o rzeczach  polskich —  zw łaszcza
0 M ickiew iczu —  pióro, ja k ie g o  P o lsk a  m ogła
by sobie ży czy ć  i ja k ie g o  pożądane w arunki 
usiłow ałem  w sk aza ć. Z n a la z ło  Się przecież —
1 to w śród  n ajlepszych, I zn aleźli się n aw et 
dla n iego  w szech św ia to w e go  zn aczen ia  n akładcy.

T rz e b a  mieć w zrok du szy  grubem  zaszły  
bielm em , aby w  ciągu ży cia  nie w idzieć cudo
w n ych  często d ró g  O patrzn ości.
,, .. K ilkoletnię tlaHnko -an gielskiej rod zin y,
która  z P olską  i z polakam i ża d n eg o  n ig d y  nie 
tniała stosunku, b aw iło  s ię  je d n e g o  dnia  biżu- 
te iy ju y m i drobiazgam i, zostaw ion ym i mu przez 
zm arłą ciotkę. B ył w śród  nicli m alutki p ierścio
nek tom b ako w y z k o lo ro w y m  obrazkiem . Skąd  
się w ziął w  resztkach  po n ieboszczce, nikt nie 
w iedział, D ziecko w ło ży ło  g o  sobie n a  p a le c —  
i u2 się z nim n ig d y  nie rozstało . A  dopiero 
p ó źn iij m ogła zad o w o lić  c iek aw o ść, co 
przedstaw iał obrazek.

N ic bez d ziw n ego  rozrzew n ien ia  oglądałem  
przed jed en astu  la ty  na palcu m iss G a rd n er ten
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w ieśn iaczy  p ierścion ek polski z  jasn ogórskim  
w izerunkiem , dow iadu jąc się, jak  on pow iódł 
m yśli an gielki d o  P olski X V I I  wieku, jakim  ją 
ob ro n a  C zęsto ch o w y  i try lo g ia  S ien K iew icza 
p rzejęły  zapałem  cło poznania n arodu, je g o  
d zie jó w  i ję zy k a . T ru d n o ści b yły  ogrom ne, 
w braku dzieł angielskich , z silną niechęcią do 
niem ieckich, p izy sz ło  zb ierać w iaaoin ości z  fran 
cuskich. P o zn a w czy  n iektóre przekłady O stro w 
skiego, miss G ard n er w zięta się najprzód sam a, 
potem  z p rzyp ad ko w ą czasem  pom ocą jak iejś 
polki do nauki n aszego  język a. K ied ym  ją  po 
znał, za czyn ała  m ozolnie z ciągłą pom ocą s ło 
w n ika czytać „P a n a  T a d e u sza " . O p u szczając 
L o n d y n  n iespełn a trzy łata  później, zostaw iłem  
ją  zach w yco n ą K rasiń skim  i oddaną system aty
cznym  studyom  polskim  w B ritish Muzeum.

W  rodzinie, w  błiższem otoczeniu jed yn ą  
ch yb a  zachętę uo tej pracy brała z przjddadu 
brata, Edm unda, g ło śn e g o  uczonego w szech n icy  
w  C am bridge, n iestrudzonego badacza dziejów  
sztuki i literatu ry  w łoskiej, w y so k o  cen io n ego  
autora wielu źród ło w ych  dzieł —  L tory, żyw o  
ntercsując się dziejam i naszej kultury, sam  m o

że k ied yś podejm ie ró w n ież  sp ccyaln c  studyum  
je d n e g o  ich okresu... N atom iast, poza ściśle 
do.n ow cm  ogniskiem , nie zn a jd y w a ła  miss G ar- 
dner n ikogo, kto  d la  je j p racy  m iałby inne 
uznanie i uczucie, prócz zdum ienia nad w y b o 
rem  przedm iotu, k tóry  tam bodaj ju ż n iczyjej 
nie zajm uje ciekaw ość. —  nad zapałem  i w y 
trw ałością , z jakiem i d ą żyła  do zam ierzon ego 
celu. T y m  celem  szlachetnym  było r o z b ij, lod y 
obojętn ości w łasn eg o  społeczeństwa, n a dzieje 
P olski, zw łaszcza  na sp ra w y  ducha P olski, prze
m aw iającego  w  św iecie, wię-e i d la  św iata, 
głosem  polskich po etów .

P ierw szym  tych  stu d yów  ow ocem  był tre 
śc iw y  artykuł o życiu i pism ach Z yg m u n ta  K r a 
sińskiego, n ap isan y przez m iss G a rd n er d la  p o 
w a żn eg o  czasopism a n au k o w eg o  „ T h e A m c r m a n  
C atholic 'Ju a rterly  R e v ie w “ (styczeń 1900). 
N astępn ie kw artaln ik  „T h e  D ublin  R c c ic w "  p o 
m ieścił je j ro zp raw ę o M ickiew iczu (paździer
nik 1908).

W  przedm ow ie do teraz w y sz le g o  dzieła 
M iss G ard n er za strzega  się, iż  nie m a ono sta 
now ić zupełnej b iografi poety, a ty lko  za ry s  
prac i charakteru  inęża, „k tó ry  oył n ietylko  
P olski poetą n ajw yżej natchnionym  i jed n ą  z 
n ajszlach etn ie jszych  postaci w  je j dziejach, lecz 
k tóry  zajął m iejsce w śród n ajw ięk szych  ideali
stó w  X IX  w ieku ". W ię c  autorka p o zostaw iła  
sob ie pew ną sw obodę w  dłuższem  zatrzym aniu  
się nad zn am ien n ym 5 m om entam i ży cia  poety, 
a kr ócszero streszczeniu tych, które angielskie 
go  czyteln ika  m niej m ogą za jm o w ać „D ziw n em  
zrządzen iem  —  czytam y —  M ickiew icz, dobrze 
zn an y  w  in n ych  krajach , n ie je st nim pr aw ie 
w cale  w  A n g lii. W sp an ia łe  piśm ienn ictw o je g o  
narodu doznaje u nas ró w n ie ż  niew ytióm aczoT 
n ego, a w n ajw y ższy m  stopniu ub olew an ia  g o 
d n ego  za n ied b a n ia ".

U w zględn ia jąc p o w yższe  zastrzeżen ie, w y 
pada uznać staran ność, z jak ą  M iss G ard n er 
op ow iad a  koleje ży cia  A dam a, za zn acza  w śród 
nich p sych o lo g iczn e  mom enty p o w sta w an ia  i 
tw o rzen ia  się je g o  u tw o ró w . C ało ść  zam yka w 
d ziew ięciu  obszernych  rozdziałach , którym ' d a 
ła n agłó w ki: „M łod ość", „U w ięzien ie  i r o s y j
skie w y g n a n ie " , „ W ę d ró w k i" , „D zia d y ", „P ie l
grzym  polski"., „P-ao T a d e u sz " , W a lk a  (1834 —  
40), W  sidłach (T ow iański), K o n iec  (18 4 4 — 53).

. Z  poetyckich  u tw o ró w  najlepiej i n a j
szczeg ó ło w iej —  przynajm niej co do T rzec ie j 
C zęści— są o p ra co w an e „D zia d y ". M iss G ard n er 
;p o d ?jc  d ługie w y ją tk i w łasn eg o  przekładu. C zy
telnikowi polskiem u, niezdolnem u w yp rzeć  z 
'pam ięci wsD anialej ob razo w o ści i harm onii o r y 
g in a łu , w yd ają  się  przekłady prozą bladym i i 
uezdzw ięczn yjn i. T o  w rażen ie nie ustępuje ła 
tw o n aw et p rzy  usilnem  skupieniu w yo b raźn i i 
w ew n ętrzn e go  słuchu na psychicznem  śro d o w i
sku angielskiem .

— mm— — mmmmmi— '   ■■

T o ż  p raw ie n iepodobn a nie ża ło w ać, iż 
choć niektóre ustępy nie zn alazły  się tu w fo r
mie rytm iczn ej —  tem bardziej, że M ;ss G a r 
dn er w  dokon an ych  przez siebie przekładach  
składa d ow od y, obok d okład n ego  zrozum ienia 
orygin ału  także ła tw ego  rozporządzani a obfitem  
słow n ictw em  w łasn eg o  języ k a . U czucie g łę b o 
kiej, praw ie relig ijn ej czci dla M ick iew icza  
schodzi się u tej angielki z żyw em  poczuciem  
siły, p iękn ości i b o gactw a  naszej m ow y O ba- 
d w a  on ieśm ieliły  ją do podjęcia  p ró b y  przela
nia M ickiew iczow skich ton ów  w  akordy p oezyi 
angielskiej. P isze w ięc w  przedm ow ie: „M oje
w łasne p rób y  przctióm aczenia w yrażeń  tak iego  
m istrza styiu, jak .m  jest M ickiew icz, sp ro w a 
dzają się —  obaw iam  się —  do czegoś, co bez 
m ała jest śm iałą karykatu rą  w sp an iałej d y kcy i. 
P ozostaw iłam  jc , jak  są, bo ufam, że mimo 
w szystko, dadzą może jak ieś  oddalone w y o b ra 
żenie o ogóln ym  charakterze pism M ickiew i 
cza czyteln ikow i, popełnić ich n iezn a jąccm u ".

N a tak skrom ne m niem anie żaden się nie 
zgodzi polak, k tóry  p rzeczyta  w książce pan n y 
G ard n er „Im p ro w iza cye“ i obraz burzy w „ P a 
nu T ad eu szu ."

W  ciągu  korek ty  o garn ia! autorkę żal, iż 
w gran icach  sp orego  tom u nic zd ołała  w y k o ń 
czyć postaci A d am a w wielu szczeg ó łach — ob a
w a, że drugi zw łaszcza  okres d u ch ow ego  jeg o  
życia  po zostan ie  niejasnym . Z a ł i o b aw a b y ły 
by m oże uzasadnione, g d y b y  książka była p rze
zn aczon a dla p o laków , lub g d y b y  w  A n g lii 
p rzych odziła  jio innych, a ró w n ie  pow ażn ych  
studyacli n aszego  wie?zęz#. A to li, g d y  cełem 
autorki było tą pracą pobudzić sw ych  ziom ków  
do zw rócen ia  u w agi n a „n aró d  zap om n ian y" i 
1 znoić św iatło  na szczeg ó ln y  charakter polskiej 
p o ezyi rom an tyczn ej, trzeba bez w ah an ia  przy 
znać, iż ze sw ej stron y zadanie sw o je  spełniła 
ró w n ie  sum iennie, jak  um iejętn ie.. N aw et mo- 
żn ab y zarzucił', iż w k o ń co w y  cli dw u rozd zia
łach materyHłeiu tow ianizm u trochę przeciążyła  
sw o ją  pracę na szkodę za ło żon ego  celu. M ic
kiew icz schodzi w książce do grobu Jako p o
stać, przejm ująca przedew szystkiem  tia g iczn o - 
ścią  m istycznego obłędu, natom iast w idnieje 
słabo, ja k o  po w szystk ie  czasy  św .etlan y  słup 
gran iczn y m iędzy P olski przeszłością  a p r z y 
szłością.

M iss G ard n er p o słu giw ała  się w  sw ej p ra 
c y  obfńym  m ateryałem  b ib liograficzn ym , choć 
w ym ien ia  ty lko  g łó w n e  dzieła, w śród  których, 
poza literaturą em igracyjn ą  i francuską, sp o
strzegam y, od C yb u lsk iego , W ła d . M ick iew i
cza, T a rn o w sk ie g o , Z d ziech o w skieg o , ks. Sm o- 
liko w skiego  i Z y g m . W a sile w sk ie g o  do pisin 
pom niejszych, praw ie w szystko, co  u n as w y- 
fezlo w ciągu pół w ieku. S zc ze g ó ło w y  m deks 
(15  stronic) ułatwia rozp atrzen ie  się w  całości.

N ależy  się ró w n ież uznanie nakładcom  
dzieła  za staran ną je g o  szatę zew n ętrzn ą. P o 
praw n ość druku je st bez zarzutu, pisow n a 
w szęd zie polska, sp orządzon o osobn e dla r.iej 
czcionki.

T e ra z  c iekaw ość n asza w yczeku je  z na- 
f>iąciem; co o tej książce, ja k o  o bardzo w y- 
bitnem  zjaw isku  w bieżącem  piśm iennictw ie 
angielskiem , co o A dam ie M ickiew iczu w d zie
ja ch  literatu ry  europejskiej, co w reszcie o P o l
sce, k tó ra  g o  w yd ała , pow ie p o w ażn a  k rytyk a  
an gielska? G ło s y  je j, w m iarę ja k  n as będą 
dochodziły, podam y. O  tem  przecież nie w ą t
pim y,' że z n ajszlach etn ie jszych  pobudek p o 
djęta, sum iennie i pięknie w y k o n a n a  p raca m iss 
G ard n er, sp otka się w  A n g lii i w o g o le  w  ś w ię 
cie an glo saskim  z niem niejszą w dzięczn ością , 
niż m a ją  za p ew n io n ą  u nas.

TOMASZ MICHAŁOWSKI 

AhTOKI CZERWlflSKl
R ed a k to r od p ow ied zialn y  Stanisław Fan IłllOlC

W Y D A W C Y

7-klasow a z A n r o | t n m i r w  W a r s 7 a w >% ul. K a  
w y d z ia łe m  # I C j r U l l U l I l l l / i n y i l l  liksta 8. Egzam iny 

w stępn e  będą 15 maja i c z e r w c a  i 28 sierpnia n o w e go  stylu. 
Na w y d zia ł  agro n o m iczn y  p rzy jm u je  się uczn iów  po s k o ń cze 
niu 4 klas s/kół średnich. J ę/yk  angielski i łacina dl.i ż y 
czących . Popis  20 go  cz e r w ca .  I .ekcye  rozpoczną się 31 go 
sierpnia n o w e g o  stylu. P ro gram  na żądanie. 1

Lekarze całego świata zalecają stale.
Id e a ln y  ś r o d e k  

p r z e c z y s z c z a 
ją c y  d la  d o ro 
s ły c h  i d z ie c i

C e n a  p u d e lk a  6 5  kop  
I IS N G A i O ry g in a ln e

F r z y je m n y ,  ł a 
g o d n y , s k u te c z 

ny .

Dostać można w e  w szystk ich  aptekach. Dr. B a y e r  ćs T arsa, Budapeszt. roott 

p u d e lk a  o p a trz o n e  s a  n ie b ie s k ą  b a n d e ro lą  z  n a p is e m  rc  s y js k itk .

M a g a zyn  S ty lo w ych  M ebli
la n d lo w eg o

S . i A .  K o t o w i c z

S T A L O W I

Cłoczonę kaloty
do tlenu, wodoru i kwasu węglo

wego płynnego i t- p.

STALO W E
e l e k t r y c z n i e  s p a w a n e

B eczki
d o  m a g a z y n o w a n i a  i p r z e w o z u  ben
zyny, nafty, spirytusu i in. płynów.

W YROBU

Towarzystwa Akcyjnego Sesnowickisłi Fatrryk rur i żelaza
( d a w n i e j  H u l d s c h i n s k y ) .

P o le c a  
p r z e d s t a 
w ic ie l

2150

Kijów,* Krasz- 
czatyk 33J 

Telefon N; 51.

Kijów, W .- W a s y lk o w s k a  10, 
t e l  509, d. Falera.

Całkowite urządzenia sa-; 
lonow, sypialni i jadalni.

DLA LETNISK
składane i gięte meble, k r z e 
sła, łóżka z metal, siatką, 
składane; w ó z k i  dziecinne, 

lodownie  i in. 2611
C e n y  d o s tę p n e .

Składy fabryczne II D D n i / l I P C I /  
narzędzi rolnicż, H -  r n U R U r C f t
w  K ijo w ie , ulica B czah o w sk a  XI 31, 

w  pobbżu d w o rca  kole jow ego.
Po leca ją  uznane za najlepsze:

P a ro w e  G a r n itu ry  zrian. fabr G‘ e- 
te r a  w  H a a s o it, M o to ry  n a fto w e  
sr-vedz. fabr. r lF e n ix ” . Aparaty młyń
skie, żarna, prasy, olejn. siewm k, do sa 
letry 2-u i 4-rcf  rzedowe. Rozpaszniki 
syst. Planet, C z ern o w sk ie g o  i D r z e w ie c 
kiego. W iró w k i szwerlz. „Dorno" bez 
w sta w e k i gumek. Kosiarki, żniw iarki 

ibie am eryk. P ia n o , części  zapas. 
Młocarni? kieraty, wialnie, pasy  i w agi 
po cenach przystępn ych  2242

TI
m a s z y n  i n a rzę d zi  ro ln ic z y c h .

K I  i ł l  W , P R  O R E  Z N A  JVś
B iu ro  A g ro n o m ic z n e

Garnitury parowe H O FHERkA 
i S C łlR A H T Z ’A.

D-r St. BENEDYKT KWIATKOWSKI
ord. od d. i maja do 1 października  M a r y e n b a J  Ilaus H am b urg od i-go 
października do ( maja K lc ra n  I la u s  V e n o s t a .  2310

B-cia F. i N, Jakubowscy
K ijó w , B a jko w ?  G o ra  4

<1 f,Śt]L,

(obok cmentarza, za wiadur. 
Posiadają na składzie  z górą 300 
pomników, n a g ro b k ó w  i o g r o 
dzeń, podług n ajn ow szych w z o 
ró w  i rysunków, n adzw yczaj d o 
stępnych. W ła s n a  tab-yk a  i ko
palnie  w y b o r o w y c h ,  f w a ł y c h ,  o- 
ryg inalnych  i p iękn ych  gatun
ków  czarnego  granitu, drobnego 
iskrzącego  labradorytu i w z o r z y 
stego k o lo ro w e g o  labradoru znaj
dują się w  Gorczynie  gub, k i jo w 
skiej i B u k ach  gub. w ołyń skiej.  
S p ecy a ln a  b udow a g r o b ó w  fa
milijnych z kamienia, żelazo- 

beton ow ych i z cegły .

tem 1

W ie d e .i. B u d a p e s z t.

iN ow e patent, młooarnic do koniczyny. 
Pi^asy do s fh m y .

MASZYNY ŻNIWNE liSac-Óormioka, 
S z p a g a t  „ S t a n d a r d t " .

1
t

Kosztorysy i cenniki na żądanie rjr..tis i franco

iry do podróży K„tev'
£'“ ry, futerał'- na broń i aparatv fotograficzne i t. j>
N a ft7 n ie j Unpruyo H niłora (b - w s P6!£ r- Nisse- 

w  zakładzie  n u l l l / n u  n U / B l f l  na i W iir iz l  i  -5 w ie  
w Wiedniu). K reszczatyk jY: 38  w  podwórzu. Przyj  

muję reparaćye i zamówienia. Robota e le ga n cka  i i nocna. 202

Aflanit styczny, jak
gum a do krycia  d a ch ó w  
oraz izolacyi. W y r ó b  k r a 
jo w y .

Tekturę asfaltu- \
U f f t  w yrab ia n ą  sposo 
WcJ, bem ulepszonym  
znanej trw ałości  i dobroci.

Lak asfaltowy ta ,™
■ chów , bezw o dnv.

AsfaFt rosyjski i

G i i d r o n A j ; r i o ,y “ o
i zagraniczny.

Fmulsya izoia~
od w ilgoci.cyjna 

Płyty trotuarowe
i rury betonowe. 1840

Podłogi órzewno - ka
mienne „Amiant

Wykonanie robót asfaltów ., dekarskich" i betonowych po cenach umiarkow

i zagraniczny.

P O L E C A

j Telefon 265. Suski Kijów, P a w łó w  
r la  29. Tram rz. 

5 z Pro: 1 2
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mul

Towarzystwo Rosyiko -TraWcuskich Fabryk wyrobów §o- 
mowyoh, kauczukowych i telegraficznej izolauyi

Iff m*1 1 *4
v. ■ -w .£■

K a n t a t -  i s k i a d i  K s - e s a c c z a t y k  2 3 ,  t e l e f .  1 5 - 8 5 .

b K ł d t ł  o p o n :  D o l a l f c z n o  m a g a z y n y :
W. W asylkow ska 59, tel 14-39 . *■ K reszczatyk 25 i Padół -Aleksandrowska 31 .

w .\

Gumowe

O t a m  n i e p r z e m a k a l n e .

P o z o s ta ło  w o g r a m c z o n j j  
i lości e g z e m p la r z e / ( .  ) >odhorsK .ie |o

f o  obu stronach
C I E Ś N I N Y

B E R I N G A
Do nabycia w Aomiriistncyl „Dziennika Kijowskiego11,
Cena: a rb. f ' 1  p  (> a u m ii i to N k w  „ D z ie n n ik a

I r n  »D k o p .  P rz es y łk a  55 kop,

KrosztiatyK 38.
K ijoirakieooM

m i l u M l H

( to k  X X X V I ISTN1F.HIA.
N T j  l K N S ż ż i  i N A I Ó B F I T S Z A  i L U S  I N A C l  A  I Y u t  <DtSlu>WA

D- A RODZIN 5  >LSEIcft
!»

B IE S IA D A  L ITE R A C K A '
DAJE ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE PREMHM NADZW YCZAJNt.

12 D U Ż Y C H  TO M Ó W
■ L ■ NAJCfiLNtEJ05£YXjtl TOWIEŚCr 4 *ROmANSI )W  

z R a k o m i t y c m a u t o r ó w  p o l s k i c h  i  o b c y c h  
Redaktor i Wydawca: M IC H A Ł S Y K O R A D Z K I.

Biesiada U . w a l «  ofcejttrtjtf w sz y s tk ie  ro.*zaie l i teratury  piękne 
c h w i l ę  bieżącą, wsz e c h ś w ia to w ą  1  .iriedMt grup  jp w n a  w  4o 't m e  p o p u la r  
nej > s ło w e m  w szystko, Co stanowi h ieo dżo w ńą pbtrzć be um ysłu  Intel i

^ łt  Stada Literacka zatem umieszcza: 1 'ro czysto śc i  Kościoła  k*toliq- 
k ł« g ' • licznv kpwkMrS historyczkę  1 sprtłecżnr-, n ow ele , szkice, poezye, 

V, .?,‘.  ;ia:yczne; historyę p o lsk ą  i powszechną; podróże  po kraju i oh 
*• Wytfrottftnle damaW e i łMibricztre; polityką; sztuki, piękne; staro- 

1 ..rt.r heraldykę; ro zw ó j  stosu n k ów  m ię d zy n aro d o w y ch ; postęp  nau 
felietonu "spo łeczn e;  ż y d o r v s v  zasłużonych ludzi; p rzeg ląd  pistu i 

w yn a iazk i  najnowsze; p ra ce  ziemiańskie p rzem ysł i łianłłel; pa 
tnikJ; k o res p en d en e ye  z czytelnikam i; hu m orystykę, rebusy, s zarady  i 

nne ro yv*ki.
■ Literatka szczególnie uwzględnia dzieje ojczyste, zwłasz

cza porozbiorowe 1 p .mf.tk; ns^oćówe.
Biesiada Literacka w szystk ie  arty ku ły  o bfic ie  ilustruje 
B łts lada  L ite ra tk a  ctaie r e p r o d u k c je  b rą zó w  Matejki, S icm iradz  

kiego, G m ttg e r a ,  Brandta, K o ssak ó w , Kalata, C h ełm o ń sk iego  i innych mi 
s trz ó w  polsk ich, a  także najcelniejszych m istrzów  cudzoziem skich.

Biesiada L iteracka  im iieszcza Wizerunki polskich zabytków ; g m a 
chów, m iejsco w o śc i  historycznych, pom ników , zdarzeń dzie jow ych , zna
k o m ity ch  m ę żó w  i t. p. jest w ię c  poniekąd Muz mm Pamiątek Naro
d o w yc h .

Biesiada Literacka szczyci  sic sp ótp raco w n ic iw ern  autorów  p ier
w s z o r z ę d n y c h  z H E N R Y K I E M  S I B N K T E W IC Z E M  na czele .

— —  . P R E M I U M  B  E Z  r  Ł  A  T  N E.  ------------

12 dużych taów wyborowych iHMtei i romansów
o t r a i m i i j a  b e r p ł a t n i e  w s c y a c y  p r e in i« n a r a tc r * L y  c a ł o r o c z n i *
W  R O K U  B 'E Ż Ą C Y M  D A M  Y Z N A K O M I T Ą  . 'O W I E S Ć  B O L E S  ł . A  W I T  i  
„ T U Ł A C Z E ” , osnutą na tle dz ie jó w  od K o n fe d e ra cy i  Barskiej, a koń
c z ą c ą  s ic  ruchem  n a ro d o w y m  1830 —  31 r. P o w ie ś ć  ta ukaże się po raz 
p tt ;  w sz y  w  zupełności bez Żadnych skróceń; p oprzednio ogłoszono zale

dw ie  jej fragmenty.
WARUNKI PR ENUMLRATY.

w  M A r c z a r w te t n a  p i*o w i« r ty  ii

R o czn ie
Pótrjłcznie
Kwartalnie

rb 6 
3

rb.; R o c z n i e .................................
P ó ł r o c z n i e ............................................„ 4

I kop 5® K w a r t a l n i e ............................................ „ 4
Z a gran icą  rocznie rb. 10.

Opri dodawanych jako pr^nuum powieści: 3 to m ó w  50  k o p , 6 tomóvt
! rb., i ś  tom ów  2 rb.

H a tfa n ia  a d m iir is trC c y a  w y s y ła  n u it ie t a k a t a w i  b e z p ła tn ie .

u. r r e d a k c i . i administracyi: W a rs z a w a , P la c  W a re c k i N i 4 .
N* T e le f o n u  7826. 389

■'1 ■<«' I. U ■ .«, ł}1' !̂ M^kjl
...

S K Ł A D  F O T O G R  \ K t C ż N Y

u  Eaktii i S-ki
Krfe.sz.BZ.Btyk 50 W podwórzu. ' •■

P iz y  składzie  stolarski i meehimicz. 
ny warsztat. Przyjm u ją  się rap nr.1 
cy e  aparatów  i p rz y rz ą d ó w  po c e 
nach niskich. I .aborątoiyuni i nau 
ka gratis. O ddział sp ortow y:  
w od n y (łodzie, żagle, flagi i pasy do 
kąpieli z puchu roślinnego, dla dzie
ci i dorosłych od i> rb i i rybacki. 
Dla pp  m y ś l iw y c h  i w ojsko w y ch  —  
namioty. Z a m ó w ie n ia  na p row inoyę 
w ykonują  się natychmiast. 2421

Specyalna fabrykr bielizny męskiej

W. KAtiFMAN i S~Ka
E'unduklejoWska 12, w p ro st  Kolegium 

P a w ła  G a ła g a M . T e le f .  16 50.
Na l u t ó  otrzym ano W wielkin, w y  

borze:
Zagt a n ic z a e  i ■trajowe m uter.:

p / d m ą  ł « « ł r o w e

Promil Bttiii - Promuj.
:8, ( T Y G O D N I K ) .

J e d y n e  p o ls k ie  w y d a w n i c t w o ,  p o ś w i ę c o n e  w y ł ą c z n i c  s p r a w o m  
rz e u iy sh i  r o l n i e ^ g o ,  ja k o  to: cukrbw niJrlw u, g o r ze ln ir t  w u, 

.mlyną. ,twu, L rochu ia ln icLw u, to rf iars iw  u, su s ze n iu  p r o d u k t ó w  
r o ln y c h ,  k o s z y k a r s t w u ,  m le c z a r s t w u ,  h o d o u l i  z w ie r z ą t  g o s p o 
d a r s k ic h ,  m e l io r a c y o tn  r o ln y m , b u d o w n ic tw u  v ie js k i^ n u ,  o g r o d 
n ic tw u  i s a d o w n ic t w u ,  r y b a c t w u ,  p sz.czd ru e tw u , < J g !a rs fw u , 
fczszyrioui i n a r z ę d z i  om r o ła ic z y in ,  o r g a a i z a c y i  g o s p o d a r s t w a  

r o ln e g o ,  r a c h u n k o w o ś c i  ro ln icze j  i t. j>.

'o k w a rta ł dodatek k&iąlkowy Irctścf rolniczo-przemysłowej

n w a i B R U  z dodatkam i: rb. 5, p ółroc-nre  rb. 2 50.

| |  reJakcyi 1 ?diłn,nlstr«cyi: Warszawa, Wilcza Nr 4&

Zefiry p ł ó c i e n n e ,  

Zefiry p M j c d n a b n e ,  

Zefiry a ż u r o w e ,

ta ty sty koloi-owc,

32Ó3

k o l o r o w e .

Przeróbki i znaczenie bielizny, 
k uname obstaiun. pui.kt. i na czas.

W y

T a p e t y
skład fapełf 1 Y jprshu i ..klej f ł b r r k i

D. P. Pawłuchina
i inny. li; od 8  k o p .  sprzątlaż luir Io

wa i iletaliezna 
Rcjirezent. u łów . na Poł. Zach. Kraj 

Y  A L E K S A N D R Ó W ,

Kreszczatyk Ne 9 Filia 
T ir j ty d o w , 0 1 -1 6 , i f f l R f s

Buliuna. T e le fo n  1552.
Ha ż ą d a n i e  a y t y ł a m y  p r ó b k i .

f * i * ł  h a n d lo w y

i . -  l lo w . I -
p o le c a  e s w y c h  s k ła d ó w  w  I fu m a m y:

U i . f i m i h r l  i  Q ń h ^ O r t ł ł» f l  5> korn ol.i le ,  p a r o w e  g a r n i t u r y  mio- 
n U l I l C I  I u  l O l / I I I  C* II  l i .  Cl c a rn ia n e ,  m to carn ie  dp k o n ic z y n y .

I’r a c,y do  s ło m y , u z n a n e  j a k o  n a j
lepsze.

Y l a s z y n y  ż n iw n e ,  s z p a g a t  „ S z t a n -  
clarL" w n a j w y ż s z y m  g a tu n k u .

Mt.itory n a f t o w e ,  s a in o c h o  ly, j>!u- 
g i  m o t o r o w e .

B r s c t  W e l g e r  
D e e r i n g a
IWiądzynarodowej Kompanii

„Harvester C-o“
Vielwerta i Detliny S;'j"“;“ ;komlj:nowa,'c sic“‘

oraz, WŁtolkj im r z r d z ia  d o  u p r a w y  roli  s łużące.

Nasiona. Nawozy sztuczne.
P r z y jm u ją  się  z a m ó w ie n i a  n a  o r y g i n a l n ą  ^ L / e n i c ę  

B a n a  K ę dla s ez o n u  b ie ż ą c e g o .  20Ó2

W a r s z .  F a b r y k a  1 a ' « ; ]  i O r e w n .
N agrodź. z 'o - 
tym m edalem  l o  ^

IM a r  s u  ora, R y m a rs k a  C.
PoD ca: Ż a lu z y e  ro lo w e  bezpieczeń. trw alsze  i moc- 
n cjsze od ż e la zryc li  n ajnow szego systenfr, jak r ó w 
nież sztabik do każdej konstrukcyi okien m ieszkal
nych, w eran d  i ba lkonów  sp ecyaln e  do oranżeryi, 
parawaniki (ścianki) ro lo w e  po cenach umiarkowa 
nych. Modele do obejrzenia w  K i j o w i e  u  p r z « 4 -

cieia'" P i/>*chała Bukowińskiegn:
K reszczatyk  5, telefon Az 927. 2560

DRZEWO‘OPAŁ OWE
Now.o-utwarty skład J. Połujana w  K i
jowie na PrzystańL Ul. P s c z a jo y  . 3̂2. 
t el. 22-82. Ceny najniższe. Drwa brr- 
linowe midepsze. 23Ó0

ę-J  Jfl  fizyko-mateinat. wydziału, 
^ l U U .  poszuk. korep etycyi  na 
w yjazd. Ma solid, rekomend. Die- 
o w a  tą m. 7. Stud. ! 7.. 2486

0; i j s ż ń  B a j#  2,3tl" îssięsis
c z ę ś c i o w o  ł f  ’j .  f o l w a r k a m i  l u b  w i ę k s z e m i  p a r c e l a m i .
mająt&k' akia-. 7  O fr , ,W h fb ń l i)  w  bardzo dobrej, j irzew ażnie <<5

da się L O IL iw d lR D W  jjszennej g leb ie ,  w  kulturze QO
przestrzeń; »żO fl 3 4 0 0  dziesięć n o r m j  ziemi z. remanentami § §
żyweir.i i martwe 
R eszta  składa się 
i około  1 , 0 0 0
ro w an y  bez serwitutów . R ełtćktan tó w  adruinistraeya majątku u- 
przejmic: ' prosi zw raca(; się bezpośrednio do Z a rząd u  Maj.pku J u -  OO 
rzy sko -S lrd lerkteg o  w  K o w ełsk im  p o w ie c ie  gub. w ołyńskiej.  P ocz  ^ 5  
ta, te legraf  i st. łzo!. Y u r - z y s k .  P ia n ów  i opisów  majątku w y s y  ^'3 
łać się nie będzie. N 1 każile żądanie elieaeyeh obejrzeć  majątek CrO 
l.onie m ogą być  na st. T u r z c s k  lub na st. Kow el o d l e g ł e j  od ma- S x

UU 3 -.U0  dziesięcin o r m j  ziemi z. remanentami

Ę t  lasu  ^ t o c g B  młodego 40-60 letn. g
O z i e & i ę t e i n  ł ę k  g r ą d o w y c h .  Majątek odsepa-

jątku o ■ t wiorst.

OUOO COOŚ.'1

OWSIANKA
0 - 1*21 K l o p f e r a
u żnan A  p rzez  [ io w ag i  lek a r s k ie  za  n a j le p s z y  p o k a r m  dla  dz.s- 

ci i ż o lą d k o w o  c h o r y c h .
R c p r c-ze n ta cy a  i S k ła d  H u r t o w y  n a  K i j ł tw  i o k o licę

£„Tow. Pd Ros. Handlu Apt. Tow. JURO W .
K 8S g£ iK 3B S a3 i3S śe^gaaaS ^aE 3 i^

PR O R EZN A N? fO.
(.rfuw;i* skład narzyii kuck.entiyeb i gospodarcz'ych na sezon letni poicea

W3bó?ze:m Lodownia jltkdjowB Maszynki do lodów, 
Samowary i żelazka spirytusowe i do węgli. Maszyn
ki do gotowania nafiowe i spirytusowe. Naczy
nia kuchenne aluminiowy emaliowane i t. p.

C e n y  b e z  k a r . h n r e n c y i .  2848

S8S8ŚK8SS^
Nowe pismo poLsłde na llusi! ^
Od 17*90 g r u d n ia  1910 r .  w y c h o d z i

w  PŁO SKIRO W IE 2.0 |

P o d o ls k i”  8
i p-' ^
: o r g a i  s j t o H z b f  ł  r i b r l k l i i ,  o p a r t y  a a  w s p ó t p r » :  « « l c t w < «  s i ł  2M ( « j s c o w y o l i .  2^

P r e n u m e r i t t  M m ic ja c C a ra  w y n o s i r b .  5 r o c z n ie .

i Ad:nią.isti aeyi  Plosklrów gub. poóc'., ul. Apietaisku 39.v ’

R e d a fc lu r  i W y d a w c a  S ie fa it  Z u n ę b ^ u s k i .

P O W S Z E C H N Y

S łk v » tita -3)o ły ń
P e n s y r n a t  dl? chor. p iersiow ych 
D r a  A .  T a r n a w s k i e g o .  O t w a r 
t y  c a ł y  r o k .  Sezon ku m y so w y  od 
dn. i-go maja do dn. i-go paź.dzier- 
nika. C en y  umiarkowana. 2487

O T R Z Y M A N O  T R A N S P O R T

Obuwia wysortdwan.
Padół, A lek s a n d ro w s k a  36. ?5°5

Do sprzedania
znaczna partya tokolo ąco sztuk) wy- 
bo ró w y ch  w c o ło w  r o b o c z y c h ,  znaj
dujących się obecnie  na w yp a sie  na 
stepach w  o ko licy  El isawetgradu. 
W o ł y  te m ogą  b y ć  też sprzedawane 
i mmejszem i partyami, w e d l t  ż y c ze 
nia kupujących. W sze lk ich  informa- 
cyi  udziela zarząd majatku p. O śta- 
wiana Ulaszyna, Mała W is k a  guber. 
chersońsk ej. ł amże teięgraf  i poczta.

________    2Ó 50

St u d e n t ‘-pr*  iw n ik  K. Kocń, iow- 
kt poszukuje lekcy, na w yjazd. 

Irinińska 3U m. 9. 2721

Uc z e ń  luaturżyst:; paszukuje lckry i  
na lato. A d re s ;  Ostróg, gnij, woł. 

W arzyńsk iem u dla A . Bialokura.

Kupię m ajątek 400 -6co dziesięcin 
w  kij 1 >w: k. lub po- 

dolsk guł). i t f e iu y  Kijów, p oczto
w a skrzynka Ni 229. 2767

G o r z e l a n y - r e k t y f i k a t o r
z |wyższ. cliem. w yksz:.  długoletn. 
prakt. p rz y  budow li gorzelni, nionio- 
waniti aparat, m a w y n , produk. spi- 
ryt. i rektyi.,  zarząd, gosp. oddziałem 
fa b r jk i ,  pos .ukujr zajęcia. Kijów. 
00 ;t--restanfe, chem ikow i 45. 2762

Hi
Kijów, w  poLlizu Dumy, Kioszuza- 

ty ck i  zaułek b Tetef. 628 .
Ce ty od 75 kop. do 3 rb. na dobę. 
I R i e s i ę e z n y m  —  u s t ę p s t w o .
Na każ. poc. powóz. W y n . n ag od z.  
Z  s. acunk. Tadeusz Ił o c z k O n S k i .

b.rro Nauczycielskie 
HELENY KGPORSKIEJ

L u b l i n ,  K r a k o w . ^ r z f i d n ; .  ? 2 .
Poleca  nauczycieli,  uauczyc., franc., 
niemki, f re b la nki, gospod. 615

uzdolnion" przyj 
mnie roboty, w_y 

koncz.enic w y  
tworne. Krcszcznl. zauł. 9 - 27 8tl>

Krawcowa

n y m t i i i i ó w s d r ó j
iGałicya)

szczaw y żelan ste  1 jodu-b-om 
P e n s .  p o d  I K a ł k ą  B o r t k #
( >t w arty  od n. 1 maja 50 pokoi, d w u 
piętrow a sala. kuchnia  w zo ro w a , 
s p ecy a ln y  d z i a ł  Odżywiania dzieci i 
w ątły ch .  Tlust. cenniki i plany w y 
syła  w łaśc ic ie lk a  W a lte r o w a  1957

TyfMfiik ogólno - sportowy ilustrowany i doćaiłtfini. 

W a r s ^ a w a t  K r u c z a  1 2 .

C P f l R T  p O W S Z E Ł U N Y  jest jedyuein  tyęudniow cm  pismem il ust ro 
O *  U l  * I r  w aneni, obejmującem w s/yśtk ic bez w yjątku dziedziny, 
i rodzaje  sjiortu ;i nas.

B O W S Z r CITNY  zamiesz.cza oprócz  fach o w y ch  przez spe 
0-1  U l i  I I cy a lis tó w  pisanyph artyku łó w  liczne sores-pondeneye
0 ruchu sp ortow ym  w  ca łym  naszym  kraju i zatzranica oraz posiada n aj
bogatszą kronikę informacyjną, sportową, p ro w ad zo n ą  przez w y tr a w n e  siły 
dziennikarskie.

Q P | | Q T  p 1 ł W S Z E U l I N Y  s łuży  w  szerokim zakresie  krajow ej hodo 
O *  U l k ł  i  wdi koni jiełnej i pól krwi,  pozostając w  bezpośrednim
1 stałym kontakcie ż najw ybitniejszym i naszymi hodow cam i i sj> rtsmenami.

Q P , ) n T  p O W S Z E ł  | 1NV zam ieszcza  ścisłe  sp raw o/dania  z d/.iitłal- 
O r U n  I I litości .wszystkich polskich s lo w a rz y  e/eń i z w ią z k ó w  spor 
tow ycli  - stołecznych, p ro w ineyonalnych. w  G alicyi,  1’oznańskiem, na 
Litwie, Ukrainie, W o ły n iu ,  Podolu  i zagranicą.

tu swoim Prenume- 
z y e lM k o m  szczegó ło w em i informacyami 

i \vska/ów kam : w e  w szystk ich  dziedzinach sportu, bądź na łam ach swoich, 
Bądź też w  osobnych  listach za nadesłaniem niarki nu o jp o w ie d ż

1
u

do ruchu i rozw oju  sportu p owstające  sp ra w y .
i i D P I  ł T  Q O \ V K Z E C H N Y  TEST N A J T A N S / E M  U N A S  T Y G O D N I O -  
O r U n l  r  W E M  PISM EM  S P O R  T O W IT d , G D Y Z  PR ENUM ER A  T A  
W Y N O S I :  w  W a r s z a w ie  z odnoszenteni do domu, na p ro w .n cvi  z p rz e 
sy łką  pocztową: R O C Z N I E  rb. 5, P O ł.K O C Z .N IE  rb. 2.50, K W A K  1'A L N IK  
rb. 1.25. 844

ę P f l f l T  T y 1 W S Z E C H  NY' s łuży  chętnie wszystkii: 
w l U n  I f ratorom i Czą^el nkotn  szczegółów

p p n n T  p O W S Z E C I I N Y ’ przyjm uje cliętnie i dtukuje  g ło s y  czyic l  
o r u n  I r  n łkJw, poruszając w szystk ie  ich z interesem w  sto unki

Polecamy jako tani j wyprótłowamy nawóz szten,,;

W y s o k i e j  Wartoś-rr t len k u  w a p n a ,  z m ie lo n e  n a  puder, a w s k u 
tek te g o  battl/.o e k o n o m ic z n e  w u ż r c ia .

W y s y ł k a  w p o ln y ch  w a g o n o w y c h  ła d u n k a c h ,  w  w o r k a c h  lu b j
b e czk a ch .  2847

i T o w a r z y s tw o  f l  D  f l  P  7  I f  (T ^  w  O p o c zn ie !
A k c y jn e  ^ U r U u f c l i U  g. R ad .

Kasy ogniotrwałe
O P A ^ C E R 2 D H £ f 

S E F Y  D E P O Z Y T O W E ,  

D R Z W I ,  S K A R B C E ,  

P R A S Y  K O P I O W E .

F A B R Y K A

S. Z W IE R Z C H O M G O
w  K ijow ie  634

W . W a s y lk o w s k a  .NI' 77 d. w ł a s n y  
B iu r*  i m agazyn K reszczatyk  Ns 14 

T ele fon y;  Ni Ni 1.5-31 i 17-51.

Csnniki ilustraw&Dfl na zdania.
Itutw-P alace 2818

F un d u a .fr. 
ju w s k *  4 6
T ele f .  17-43.

szk o ły  handlów . 7. k la 
sy  6, polak, poszukuje 
kond. na lato, może na 
w yjazd. I .ask aw t ofer. 
proszę skład, w  A d m . 
„Uzien. Kij “ dla L  J. 

 ___________ 5779

gta biura
lub innego p rzedsiębiorstw a s ą  do 

w yn a ję c ia  nd I-g o  lip c a  r .  b .

4  pokoje
z w ygodam i. Wiadomo.- ć w  biurze 
W . Eitzner i K. G am pcr, Puszkińska 
A- t ió .  2779

Służący jioszukuje miejsca jw  
b iu r z e  lu ł/m a g a z y

n ie  dośw iadczony, obznajmiony z 
miastem, posiad-ający rosyjski i p o l
ski język , świadect. i rekom end. A d-  
irłinjstr. „Dz. Kij.“ „Dział ogłoszeń".

______________ 27T7
S t u f l p n i  m e d y cy n y  poszuku 
O L U .t i .L /IJ  l  kondycvi na wvjaz 
I .w o w ska  16 m 2.

tje 
jazd. 

2782

Student 4 kursu pr. poszukuje 
kondycyi. Dług. prakt. 

p b p raw . świad. W .-W lodzirn . 101-2, 
Sikorski od g. 3 — 5. 1788

M a te m a ty k  z dyp lom em  uniwer- 
»« syteckitn poszukuje odpowiedu. 
kondycyi, posady. Dorpat, Tec.he!- 
ferska 16. .Seweryn B rzo zow ski  2783

J j n / ł . m t  p ra w a s ta r .  kursu ‘ do 
O l U a C n i  .swj.ii!r z . korepetyior
i w y c h o w a w c a !  jioszukuje kt>11*Iy<-\ i 
nu lato, mo/i- \v\jechać: Kivi,i ,
Kaukaz iu b z a  granicę. Posiana su 
lidne i-cferencye. l .a s k a w e  ołśrty  
proszę składać w  Administr. „Dzit n. 
Kijów." dla A . R. 2793

p łatne: kondycyi na la 
to jioszuk. student, ru 
tyn. korepet. Przedni, 

szkolne. j<:Z’ k polski. K a ra w a jo w s k a  
.NI 17 i.K-bl^wki 30. 279ó

Dobrze
Niedźwieifi

2 letni do sprzedania lub ofiaro 
wania na ceł .dobroczynny. Poczta 
U ajw oron  podoi- .. gul), w. Solo- 
m ejów ka. 280^

Anrnnnm i 5- p<>sndy
po: benika r z j d c y  lub 

ekonoma na w iększem  folw arku. Po 
S'anu soli-dne refereneye. O ft r ty  irad- 
sylać  poste-restante pocz. W olodar- 
ka kij. gub. dla A gro n o m a . 2808

Poznińdłyk zorzc;-
..............fertn

administruje rok dziesiąty większem i 
dobrami w  Galicyi, przyjm ie odpow. 
stanów, z poręczeniem  do cho dó w  od 
i-go  stycznia 1912 r. lub wcześniej. 
A d re s o w a ć  proszę \\ . S poste-re
stante G ródek Jagielloński, G a l ie ta

2811

I i  z a d  c a k a w a le r  w  śrt-dn. w ie 
ku poszukuje posady, 

ukończył 2 letnie kursy  p rz y  polite
chnice w  Kijowie, posiada chlubne 
*\\{a<li»ciwą z 10 lein. prukt. w  ilu 
żych majątkach. Kozm ierzeiiic  ziemi 
na dziesięciny, w p ro w a d za n ie  plodu- 
zmiai ów, tiiksacva hu-ów, /u p ro w a 
dzenie hncballeryi rolniczej ' tferly; 
„Dzień. Kij." dla J. B. 2810

C jl l f l  -  i rp H  doświad. kot ap. t8 lat 
u I iI u ^ I h C I Ł  prakt i, zna m uzykę 
(forte)).), sjjec. staroż. j<;z., liter., fr., 
niemlec. t e ó r . liczn. r e k o m , poszuk 
kond. na wyjazd . O ferty  listownie: 
V\’ ielka-YY łodżiniier.-ka 49 rn. 2, p o 
kój 14 A .  N. R. 2814

f l n r n r i n i L  familijny
J U r U U I I I A  poszukuje posady,
posiada doi re ś w ia d e ctw a  i rekom.
tfpftcJ zaki. s/kulek mvot-., inspektów
i orapżf ryi, ho do w la  kwiatów, ogrod.,
klomby" 'dywanowe, hodow la  ananas.
i plant, winnic. Może zarząd/, tnal.
gosp. Iw ano w ska  37, sklep Litwa-
r.iuka. 2817

ętiifl nanrt (re.al-’ ij"szi*Ki|j'i icL-
OIUUi lOllU* cyt na wyjazd, prakt. 
korejtet. za n iaw ii lk ,  w ynaŁrod. T a 
tarska 22 tn r. 2816

W n ń jt j w ,
reparacya, 

p u r y s t a u k  
sainoclioci.

K a  r  e ł  v  ",Młn6 ** *  ■ c  f  s p a c e ro w e .

yoiyśl
Prenuuleffaię ma

„Dzielnik kijowski*1
przyjmuje 7,7

9. Józel F o t a  sk).

Kto  c h c e  ładnie mówić; czytac o 
g łos-enia  w  NY 122 i t a ś t e g o  pi 

ma, albo nabyć Notatnik-Encyklopr- 
Tyę kop. 55 u M ie czy s ław a  Glinik- 
lowskiego, Sa m czyń ce , Podolsk gub.

ond. na iato. Skok 
ział matem., mam k i l 

ka lat praktyki. K ijów, B u lw arn o  
K u d ria w s k a  7  m. 13. i,. K w iek . 2857

p o s z u k u ję  k<
» c z y łt u i  w ydzi

O ,  | | - „  ż gimnaz. w ykst. jtusir da 
L (.M K u  franc.,  nitm iec. i m uzykę 

szuka jtosady. A d re s:  Prozorowska 
2 m. P. 2850

M a n e z

I.ekcye  jazdy  konnej l i la  pań, p a 
n ó w  t A>ieci« ynajem w ie r z 
ch o w có w . TTir d ż ie f  są ponny. S p r z e 
daż ? w ier zch o w có w  rifia ; '  Swiato- 
szyn It-ga linia. 2840

o beznańy z posłępo- 
w c m  gospodarstw  ero 
7 dobr. w ieło l.  świa- 

dććtw an.i prosi o potsadę Ł a s k a w e  
s fe r ty  su!) J. j ! , poczta M ircpe' guD.

lOS

Ckocoto
wołyńskiej,  poste-restante. 2842

Uzdoł- Lrrłiiij ę m «  poszukuje pjbsa- 
niona M u łH ^ J I lD  dy, dob. świad. 
Mttrofanowsk.a 6 rn. y.2ecz')t 2842

Potrzeba 20 agent.
Sta ły  i dobry z a r o t e b *  Z g ła s z a ć  się 
\rtorr k i sró.la od 3 do 4 gotlą. po 
p o 1. KYes/czatyk 41 m- 14. 2844

| f t t o j  poszuk. miejsca tu T u b  n a w y - 
L U a fl j  jazd, posiada świad. i rekom. 
Kreszczatycki zaułek ro ltt. 7 2833

P o l i C e c ł m i k
tyką. un ( jętnie olKhodzi się z <b icc- 
111 i, zna jęz. franc., poszukuje  miejsca 
na \v\’ azd do dzieci, (trzy eliTiryiti 
na kurort lub za granicę. \\' - W ł o 
dzim ierska 20 m. 9, pp. R tczkow scy.

2841
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iKażdy lekarz, każdy laik, który był w W IL D U N G E li wie. że uzdrowisko to zaw dzięcza swą w; "echśw iatow ą 
sław ę skuteczności d w ó c h  s w y c h  y ł ó w n y c h  ź r ó d e ł :lir R o k  założenia w  W a r s z a w ie  1884

IIELENTENQUELEE przy c5̂ «*lef  ach
1 Źródło ! lelcrr. 1.

s k u  m o c z o w y m , p o d a a rz e , c u k r z y c y ,  
k a m ie n ia  p ę c h e r z a  i n e re k . 1 -  ■ ■ —■

G E< )I.IG-YłOTOR^UELLE ;̂osow:jnp- , rzv katar*e p<?chc-
1 źródłu Isrzego Wiktora).

r z a  i chorofo& ch k o b ie c y c h .

Opróc,.' tego źródło  H e le n y  poleca się bardzo, iako środek zapoh egawoz'. ’ p r z e c iw  w yże j  w zm iank o w anym  eiei piepiom, jak również, i jako codzienny napój i w oda stołow a tam, 
2 18 1 gdzie  woda m iejscow a nie nadaje się do u w ić  u \< :\vnę»rz;iegn. W y s y łk a  w  roku 1910 dosięg ła  ilości l"A m ilio n a  b u te le k .

„  , . . Prospekty  w.--y!a na zadanie bezpłatnie ge n era ln y  reprezentant na K róle stw o  i C e sarstw o
l>o nabycia w e  w szystk ich a p /e h a c h  1 - - 1 ” r
i in s ty tu ta c h  w ó d  m in e r a ln y c h . Józef F&lzai&n jr.,  W arszaw a, Senatorska 38 .

[>( >l i -:c a j . \

j t o w o ś c i  w i o s e n n e  i l e t n i e
tiows modele.

W ysyłka prób, katalogów i zltceń ponad rb. 1 2  b e z p ł a t n a . 2290

Opuścił prasę zeszyt Y-ty 388

„Dziejów Porozbierowych Liiwy i Rusi''
T R E Ś Ć :

IM zygot' w anta pow stańcze na L itw ie  i R u si 179 3—  

1794. P ow stan ie  K ościuszkow skie.

r i.U S  TR A C Y E  I P O R T R E T Y :

S ta n isła w  A u g u st, N ałęcz G o rs i i, poseł źm udzki 

na sejm  czteroletn i. —  W o jsk o  litew skie w  koń

cu X V III  w. —  T a d e u sz  K o ściu szk o . —  U n iw e r

sał D ep u tacyi cen traln ej W . K s . L itew sk ieg o  

179 4 roku. —  K sią żę  E u stach y  S a n g u szk o , poseł 

lubelski na sejm  czteroletn i, uczestnik kam panii

1794 r. —  R n u  p rzysięg i litew skiej. —  G en eral 

Jan \Veyss»-nIn|f(. —  Józef lir, K o ssa k o w sk i, bry- 

ga d yer b rygad v K ow ień skiej z T794 r, —  Paspc.rt 

z podpisem  C yc y a n o w a , w yd an y  w G rodnie 

w 1 7 94 r. —  G en erał S tefan  G rab o w sk i, uczest

nik kam panii 1792, 1794, 18 12  i 18 13  r. —  F ra n 

ciszek Bouffal, ło w czy  n ad w o rn y  litew ski. — Jó/ej 

hr. K o ssa k o w sk i, ło w c zy  w ielki litew ski. —  G eu e 

rai R om uald  ks. G ied royć. —  G en eral Józef W iel 

borski.

Na oddzielnym Kartonie: P ortret J ak ó o a  Jasińskiegr

C e n a  z e s z y t u  k o p .  3 5 , z  p r z e s y ł k ą  k o p . 4 0 .
Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" cena zeszytu kop. 2 5 ,  z przesyłką kop. 3 0 .

Z a m ó w ien ia  w raz z op łatą  n a  .D z ie je  P o ro zb io ro w e L itw y  i Rusi*- roczn ie  24 ze s zy ty , półrocznie 12 

ze szy tó w , k w arta ln ie  6 ze szytó w , przyjm uią: Administracja „Dziennika Kijowskiego" w Kijowie 
K r e s z c z a t y k  N s 38  K s ię g a rn ia  G eb eth n era  i W o lffa  w  W a rsza w ie , której p o w ierzon o skład gló\» ny 
o .  K ró  estw o  P olskie , G a b c y ę  i K się s tw o  P ozn ań skie, oraz w szystk ie  k sięg a rn ie  w kraju i za gran icą

S z c z e g ó ło w y  p r o s p e k t  n a  ż ą d a n i  o w ym yła  s i ę  b e z p ł a t n i e .

Leopold loch
Warszawa Senatorskiej 

Jedyny Magazyn w K rólesiw i'’ 
WYKWINTNYCH GOTOWYCH

U  S i t a r ó w  M ę s L i u ts  t

Najlepsza naturalna mineralna woda
n ie u s tę p u ją c a  ittn y m  w o d o m

ja k  A p o lin a M s  
Billner 

Gishiiblfr etc.
Obst. przyjm. 
.-;ię: w . Ź y tl-  
n ik i ,  p o c z t ,  
t t  M u r o w a 
ne -  K u ry *  
ło w c ę , gub. 
pod. Za  100 
but. 12 r b  5 0  
but. 6  r b .  St. 
kol- „ lio tiu -  
ż a n <  “ l'ołtid. 
źacli. kol.

nagrodź. Liftem pochwalnym 
na w yst. kulinarnej w Warsza- 
wie w  1902 r. IHedatami srebrny
mi na w ystaw ach: Zdrojowej w 
Ciechocinku w r. 1908, Hygieni- 
czuej v\' Lublinie i w Płosk:rowie 
w 1909 r medalem srebrnym.

Otrzymany now y transport
n i e z b ę d n e j  w  k a ż d y m  d o m u  p o l s k i  >n

FI S U W ]
ZY G O TA  GLOGERA

I

a a SoSeckiego
w e Lw ow ie

aliów L 107. ulica Zdrowa 2.
T e le f o n  N r 6 7 8 .

A d r e *  t d e y r a m e w i  S a n a to ry u m  S o le c k i L w ó w .

Przyjm u je  ch o ry ch  na stały  pobyt lub dochodzących, ce le m  le c z e 

nia w sze lk ieg o  rodzaju chorób  z w yjątk iem  zakaźnych  i u m y sło w y ch .

Kaplica , pokoje d la  chorych, sala  p o ro do w a, sale operacyjne, Rónt- 

gen, kąp ie le  e lektryczn e, kąpiel na o d leż y n y  i dla p o p a rzo 

nych. Inhalutoryum, lc/ahiie  urządzone stosow nie  do n ajn ow 

szych w y m a g a ń  nauki i publiczności.

O b sze rn y  ogród, centralne o g rze w a n ie  w  pokojach i kurytarzach, 

w o d o c iąg i  z c iepłą  i zimną w odą, e le k trycz n e  oświetlenie, e le k tr y 
czna w n d a  (Lift). Biblioteka, dzienniki, fortepian do użytku cho 

rych i osób to w a rz y sz ą c y c h  oraz o dw iedzających.

K o m p letn e  utrzym anie w r a z  z opiek \ lek arza  z a k ła d o w e g o  po

cz ą w s z y  od 10 koron dziennie.

Z a k ła d  można zw ie d za ć  codziennie m iędzy godziną ą --5  be;-  
płatnie. 518

S z c z a w n ic a
D -r J, Ko%<t z k o w e k ' prow adzi 
od szeregu lat rrn om ow a n v P en *  
iy o n a t liydropaty czny je d y n y  w 

zdrojowisku. W  u.'jol)iivra w lasi  m 
P a rk u  o nu rg be*z kurzu ha- 
lasu zd.ila od drogi ko ło w ej,  gilzie 
stonce caty dzień op eruje  są r o z 
mieszczone l i z y  w ille  postępowo-u 
rząd/Licc teo pokoi 1 dla Pensy ona . xy 

wodociąg-ami (w oda źródlana kry- 
u K i . ę j  iako-ci i dobroci) i klo n la 
m i .  fi.-iężlii te r e n o w e , wspat i ile 
kw iatogrzędy, ozdobne krzt-w\ i 
di zew a, l . n s ć k  1 k ąi.siy Ł w te rk o s jy , 
wi ;;dy JSSdfy, p latform y ibetono 
W( I :d(aiiv, miejsce do gier: tr: is,
krokiet i 1 n. urozmaicaj;! iście sje- 
lanLową,' całość. L e c z e n ie  kl im a 
tyczno zdrojow e, kąpiele liydronat 
i z colami, powietrzne i s ło o ec?  ne 
i t. p. O pieka  lekarska troskliwa 
kuchnia dyetetyc/na w ykw intna, m 
ny przystępne (od 9 kor. /wyż). P r o 

spekt ilustrow any na zadanie.
Z a - r ą d .

TY LK O !
w  magazynie

91 S ŁA W A *1
K reszcza tyk  58 w p ro st  Besarabiti
Kostyu m y dziecin, od 2 rb.
Kurtki „ „ 4 rb.
Paltoty „ „ 2 rb. 50 k.
P e leryn y  „ f > 2 rb. 50 k. 
Marynarki „ „ 75 k
Obrania p iko w e „ i  rb. 50 k.
P io s im y  sp raw dzić  1 nie zapom

adresu Kieszczałyk W. 5?-, 
S Ł A W  A**.f j

a

eiycerofosfat ziarnisty |
R O B IN ’A

G lycerofosfat w a p n ia  1 sody 
STIS IW A lf W SZPITALACH PIBISKICH

W zm acn iający  system  nerw ow y
W akasaa; przoclw I  i i w l e r  « i»b  bot k o śc i w  

i ro śn i feta  a  4i m c 1, poucza* k t r u s i t a l i  i ctąźy,a r * i *
1 praaclwko neuraatenłl, przeciążeniu uaijrsłowr x u  I t. p.

P r  jem nj w amąku zażywa alf w mała, llo4cl młaka 
lub wody.

Ola dotknlątych cukrową chorobą wyrąbią r ą  w formie 
pąatylak.
W y a tra a ja  I ęię bezw artośc iow ych  n a ila d o u m ic tw  

Sprzadąż w aptekach 1 w w:ększych akładacb apt.cznyrh.

W

\
I
I

n r
3 -m io  siflny g a r n i t u r  R̂ msohn a i
10-cio silna m J o c a rn ia  fu a r s h a l^ a
w fo lw ark u  D ubińcach d ób r I,ledwm&i- ich lir. K . B ratiick icgo . Poczta 
M edw iu  gub. K ijo w sk ie j. S ta c y a  Pol. Z ach ó d . K o l. Ż e l. O lszanica.

w  dziesięciu naj 
lepszych gaiur 
k:\ch zadaw a aj; 
najdoswiadczen 

sze gospodynii 
i w yb red n y cl  

gastronom ów. 
Z w r a c a jc ie  u w a g ę  na m a rk ę

E. G. F . H e rm a n n
H s r n f t tr o r  S p rzeda,. w e  wszystkici 
ra . l l I U T C I  w iększych  ni. g  .zynacliększy
kolo' :' ’ ” vch oruz składa

g  .zynacl 
apteczn 

R e p rezen tacya  na R o syę

T - w o  E j c z i s  i S - k a  
K ijó w ; T e le fo n  6 3 3 . 2 /oc

JAC3SLAWSKIE i KOSTfiMSKf
P ł ó t n a

G. S O K O Ł O W A
K r i t a c r a t y k  5 4 .

OtrzynptYio w  w ielkim  wy), or/e 
ro/.m.ii!e prftina, bieliznę stolov ą, 
p o ń cz o ch y , prześcieradłu,
gut. IStiiznę nuyską, to w ary  ba- 
welniaiK i w ie le  in p iaetLuitolów. 
C eny  zaw sze  stale i niższe od 
w szystk ich  w Kijowie, o czem  p ro 
szę się osobiście p rzek on tć .  651

V m u i i ! s  P° ccnat‘h wysokich

A U p U J ?  s taroży tne  i i
rzeczy: tabakierki, f lakony, porcelanę 
bronzy, obrazy, g r a w iu iy ,  miniatury,
meble, drogie  kamienie, p er ły  1 nu 
mizmatv In te r e s u ję  e i ę p o . s k h m !

historycznemi rzeczami, 
ż a  platyn.-we 3 ruble  p iacę  18 rb 
Poszukuję  S fu c k ie  f a s y ,  porcela  

ne k o r r c c  i B a ra n A w k a .
MAGAZYN ,,: łN I !Q L iT E S “

M. ZOŁOTNiGlOEGO instytucka 1
1631

jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.
N a w elin ie, w 4-cb w ielkich 

tom ach, ozdobnie op raw ion ych , 
n agrod zo n a przez K a sę  M:auow - 
sk iego , ob ejm u jąca kióka ty sięcy  
a rtyk u łów  z ilustracyaroi i nnta- 
tni, vt zakresie  polskich i litew 
skich d ziejów  kultury, p raw , o b y
czaju narr-dow egc, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów , zabaw  i gier, 
mu/y ki 1 pieśni, num izm atyki i 
etnografii, życia  p ub liczn ego, ry- 
c e isk ieg o , ro ln iczego , k o ścieln e
go  i łow ieck iego  z 9-ciu w ieków  
ubiegłych . P odręczn ik  w  każdym  
domu k o n ieczn y  b ezw aru n ko w o.

N ajw ięk szy  zn aw ca  p rzeszło
ści polskiej, profesor A leksan d er 
B ruckner, tak pisze (w „B ib liote
ce W a rsza w sk ie j*) o E n cyklop e- 
dyi G logera: „ R ó w n ie  p o żytecz
nego, c iek aw e g o  i p o u cza jąceg o  
w y d a w n ictw a  nie sposÓD pom y
śle ć! Z n ajd zie  w niem czyteln ik  
skarbiec rzeczy  w łasn ych , o któ
rych się często słyszy , a m ało 
w ie. 1 nabierają  te szczeg ó ły  n o 
w eg o , b arw n ego  życia , i w sk rze
sza się zam ierzchła p rzeszłość, i 
biją od niej b laski, i s łych ać  jej 
g ło sy  L...

C e n a  k s i ę g a r s k a  r b ,  15. 1337

Ola prenumeratom „Dziennika Kijowskiego1',
zamawiających działo w Adminlstracyi pisma, etna zniżona do 

rb. 12. Na przesyłką pocztovią dofąszyć należy rb. 1.

i dla

m ł o d z i e ż y  

SPEC TA LM Y D Z IA Ł  w;-r.elkiego rodzaju

SPORTOWYCH U 3I0R 0W

Obstał unii i £ u
F i l i e :

WI£DEK-BUDAPE3ZT. ,08

W s / c l k l r - b  ri.,!;'..iii 
b r o ń  ! p c i y r r t j i j v  
<Io r y b o ł ó w s t w a
poleca  w  V v-
imrze AnłC!s'‘y k a ń s x 3 

magazy.! broni.

„B. J. Wiiiner" Kijów, K r e s z c z . 41. Cen. grat is .

Od d n ia  15-go m a ja  c e n y  zn iż o n e ,

Polska
Z ło t y  m e d a l.

F a rb  o le jn y c h

i p o k o s tu .

Fabryka
E g z y s tu je

otf 1892 r .

ANTONIEGO PALCZEW SKIEGG.
Poleca farby olejne i pokost, znane ze swej dobroci i cen umiarkowan., 

Cennik na farby olejne i p rz y b o r y  m alarskie  gratis. -
A d re s  fabryki i g łó w n e g o  składu: K ijó w , Dla c A le k s a n d ro w s k i, dom  

w ł.  N s 6 . Telefon Nr 2 0 4 8 . 957

łóz

Ilmitacya 
. elektryczności!

a
-a
o

Najlepsze i najtań. oświetlenie bez sztucznego ciśnienia

miastp ro w in o y i t g *
N
o

m i  i n ł l l ń u f  fabryk i zakład S i ła  św iatła  od 30. 
l ł lC J C |,  . U W ,  przem ysł.  do 2000 świec-

Specyalny skład £ £ £ S
Towai-/ys(.

„Sw ie i"

D r.£ e n g u e ,4 Ą j(u e  Blanche, Paris.

B a u m e  B e ń ś u «
WYLECZENIE ZUPEŁNE

P O D A G R Y  -  R E U M A T N  L U  J  
TJEW RA LG JICena:

1 r. 20 K, J ■■■■■■ i
Dostać można we wszystkich aptekach. Oryginalne
pudełka opatrzone sa. rdżową banderolą z podpisem: Si (/

58<

N a j l e p s z e  w  ś w i e c i e
r - b y

Oo nabycia  w e  w s z y s  kich aptekach, sklepach perfumeryjnych i apteczn.

w Kijowie 
Kreszczatyk 22
Grand Hotel w 

podwórzu.

Poleca, mając wyłączne przedstawicielstwo:

P Ł U G ; i S I E W N I K I  R u d . S a c k a .

F A -  W E R O
l i i

C trzymaliśmy

Rok Polski
W  Ż Y C IU , TR A D Y C Y I i  PIESNL

P rzed staw ił

Z yg m u n t (alogei

Procter i C-o
w  Anglii  najnowszej konstrukcyi p rz y  10 A tm . ciśnienia dla 
o s z c z ę d z e n ia  opalu. 2440

prostej kon 
strukcyi,  do 
młyn. i warszl.Motory naftowe „Perkun 

Sikawki Ogniowe ]. Iroctzer i S-ka.
Wyroby własnej fabrybi:

Ekstyrpatory, gryfy, „ A ta m a iiy ((, brony franouskio i Lina, 
z r z y n a c z e  do cczyszczania paru, ugniatacze CAMPBELLA.

Różne mi)n) : narzędzia fabryk krajowych i zagranicznych.
C e n n ik i n a  ż ą d a n ie  g r a t is  i f r a n c o .

W ydaiJe drugie pomnożone z 40 rycinami. 
C e n a  r u b l i  5.

Dla prenim torów „Dziennika Kijowskiego
cena zniżona rb. 4.50 (z przesyłką)

i i

Z w ra c a ć  się n a le ży  do adm in istracyi * D zien n ika K ijo w s k ie g o - .

S p e c ja ln a  pralnia 
chem iczna i farb iarn ia

Prorezna W? 2, telefon 16-63.
P r z y j m u j e  s i ę  d o p r a n i a  k o s z u l e ,  k o ł n i e r z y k i ,  m a n k ) '  * .  

O b s t a l u n k t  t e r m i n o w e  w y k .  w  c i q q u  5 - c i u  g o d z i n .

Stowarzyszenie pracowników ^oneliticz
W a rs z a w a ,  Jerozolim ska 7 1, te le fon  *30 -95 .

Poleca  bez łatnie w y k s zta łc o n y ch  prnktycznia i teoretycznie kir 
gorzelni i rektylikacyi oraz p om ocników . Z a łatw ia  w sz e lk ie  : 
w ania  w  zakresie  go rze lu ictw a.

rów n ież  mineralno tłuszcze i oleje  p ierw szorzędn . ro s ,

>'• „BsiSHffll!” S I
P r z y  skład, jest spec. żaki. reptir. la yy  . ... - svs

9 /  w  P a s a ż u  B aza t*
r z e c z y  o k a z y jn y c h  i m e b li. S p r z e d a ż

n ow o n aby ty ch  w  bogatych domach, majątkach i innych, oraz w  o lbrzym im  
w y b o r z e  naj- m n l i ł i  w  n, j ro zm ailszych  stylach unie- ł o n i o i  1 *1 7  
rozm aiiszych I l l C U l l ,  blownnie do w szystk ich  pokoi I d l l l O J  l l l f c
U I< t7 P f l ^ l 1  f i  l>rze(l kupieniem gdzieindziej u p r a s z a m y

U [o* o bejrzeć  u ras. Kupno nie ob w i ą z k o w e .
Upraszamy zan o to w ać  p ra w id ło w y  adros 34  w  Pasażu S t a r o ż y t n e c  
m eble z b rzo zy  korel , czer. d rze w a  z inkrust. i bez, porcelana, brorihy, 
obrazy, g ra w iu ry ,  w y r o b y  z kości s łoniow ej i w ie le  innych niezbęt nycll

w  w ielkie j  i i o ś c i , , S ^ a z a i *  r z e c z y  okazy j u “ .

34 w  Pasażu. T e le fo n  Ns 19-13 2315

W y n a la ze k  A . U. Litw in o w skiego .
O Jp o rn c na d .ia la n ie  k w a só w , alkali.i, o g n .a , w o d y  i za b ezp iecz?ją

od | ożaru!

i przetworów j j W © l * O l l ł
Kijów, Mała-Podwalna 14 d . telefon 22-14. 2580

Drukarnia Polaka w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 38.


